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Zgoda i jedność ha. Wychodztwie 
może tylko zapanować, jeżeli poznamy 
prawdę w planach, zamiarach i dąże­
niach przeciwników prawdziwej demo­
kracji polskiej.

Aby poznać prawdę, nic wolno nam 
zaufać słowom przeciwników dlatego, 
ponieważ dziś więcej, niż kiedykolwiek 
wrogowie demokracji użyvvają słów do 
zakrycia swoich myśli i do wprowadzę 
nia w błąd opinii publicznej.

Dlatego trzeba przeciwników sądzić 
po czynach, które ujawniają nam le­
piej od wszelkich słów ich zamiary, dą­
żenia i cclc, a które znać mu- 
siihy,. jeżeli nie tylko sami nie chcemy 
dostać się w niewolę marksistów, ale 
jeżeli pragniemy ulżyć narodowi poi 
skiemu w jego ciężkiej niedoli i przy 
wrócić mu jego prawa.

Wychodztwo Polskie w Stanach Zj. 
i ua Zachodzie Europy ma wielkie zna­
czenie dla zwycięstwa prawa i sprawie­
dliwości pod warunkiem, że nie popa- 
dnie w niewolę tych..którzy są.zwolen­
nikami prawicowej czy lewicowej dyk­
tatury nad narodami.

Wychodztwo to żyje i pracuje w co­
dziennym zetknięciu się zc społeczeń­
stwami demokratycznymi, cieszy się 
ich szacunkiem i może liczyć w grani­
cach możliwości na ich śympatię i po­
moc w walce o prawo, sprawiedli­
wość i wolność.

Zdają sobie z tego dobrze sprawę 
przeciwnicy demokracji w Polsce i na 
uchodztwie i dlatego robią największe 
wysiłki, by Wychodztwo i jego dzia­
łaczy dyskredytować w oczach demo- 
kracyj zachodnich. Taką próbą, która 
na szczęście zakończyła się klęską, by­
ło den linczowanie uroczystości poświę 
cenią sztandaru Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, jako uroczystości „ander- 
sowsko - faszystowskiej”. (Patrz spra 
wozdanie na trzeciej stronic).

Niech sobie Wychodztwo dobrze u- 
przytomni całą podłość taktyki agen­
tów reżimu warszawskiego, którzy ra­
zem z „andersowrcami” i sanacją od 
lat toczą najzaw*ziętszą wralkę przeciw 
polskiej demokracji reprezentowanej 
m. in. przez P.S.L., a równocześnie usi­
łują przedstawić społeczeństwu fran­
cuskiemu P.S.L, jako , andersowców” 
i „faszjntów”!

żoną tegoż panią Pragierową. I dziś 
najgorliwiej, choć podstępnie, wysłu­
guje się Londynowi człowiek, którego 
żona równocześnie pobiera pensję z 
kas reżimowych, ale „G. P.” nazywa 
Mikołajczyka, „andersowcem”!

W walce przeciw demokracji pols­
kiej — jak widzimy — wszelkie środki 
uchodzą za godziwe.

Pamiętajmy zresztą, żc największa 
różnica w polityce zagranicznej mię­
dzy prawdziwą demokracją polską a 
komunistami i sanacją polega na 
fakcie, że demokracja polska współpra 
cujc z demokracjami zachodniemi, na­
tomiast komuniści stawiają na Rosję, a 
sanacja stawiała na pakt z Hitlerem i 
ugodę z Niemcami/ czyli że zarówno 
obóz komunistyczny, jak sanacyjny 
stawiają na sąsiadów, którz^ już kilka­
krotnie Polskę rozbierali i dlatego nie 
mogą być zwolennikami ani niepodleg­
łości ani całości Rzeczypospolitej.

Ci, którzy stawiają na sąsiadów, mo­
gą więc liczyć jedynie na to, — w 
razie koniunktury odpowiedniej — 
mogą się stać jedynie kwislingami czy 
gauleiterami jednego czy 'drugiego są­
siada. Gdy Targowica czy później ko­
muniści liczyli na Rosję, nastąpiły no­
we rozbiory Polski, tak samo kiedy ro­
biono umowy z Hohenzollernami, czy 
Hitlerem w Berlinie.
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Sowiety chcialyby rozdwoić Zachód
w rozgrywce o Niemcy i Japonię

Nie dzieje się to od" dziś, ani od wczo 
raj!

Paryski organ warszawskich mark­
sistów rzuca ustawicznie do jednego 
kosza „Mikołajczyka, Kwiatkowskiego 
i gen. Andersa”, podczas gdy na od­
wrót sanacja londyńska i jej. organy 
chciałaby Mikołajczyka i „Narodowca” 
przedstawić jako „przyjaciół komu­
nistów”, Przecież jeszcze 2 lata temu 
na skutek skargi ..Narodowca” skaza­
ne zostało pisemko obozu londyńskiego 
za oszczerstwo, ponieważ głosiło jako­
by „Narodowiec” otrzymywał pienią­
dze z Warszawy.

Dlatego o procesie, w którym parys 
ki organ warszawskiego reżimu na sku 
tek skargi „Narodowca” skazany zo­
stał za oszczerstwo na, 50 tys. fr. grzy­
wny i 300 tys. fr. odszkodowania ani 
jedno pisemko londyńskie słowem nie 
wspomniało. Wiadomo natomiast, że 
adwokat w procesie Wandy Jakubow­
skiej wykorzystał przeciw „Narodow­
cowi” recenzję organu gen. Andersa 
„Orła Białego” pełną pochwał dla fil- 

* mu „Ostatni Etap”, który I olki na 
Wychodztwie i społeczeństwo w Kraju 
uważały za ubliżający ich dobremu 
imieniu.

Takich dowodów, cichego, ale widocz 
nego pomagania sobie wzajemnego sa­
nacji londyńskiej i marksistów war­
szawskich w walce przeciw demokracji 
polskiej jest tyle, że możnaby o tym 
całą książkę napisać. *

Kiedy im się wytyka takie i inne 
prawdy oczywiste, marksiści i sanacja 
milczą jak zaklęci.

Napadlszy w sobotę z hałasem na 
Mikołajczyka i Kwiatkowskiego jako 
„andersowców” z powodu uroczystości 
P.S.L. w St. Denis „Gazeta Polska” — 
poniósłszy klęskę sromotną — milczy.

Nigdy „Gazeta Polska” nie odpowie­
działa na zarzut, że rządzący dziś w 
Warszawie marksiści urządzali w la­
tach 1932 i 1933 manifestacje razem z 
niemieckimi komunistami za oderwa­
niem Górnego Śląska i Pomorza pd Pol 
ski. Mimo, że „Narodowiec” cytował 
na dowód dokumenty komunistyczne, 
jednak — rzecz znamienna — pisma 
obozu londyńskiego również" o fakcie 
tym milczały.

Ani słowem nie odpowiedziała sana­
cja, kiedy na mocy ogłoszonych doku­
mentów wytykaliśmy w 4 artykułach 
współpracę jej agentów z wywiadem 
niemieckim.

Kiedy „Orłowi Białemu” dokumenta­
mi udowodniliśmy, że podróż gen. An­
dersa do Stanów Zjedn. była wielką kię 
ską, „Orzeł Biały” zamilkł, ale poprze­
dnich obelg i oszczerstw nie odwołał.

Oto jak ręka rękę myję i noga nogę 
wspiera w obozie sanacji londyńskiej i 
marksistów warszawskich w walce 
przeciw prawdziwej demokracji, której 
organem jest ..Narodowiec” od lat 42, 
czyli od chwili założenia.

Michał Kwiatkowski

Zniknięcie w chwili obecnej dwóch 
dyplomatów brytyjskich, którzy byli 
całkowicie poinformowani o tajemni­
cach polityki anglosaskiej w stosunku 
do Rosji, jest wydarzeniem bardzo 
przykrym bez względu na to, czy oni 
dobrowolnie zbiegli do Rosji czy też 
zostali uprowadzeni przez agentów so­
wieckich.

W rozgrywce między Wschodem i 
Zachodem zagadnienia Niemiec i Ja­
ponii oraz traktatów* pokojowych z ty­
mi państwami, są dla Rosji -najważ­
niejsze. Wytęża więc Rosja wszelkie 
siły i stosuje wszelkie środki, by 
poznać e tajemnice polityki anglosas­
kiej w tych zagadnieniach, zwła­
szcza, *że W. Brytania w stosunku do 
Chin zajmuje — jak wiadomo — stano 
wisko odmienne od Stanów Zjedn.

Rosja usiłuje przeto wbić klin mię­
dzy Aliantów zachodnich, zarówno 
przez taktykę swoją na paryskich na­
radach zastępców W, Czwórki jak i o- 
statnią notą, która odrzuca projekt a- 
mery kański traktatu pokojowego z 
Japonią.

Sprzytnierzyńcy zachodni są jednak 
świadomi niebezpieczeństw, które wy­
niknęłaby dla nich wszystkich., gdyby 
zamiary rosyjskie miały choć częścio­
we powodzenie.

Dlatego nie ma obaw, by plany so­
wieckie się udały.

mi. MosVva wypiera się swojego po 
wiązania z Mandżurią i eksploatowa­
nia tego kraju, dodając, że 'kraj ten 
stanowi integralną część komunistycz­
nych Chin. Rosja twierdzi również w 
swojej nocie, że w ciągu roku wycofa 
się z bazy morskiej w Port - Arturze.

Według planu sowieckiego, ostatni 
głos w sprawie traktatu, pokojowego z 
Japonią miałaby rada ministrów spraw 
zagranicznych ,,Wielkiej Piątki”, gdzie 
Rosja i Chiny (w razie dopuszczenia) 
miałyby prawo weta, czyli pełne moż­
liwości odrzucenia planu przyjętego w 
pierwszej fazie przez wszystkie zain­
teresowane państwa.

Dlatego sądzi się, że nota sowiecka 
zostanie odrzucona przez Stany Zj. po­
dobnie jak ta z zeszłego miesiąca.

Jak wiadomo, Stany Zj. prowadzą od 
roku rokowania z państwami, które 
są w stanie wojny z Japonią, celem o- 
pracowania odpovhedniego traktatu

U.S.A., Foster Dulles znajduje się w 
Europie właśnie w tej sprawie, stara­
jąc się usunąć ostatnie rozbieżności mię 
dzy amerykańskim a francuskim i bry 
tyjskim punktem widzenia.4

Francja a amerykański plan pokoju 
z Japoni?

PARY’ż. — W rozmowie z Foster Dul­
les’em. nadzw*yczajnym ambasadorem U.S.A., 
przedstawiciele Francji wyrazili zgodę zasad 
niczą na główne punkty propozycyj amery­
kańskich w tej sprawie.

P. Foster Dulles konferował w poniedzia­
łek z p. Aleksandrem Parodi, a dziś spotka 
min. Schumana. Przedstawiciel Stanów Zjed 
noczonych sądzi, że w rozmowach w tej spra 
wie usunięte zostaną ostatnie rozbieżności 
między Waszyngtonem a Londynem i Pary­
żem.

Obecny projekt amerykański przewiduje 
zwołanie konferencji pokojowej z końcem 
sierpnia łub z początkiem września br„ bez 
Rosji, jeśli w* dalszym ciągu będzie się ona 
sprzeciwiała głównym postanowieniom u-

Dwa domy zawaliły się 
w Diep|H»,

1 zabity, 4 zaginionych, 7 rannych
DIEPPE. — 2 złączone zc sobą do­

my zawaliły się przy ulicy Saint-Remi 
w Dieppe. Spod gruzów wydobyto zwło 
ki 4-letniej dziewczynki, Liliany May- 
eux. 7 rannych osób przewieziono 
do szpitala. Pod gruzami znajduje się 
jakoby jeszcze troje dzieci i jeden męż 
czy zna.

zgodnlonego przez, pozostałe zainteresowane 
pokojowego. Nadzwyczajny ambasador narody tekstu traktatu pokojowego.

Pociąg 
zmiażdżył autobus:

12 zabitych, 30 rannych
Trewir. — Autobus z przyczepką, 

przepełniony turystami, powracający­
mi z wycieczki nad wybrzeżem Mozelli 
we francuskiej strefie okupacyjnej, zo­
stał zmiażdżony przez pociąg na nie­
strzeżonym przejeździć kolejowym 
między Trewirem a Ruwer.

Autobus przejechał już szyny, gdy 
lokomotywa pociągu uderzyła z całej 
siły w przyczepkę, poczem wlokła za 
sobą autobus i przyczepkę na przestrze 
ni 50 m. Lokomotywa wykoleiła się, ale 
żaden z pasażerów pociągu nie został 
ranny. Natomiast w autobusie ponio­
sło śmierć 12 osób a 30 jest rannych.

Całkowita tajemnica otacza 
zniknięcie dwóch dyplomatów brytyjskich

Trybuna załamała się : 
IGO rannyeb

Buenos - Aires. — Podczas meczu 
piłkarskiego załamała się trybuna w 
Kordo bie. 160 widzów odniosło rany. 
Stan 20 jest ciężki.

LONDYN. — Z muzeum w Greenwich, pod 
Londynem, skradziono różę z diamentów, o- 
fiarowaną Nelsonowi przez sułtana tureckie­
go. Wartość jej oceniają na blisko 2 milio­
ny fr.

HAIGON. — 1.200 nacjonalistów chińskich 
w łachmanach zgłosiło się do różnych poste­
runków francuskich w północno - zachodnim 
Ton kinie. Rozbrojono ich i Intemowąno.

Stany Zjedn. odrzuć? propozycje Moskwy 
zmierzaj?ce do opóźnienia traktatu 

pokojowego z Japoni?
Waszyngton. — Nota sowiecka wrę­

czona ostatnio ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie, a dotyczą­
ca traktatu pokojowego z Japonią, 
jest uważana przez urzędowe koła Wa- 
szyntonu za nowy manewr Moskwy 
zmierzający do opóźnienia podpisania 
pokoju z Tokio i próbę rozdwojenia A 
bantów zachodnich.

W nocie swojej Moskwa proponuje 
zwołanie na lipiec lub sierpień br. ogól­
nej konferęncji pokojowej, w której 
wzięliby udział przedstawiciele tych 
mocarstw, których siły zbrojna prowa­
dziły wojnę z Japonią.

Rosja chciałaby, aby pokoj ten był 
oparty na postanowieniach Jałty i 
Poczdamu.

Nota domaga się oczywiście udziału 
w tej konferencji komunistycznych 
Chin, dodając, że rozmowy, jakie w tej 
sprawie prowadzone były na terenie 
O.N.Z. między Foster Dulles’em, a Ma­
likiem nie były właściwymi rokowania-

Londyn. —• Mimo poszukiwań, nie 
znaleziono dotychczas śladów oby­
dwóch zaginionych dyplomatów brytyj 
skich.

Min. Morrison oświadczył w ponie­
działek w Izbie Gmin, że nie ma żadnej 
nowej sprawdzonej informacji w tej 
sprawie.

Podkreślił on, że nic nie wskazuje, 
jakoby Burgess i Mac Lean zabrali ze 
sobą jakieś ważne dokumenty, chociaż 
obydwaj dyplomaci byli doskonale za­
znajomieni z zagadnieniami polityki 
zagranicznej Wt. Brytanii i U.S.A.

Min. Morrison powiedział, że zanim 
spostrzeżono zniknięcie obydwóch dy­
plomatów, upłynęło co najmniej 3 dni.

Brytyjski minister spraw zagranicz­
nych zaznaczył, że sprawa ta jest ba­
dana pod kątem bezpieczeństwa i że nie 
leży w interesie publicznym rozdmu­
chiwanie jej..

Pogłoski o wyjeździć statkiem sowieckim
Na temat zaginięcia obydwóch dy­

plomatów krążą najróżniejsze pogłoski. 
Naogół sądzi się, że znajdują się oni już 
za „żelazną kurtyną”. Jak wiadomo, 
mówiono, że wyjechali oni samolotem 
warszawskiego reżimu, były też wiado­
mości o tym, jakoby znajdowali się już 
W Pradze. W poniedziałęk rozeszły się

pogłoski, że z Paryża "dali się oni do 
Antwerpii, skąd statkiem sowieckim 
„Hassam” mieli wyjechać w kierunku 
na Rostow nad Donem.

Według brytyjskiego dziennika wie­
czornego „Star”, obydwaj dyplomaci 
mogli być uprowadzeni przez obcych 
agentów i obecnie znajdują się w ta­
kiej sytuacji, źe niemożliwym jest na­
wiązanie przez nich jakiegokolwiek 
kontaktu ze światem zewnętrznym.

„New Yorks Times” wysuwa nawet 
możliwość zabójstwa.
Na konferencji czterech zastępców

Taktyk? szukania pozorów 
nazwał Jessup zachowanie się Gromyki . 
PARYŻ. —• Odbyte tv poniedziałek 67, po­

siedzenie czterech zastępców nie przyniosło 
nic nowego. Delegat sowiecki, Gromyko u- 
pierał się przy włączeniu sprawy paktu a- 
tlantyckiego 1 baz amerykańskich do porząd 
ku dziennego obrad czterech ministrów.

Kiedy jednak reprezentant U.S.A., Jessup 
zapytał go dlaczego ule domagał się tego w 
dniu 9 marca, kiedy rozpoczęła się konferen­
cja, Gromyko nie wiedział co odpowiedzieć.

Zamiast tego jioczął atakować mocarstwa 
zachodnie, dodając jakoby chciały przedłu­
żyć konferencję z powodu obecnych wybo­
rów we Francji.

Na to delegat amerykański oświadczył, że 
wypowiedź Gromyki jest jeszcze jednym do­
wodem sowieckiej taktyki „polnego konika”, 
która polega na „przeskakiwaniu od jednego 
pretekstu do drugiego”.

Należy przypomnieć, że pierwsze pi­
semko marksistów warszawskich w Pa­
ryżu nazywało się „Niepodległość”, a 
londyńska sanacja nazywała siebie ró­
wnież „niepodległościową”. Po jednej 
i po drugiej stronie byli zresztą Turów 
cy bardzo aktywni w Londynie z p. 
Pragierem na czele a w Warszawie z

„Francji potrzebni $9 ci, którzy nie oddzielają 
sprawiedliwości społecznej od wielkiego 

ideału chrześcijańskiego”
- oświadczył p. Georges Bidault w przem ówieniu radiowym

„Stalinowcy pragną, aby Francja była odosob
nion|, rozbitą, osłabioną i nieszczęśliwą

• powiedział p, Guy Mollet

^arodowca  ̂
nabyć moina

Włoszech.
Rozpowszechnianiem \JJaro- 

dowca?> we Włoszech zajęła się 
Agencja CESI w Rzymie. We 
wszystkich większych miastach 
jak: Rzym, Mediolan, Turyn i 
Neapol można nabywać Naro­
dowca'1 w kioskach wymienionej 
wyżej agencji.

Abdykacja Leopolda III nastąpi 16 lipca
BRUKSELA. — Premier Pholien oznajmił, 

że król Leopold III postanowił abdykować 
w dniu 16 lipca I że syn jego obejmie naza­
jutrz następstwo jako „Baudouin L, król Bel 
gów”.

Ministrowie zebrali się natychmiast dla 
wysłuchania brzmienia,listu królewskiego. 
Delegaci trzech partyj upowhżnill Premiera 
do oświadczenia, źe witają, zc wzruszeniem 
wielkość i spontaniczność gestu króla, który 
postanawia przekazać władzę królewską 
przed świętem narodowym 21 lipca.

Abdykacji króla Leopolda spodziewano się 
dopiero 7 września, w dniu osiągnięcia pe^- 
noietności przez księcia królewskiego.

Obserwatorzy polityczni oświadczają jed­
nomyślnie, żc abdykacja króla kładzie kres 
sprzeczce, która w ciągu 10 lat rozdwajała 
opinię w Belgii.

Wyrok na gestapowców z Rodcz :

20 i 10 lat przymusowych robót
IT LUZA. — Proces gestapowców r. Rodez 

zakończył się w Tuluzie w poniedziałek wie­
czorem. Komendant Guille wykazał w swoim 
przemówieniu odpowiedzialność Bortgera. 
który znał postępowanie swoich ludzi.

„Jest to fanatyczny nazista, gotowy po;>el- 
nlć jakąkolwiek zbrodnię dla swojej partii*’, 
mówł prokurator.

Fiennemannow I udowodnił komendant, na 
podstawie zeznań świadków, że był on jed­
nym z najaktyu nicjszych I najpotężniejszych 
agentów Gestapo. Co do rzezi tv Sainte-Ra- 
degonde .nie ulega wątpliwości, że Ficnne- 
maim. jeśli nie był sprawcą, to był jej głów­
nym wspólnikiem.

Obrońcy objdwóch oskarżonych usiłowali 
pomniejsz; ć ich rolę, tłumacząc ich postępo­
wanie koniecznością posłuszeństwa.

Narady sądu trwały 4 godziny. Sąd wy dał 
wyrok, skazujący Bottgcra na 10 lat przy mu 
■owych robót, a. Flennemanna na 29 lat.

PARYŻ. — Wicepremier Georges Bidault 
wygłosił w poniedziałek wieczorem progra­
mowe przemówienie radiowe, jako przewod­
niczący M.R.P. Mówca wskazawszy na wstę­
pie na w ielkie znaczenie głosowania 1 decy­
zję wyborcy, oświadczył:

„Pragnę przedstawić dzisiaj wyborcom i 
wyborczyniom we Francji, w Imieniu Ludo­
wego Ruchu Republikańskiego, to, co wydaje 
mi się być warunkiem ocalenia narodowego. 
Nie powiem ani słówka przeciwko komukol­
wiek: Niechaj inni objawiają gniew* i wyra­
żają nienawiść, pogardę lub oszczerstwo, je­
śli Im to odpowiada. Pozostawiam im chęt­
nym sercem te środki podobania się, nie bę­
dące godnymi wielkiej sprawy”.

Francji potrzeba zgody i jedności
Francja nie potrzebuje obecnie ludzi, któ­

rzy starają się zniechęcać ją, a czynią to, 
szkodąc łączności braterskiej w-śród narodu. 
Słowa, wzywające do zgody i jedności winny 
uświadomić wszystkim wielki obowiązek, ja­
ki pozostaje do spełnienia wśród zamieszania 
i rozbieżności, panujących w* śwlecle, w* o- 
bliczu ogromnego niebezpieczeństwa, które 
stanowi groźba komunizmu dla naszej cywi­
lizacji chrześcijańskiej i dla wszystkich jej 
cech, nadających wartość życiu.

Mamy obronić pokoju, ciężko zdobytego i 
drogo opłaconego, narażonego obecnie na nie 
bezpieczeństwo przez tych tylko, którzy kie­
rują się materiatistyczną filozofią siły, a któ 
rycli hałaśliwa propaganda nie przekona roz­
sądnego narodu, by wilki mogły się przemie­
nić w jagnięta lub gołąbki.

Pokój zdobywa się codziennie
„Od czasu Wyzwolenia, Republikański 

Ruch Ludowy ma prawo być dumnym z te­
go, że uczestniczył w każdym polepszeniu 
sytuacji Francji w śwlecle, w każdej inicja­
tywie dla międzynarodowej organizacji na­
rodów pokojowych, w każdym postanowieniu 
oporu przeciwko agresji, w każdym wysiłku 
zgrupowania ludzi wolnej woli dla obrony oj­
cowizny.

Pokoju nie okupi się zgodą na niewolnic­
two; nic uratuje się go niemądrymi prze­
chwałkami; zdobywa go się codziennie, w so­
lid? mości, którą nawiązaliśmy, od jednej do 
drugiej strony Atlantyku oraz zdecydowa­
niem 1 spokojem”.

Podstawą porządku jest sprawiedliwość
„Mamy do obronienia sprawiedliwość i po­

kój społeczny. Pozostaje jeszcze zbyt dużo 
boleści. 7A dużo kłopotów i za dużo niepew­
ności dla tych, którzy pracują. Dopóki ist­
nieć będzie niesprawiedliwość i niezasłużona 
nędza, nie jest możliwym, aby dusze nasze 
mogły być spokojne. Osobowość człowieka 
posiada wartość całego złota, posiadanego 
przez kraj.

Ze swej strony uczyniliśmy wszystko, aby 
pracującym w fabrykach, warsztatach lub 
biurach udzielić pomocy, zwłaszcza dla ro­
dzin, drogą ustaw bardziej wspaniałomy­
ślnych niż te, które w niedawnej przeszłości 
traktowały pracę jako towar, a pracownika 
jako liczbę”.

Wolność ducha
„Mamy do obronienia Francję, ojczyznę 

najbardziej ludzką ze wszystkich krajów oj­
czystych”... „Mamy do obronienia nasze tra­
dycje, wartości duchowe, bez których nie 
możemy wyobrazić sobie spokojnego życia. 
„Lepsza przyszłość dla mężczyzn i kobiet 
Francji stanowi stałą naszą troskę”. Jutro, 
jak wczoraj, Republikański Ruch Ludowy 
będzie walczył zc wszystkich swoich sił w 
obronie najwyższych i najcenniejszych wol­
ności: wolności ducha”.

Wicepremier |H»wiedział w końcu :
„Nie ufajcie krytyce i obietnicom. Rozu­

miem, że nie jest się nigdy zadowolonym z 
dokonanej pracy, ponieważ jest ona zawsze 
niedoskonała, niekompletna, jak wszystko, co 
wychodzi z rąk ludzldch .. Ale zdrowy roz­
sądek głosi, że lepiej jest zrobić coś. z nara­
żeniem połamania sobie rąk, bez otrzymania 
komplementów, aniżeli czekać na później, by 
kraj wydobyć z trudności".

„Osądzajcie nie pod wpły*wem uniesienia, 
humoru lub namiętności, ale po namyśle I 
rozważeniu ryzyka. Co do nas ,nasza spra­
wa wystarczy nam na zawsze, do końca 
świata — ale wiemy, że kraj nasz potrzebu­
je tych, którzy nie rozdzielają sprawiedliwo­
ści społecznej od wielkiego ideału humani­
stycznego i chrześcijańskiego, które są w na­
szych oczach na zawsze ze sobą złączone. 
Dlatego to sądzimy, że w najcięższych zabu­
rzeniach jest zarazem najkonieczniejszym 1 
najbardziej obywatelskim wyrazić wiarę w 
ojczyznę oraz wolę, którą kraj nasz może u- 
irolnić o0 obaw”.

PARYŻ. — Generalny sekretarz S.F.I.O., 
p. Guy Mollet, powiedział m. In. w przemó­
wieniu, wygłoszonym przez radio w ramach 
kampanii wyborczej:

„Zapewniliśmy utrzymanie instytucyj re­
publikańskich, dźwignięcie kraju z ruin wo­
jennych, podniesienie produkcji, ochronę wa­
luty”...

„Republika pokój wewnętrzny, a bardziej 
jeszcze pokój w ogóle, były bardzo zagrożo­
ne podczas tego okresu ustawodawczego. Na 
pierwszym miejscu stoi przeto Republika 1 
pokój wewnętrzny. Od dnia, w którym, w 
sierpniu 1947 r. został odtworzony Komln- 
form. stalinowcy francuscy otrzymali rozkaz 
wyrzeczenia się zdobycia władzy środkami le­
galnymi, — od dnia tego Francja została za­
liczona do obozu wrogów, których należy 
zwalczyć, wszystko zmieniło się.

Minął czas, w którym Francja miała być, 
według powiedzeń stalinowców, „zjednoczo­
na, silna, kwitnąca dobrobytem”. Przeciwnie. 
Francja powinna być dla nich odosobniona, 
rozbita, osłabiona i nieszczęśliwa”.

„Nastąpiły nagle strajki polityczne, wywo 
łane zresztą jedynie w sektorze upaństwo­
wionymi, sabotaże, systematyczna opozycja 
grupy 180 posłów w Zgromadzeniu Narodo­
wym.

W tym czasie, w którym rozrastała się ta 
groźba, zrodziła się druga: powstał R.P.F. ... 
Musleliśmy stawić czoło także tej groźbie.

„Socjaliści pragną zapewnienia jednocze­
śnie polityki bezpieczeństwa i rokowań, o- 
świadczył dalej p. Guy Mollet. Zdążają do u- 
tworzenia Stanów Zjednoczonych Europy. — 
Pragną niezależnej i silnej Francji, aby za­
pobiec agresji, „aby dyskutować i nie stra­
cić żadnej okazji prowadzenia rokowań”.* 
„Pragną rokowań, aby zapewnić ogólne roz­
brojenie, jednoczesne i kontrolowane zawsze 
i na wszystkich miejscach”. Pragną „rozbro­
jenia, aby znieść armio krajowe, a utworzyć

na ich miejsce policję międzynarodową, dla 
narzędzia bezpieczeństwa”.

„Jednakże wszelkie odniesione zwycięstwa 
byłyby daremne, gdyby nic były wzmocnione 
zwycięstwem nad nędzą... Jest niemożliwym 
żądać od narodu pomocy do obrony wolności, 
jeśli sam nie korzysta z niej I jeśli niewy­
starczająca stopa życiowa skłania go do u- 
ważanla wolności jako „artykułu luksuso­
wego”, do wyłącznego użytku warstw u- 
przywilejowanych”... „Niema wolności, rów­
ności 1 pokoju, bez bezpieczeństwa narodowe 
go łub bezpieczeństwa zbiorowego, bez spra­
wiedliwości społecznej”.

10 miliardów fr. 
t pomocy L.S.A.dla 
Francji zamorskiej
Paryż. — Blisko 10 miliardów fr. 

kredytów, pochodzących z funduszów 
planu Marshalla, zostanie rozdzielo­
nych między francuskie obszary zamor 
side. Kredyty te stanowią równowar­
tość kwot w dolarach za poczynione 
przez obszary zamorskie zakupy w U. 
S. A., gdzie nabyły surowce, produkty 
spożywcze i urządzenia.

Marok otrzyma 2.717 milionów fr., 
Alger 1.584 milionów fr.; a obszary a- 
frykańskie na południe od Sahary 
3.679 milionów fr.

Jako kasjerka skradla kilka milionów fr. 
Gdy sprzeniewierzenia wyszły na 

jaw, odebrała sobie życie
I^E MANS. -7- Elżbieta Porcher, lat prze­

szło 50 .pracowała od kilku lat jako kasjer­
ka w drogerii p. Pechaud w Mans. Pracę 
swoją wykoeywaia na pozór sumiennie. Klep 
skl stan interesów skłonił jednakże właści­
ciela drogerii do zawezwania rzeczoznawcy, 
dla stwierdzenia stanu ksiąg. Wyszło przy 
tym na jaw, że kasjerka w ciągu ostatnich 
dwóch lat sprzeniewierzyła klik: milionów fr. 
Elżbietę Porcher wezwano do kancelarii dy­
rektora. Przyznała się ona bez trudu do nie­
uczciwości, po czym poprosiła o pozwolenie 
na krótkie opuszczenie biura. Skorzystała z 
pozwolenia, by pobiec pędem ku rzece Sarthe 
i rzucić się w jej nurty. Nikt^nie ujrzał jej 
już żywej.

Tragiczna śmierć Elżbiety Porcher dotyka 
szczególnie jej 27-letniego syna, który czyni 
sobie wyrzuty, że matka sięgała do cudzej 
własności dla niego. Otrzy mywał on od mat­
ki często znaczne sumy pieniędzy, ale sądził, 
że pochodzą one ze sprzedaży domów, jakie 
oddziedziczyła przed kilku laty. Usuwając od 
syna wszelkie troski materlaine, chclała El­
żbieta Porcher wynagrodzić mu rozczarowa­
nia życiowe. Jacques Porcher, nieszczęśliwy 
w. pożyciu małżeńskim, żyje bowiem z żoną 
w separacji. Mąż samobójczyni oraz syn o- 
świadczyll, że zwrócą kwoty, zabrane przez 
żonę i matkę właścicielowi drogerii.

Krwawy dramat
na tle nieporozumień sąsiedzkich ,.«

Zastrzeliła s?siada i chciala popełnić 
samobójstwo

NANCY. — Nieporozumienia z sąsiadami 
Tetardamł do tego stopnia w płynęły na Ga^ 
briełę Chaty, lat 58, że postanowiła ich zgła­
dzić. Nazywała ich „swoimi wrogami”, cho­
ciaż od kilku miesięcy nie doszło do sprzecz­
ki, ponieważ rozsądni Tetardowle unikali jej. 
Nie spodziewali się, żc Gabriela Chaty'darzy 
ich aż tak wielką nienawiścią.

Onegdaj Robert Tetard, lat 29. pochy­
liwszy się w ogrodzie przy sadzeniu kapusty, 
otrzymał w pewnej chwili strzał w głowę. 
Strzeliła do niego Chaty, stojąc na progu do­
mu. Na huk strzału wybiegł z domu ojciec 
Tetard, emerytowany kolejarz, lat 53 i pod­
biegł do okrwawionego syna. Kobieta oddala 
do ojca dwa strzały. Podniósłszy się z nad­
ludzkim wysiłkiem ranny wybiegł jeszcze n* 
ulicę, by wezwać pomocy, po czyni osunął się 
martwy. Morderczyni, zrozumiawszy wów­
czas okrucieństwo swojego czynu, skierowa­
ła broń ku sobie, strzelając w okolicę pasa. 
Rana jaką sobie zadała morderczyni jest 
ciężka, lecz nie zagraża jej życiu. Tetard sjn 
przeżyje otrzymaną ranę, ale grozi mu utra­
ta wzroku.

COLMAR. — Mln. Jacquinot będzie repre­
zentował rząd na pogrzebie Jean-Jacques 
Waltz’a, znanego pod pseudonimem Hansi, 
pisarza i rysownika alzackiego, wiel­
kiego przyjaciela Francji. Walczył on już 
przed wojną 1914 r. z uciskiem niemieckim.

WASZYNGTON. — Senat amerykański u- 
chwalil 190 milionów dolarów pożyczki dla 
Indyj.

Międzynarodowe Targi w Lille
Kilkaset milionów fr. strat wskutek pożaru

PARYŻ. — W poniedziałek po południu, 
około godz. 16.45 wybuchł pożar w składnicy 
rowerów i motocykli w Courbevoie, należącej 
do fabryk Peugeot. Płomienie przerzuciły się 
■na /składnicę opon, będącą własnością p. Pe- 
tit-Jean. Hangar fabryczny stanął w płomie­
niach w około 10 minutach. Mimo gęstego 
djmu i ognia, pracownicy zdołali u;dobyć 
liczne motocykle. Na miejscu pożaru znala­
zła się niebawem straż pożarna I ugasiła 
ogień. Zdążył on wyrządzić szkody, sięgają­
ce setek milionów fr.

Z LILLE otrzymaliśmy z prośbą o zamiesz­
czenie: .

Tegoroczne 21. Międzynarodowe Targi w 
Lille odbędą się od 23 czerwca do 8 lipca 1 
obejmują 200.000, ni. kw. powierzchni. Należy 
zaznaczyć, że nigdy jeszcze dotąd Targi w 
Lille nie zajmowały tak dużej powierzchni 
Targi będą się dzielić na 15 sekcji, podzielo­
nych na 25 grup.

Jedną z ważniejszych i napewno najbar­
dziej interesujących sekcji będzie sekcja sa­
mochodów a. Różne marki samochodów w licz­
bie 36 będą przedstawiały różnorodność tech­
niki światowej Oprócz samochodów franen-

skich będą wystawione samochody amery­
kańskie, angielskie i niemieckie.

Wielkim zainteresowaniem będzie się cie­
szyć bez wątpienia sekcja Radia 1 Telewizji, 
gdzie będą wystawione najnowsze modele.

Pfócz tego będzie można podziwiać sekcję 
Mechaniki. Będą tam maszyny, funkcjonują­
ce na oczach zwiedzających.

Najlepsze wina francuskie, włoskie 1 afry­
kańskie będą wy staw ione w sekcji Zywnościo 
w ej, która w bieżącym roku zostanie znacz­
nie poszerzona Ciekawe również będą inne 
sekcje, jak sekcja Mebli, Pawilon holender­
ski, sekcja poświęcona rolnictwu «tŁ



‘Josv Czytelników

Uwagi o pracy społecznej
Czytałem ostatnio w e,Narodowcu", iż pe­

wien Czytelnik oburza się na ogłoszony w 
tym dzienniku fakt, że w pewnej wiosce w 
Alzacji przyjęto na członka do byłych woj­
skowych człowieka, który nigdy nie był w 
wojsku. W kilka dni później p. ,, Janusz ’ 
gniewa się, że śmiano tę sprawę poruszyć, 
gdyż ten były wojskowy choć nigdy w woj­
sku nie był, to jednak społecznikiem jest, i 
to nie byle jakim.

Trudno na to coś poradzić, ponieważ obaj 
mają słuszność. Bo niby co komu z tego 
przyjdzie, że nie' był w wojsku, ale byłym 
wojskowych to on jest z członkowstwa, na 
zebrania chodzi i składkę płaci. Ilu tam ta­
kich członków jest, tego nikt dokładnie nie 
wie. Sam Związek zresztą wywołał krytykę 
w społeczeństwie, bo przyczepił się do rozkła­
dającej się sanacji i to u ludzi budzi kryty­
kę. Dla przykładu podam, że w naszej pod- 
paryskiej mieścinie jest ponad 200 byłych 
polskich żołnierzy, przeważnie frontowych, 
ale nie słyszałem o wypadku, aby któryś do 
byłych wojskowych należał, gdyż żenują się 
uzupełniać słabnące szeregi sanacji.

O jedną stronę dalej czytałem o dziejo­
wym znaczeniu notatkę, że p. „A" będąc na 
akademii PSL nikogo nie reprezentował. ani 
też jego zacna połowica, która już nie* jest 
prezeską POO. Choć nie wiem, co są te 
dwa zera 1 wielkie P., to jednak zrobiło mi 
się ciężko na sercu, że przez ten fakt „nie- 
reprezentowania” taką ciężką szkodę nieod­
żałowaną bodajże poniosła polska praca spo­
łeczna. Jest to smutne i wesołe, gdyż wedle 
mego zdania pan „A" winien reprezentować 
męską połowę rodziny, a pani „A” żeńską" 
jak to zwykle bywa.

Brakło jeszcze, aby jacyś wyższej klasy 
„wodzowie społeczni" zamieścili jakieś inne 
sprostowanie co zresztą czynią, a razem ca­
łość wziąwszy przy najpoważniejszym trak­
towaniu, możnaby się uśmiać serdecznie, aż 
do dotkliwych boleści brzucha.

Nie tak dawno słyszałem na targu niedziel­
nym w Argenteuil, gdy poważny działacz ze 
Związku Hodowli Królika Rasowego, który 
nie tylko własne zęby ale kilka sztucznych,

Acheson przed Komisjami Senatu bronił 
wysiłku wojennego Francji i W. Brytanii

WASZYNGTON. — Amerykański sekre­
tarz Stanu, D. Acheson wierzy, że jest „rze­
czą największej wagi", aby Stany Zjednoczo­
ne „pracowały bezwarunkowo ręka w rękę ze 
swymi aliantami".

Sekretarz Stanu oświadczył, że Stany Zjed 
noczone rozbudowują obecnie swe własne bez 
pieczeństwo, opierając się na zbiorowym bez 
pieczeństwie wolnego świata, wypływającym 
z Paktu Atlantyckiego i Paktu Rio de Ja­
neiro.

„Pakty te mają dla nas zasadnicze znacze­
nie —- dodał Dean Acheson. — To są najnie­
zbędniejsze siły konieczne dla bezpieczeń­
stwa Stanów Zjednoczonych".

Sekretarz Stanu oświadczył dalej, że alian­
ci Stanów Zjedn. winni , mleć przeświadcze­
nie, że nie są wystawieni na niepotrzebne ry­
zyko i że są zawsze brane pod uwagę ich in­
teresy, gdyż w przeciwnym razie całe to ko­
nieczne przymierze, na którym się opiera 
zbiorowe bezpieczeństwo, byłoby osłabione i 
zagrożone".

Omawiając sprawę wojny na Korei, Dean 
Acheson jeszcze raz zaznaczył, że „wojsko­
wym celem sił zbrojnych ONZ na Korei jest 
odparcie ataku zbrojnego, skierowanego prze 
ciwko Republice Koreańskiej i utrwalenie po­
koju i bezpieczeństwa w tej części świata”.

A jeśli chodzi o cel polityczny obliczony 
na dalszą metę, to Narody Zjednoczone pra­
gną „Korei wolnej, niezależnej i demokra­
tycznej". Sekretarz Stanu Acheson oświad­
czył jeszcze, że Stany Zjednoczone zwróciły 
się do innych różnych narodów w sprawie 
wysłania sił zbrojnych na Koreę i o powię­

Delegatura IRO dla uchodźców w Londynie 
zamyka biura 30. czerwca

Genewa. — W wykonaniu programu lik­
widacyjnego, który przewiduje stopniowe za­
mykanie placówek zagranicznych, Międzyna­
rodowa Organizacja dla Uchodźców (IRO) 
zamknęła w ostatnich miesiącach dziewięć 
biur regionalnych. Dnia 30 czerwca kończy 
swą działalność dziesiąte biuro regionalne 
IRO w Londynie.

Zamknięcie biura w Londynie nie dotknie 
w niczym sprawy pomocy dla uchodźców, 
gdyż już od czerwca ubiegłego roku Istnieje 
w Wielkiej Brytanii specjalna organizacja 
„British Council tor Aid to Refugees”, która 
w dalszym ciągu zapewni pomoc i opiekę u- 
chodźcom już znajdującym się w Anglii i 
tym, którzy w przyszłości tam się udadzą 
przed ostateczną likwidacją IRO. Jak wia­
domo „British Council’ był pierwszym komi­
tetem pomocy dla uchodźców, utworzonym w 
odpowiedzi na apel, skierowany przez dyrek­
tora IRO.

Ponieważ rząd brytyjski zawiadomił o- 
statnio -o wydaniu zezwolenia na osiedlenie 
się w Anglii dwóch tysięcy uchodźców, któ­
rzy mają krewnych lub też rodziny w Wiel­
kiej Brytanii, „British Council for Aid to Re­
fugees" stara się obecnie o wyszukanie po­
ręczycieli dla tych dwóch tysięcy osób. 

na pracy społecznej już zjadł, skarżył się 
pewnej czcigodnej miejscowej działaczce, że 
tak jest pracą społeczną przeciążony, że nie 
ma czasu poświęcić się choć trochę króliko­
wi.

Mam wrażenie, że wszędzie odbywa się jed­
nakowa robota społeczna w formie zebrań 
i balów, wśród setek jeśli nie tysięcy pol­
skich stowarzyszeń i związków. Mimo to 
nie widać postępu na koloniach, a czasem 
cofanie się. Na kilkutysięczną Polonię w na­
szym miasteczku jest zaledwie około 40 spo­
łeczników. Są przeciążeni, a obok tego wy­
stępuje smutny fakt, że dzieci niektórych po 
polsku ani czytać ani pisać, czy mówić nie 
umieją. Zawiść panuje dalej w kolonii, a 
ciemnota także nie zniknęła, ale zanikają 
tradycje narodowe, a bieda materialna wy­
różnią nas spośród innych narodowości. Czy 
istotnie nikogo nie zastanawia fakt, że na 
odcinku pracy należymy do najniższych 
stczebli, a młodzież, tu rodzona, także na­
leży w wielkiej ilości do niekwalifikowanych 
z bardzo rzadkimi wyjątkami? Za mało my­
śli się, że spośród wszystkich emigracji we 
Francji stanowimy najbiedniejszą. Czy ktoś 
pomyślał, jak mało jest kształcącej się mło­
dzieży w gimnazjum jedynym w Osny i jak 
ciężko ci dzielni księża walczą o utrzymanie 
tego zakładu naukowego?

Łatwo jest przewidzieć, * jakie wspaniałe 
byłyby rezultaty, gdyby szczery wysiłek spo­
łeczny poszedł w innym kierunku i był umie­
jętnie i rzetelnie zcentralizowany.

Niech więc opinia krytyczna nie idzie na 
marne, lecz na łamach „Narodowca" spowo­
duje dyskusję rozumną i celową. W czasie, 
gdyby rezultat się pokazał, wtedy z przyjem­
nością się przeczyta w „Narodowcu", że pan 
„A" reprezentował na akademii choćby kil­
kudziesięciu dobrych lekarzy polskich, pan 
,,B" tysiące właścicieli ferm, pan „C" zwią­
zek zamożnych przemysłowców polskich itd. 
Bo jak dotąd, jest niestety inaczej, co wielu 
zniechęca i nas osłabia. Pomyślcie nad tym 
szanowni prezesi i działacze społeczni, by być 
czymś więcej w potężnym zorganizowanym 
narodzie. Swojak.

kszenie oddziałów już wysłanych. Dodał on 
jednak: „Jest mi bardzo przykro słyszeć o 
niedostatecznymi wysiłku aliantów na Korei.

„Jestem przekonany, że wszystkie te na­
rody boleśnie odczuwają niemożliwość w o- 
becnych warunkach uczynienia większego 
wysiłku.

„Wobec najwyższej odwagi ich wojsk, 
która jest zgodna z ich tradycjami, jest rze­
czą pożałowania godną mówić o Ich niedo­
statecznym wysiłku".

Dean Acheson złożył następnie hołd 
batalionowi brytyjskiemu za jego 
„wspaniałą postawę” w walce. „Jeśli 
chodzi o Francuzów, to ich zachowanie 
się jest nadzwyczajne, a Turcy i inne 
narody wykazały dużą wartość bojo­
wą”.

Sekretarz Stanu zaznaczył również, 
że wysiłki wojskowe Francji w Indo- 
chinach i Wielkiej Brytanii w Malezji 
przedstawiają w przybliżeniu wysi­
łek Stanów Zjednoczonych na Korei”.

WASZYNGTON. — Dean Acheson oświad 
czyi w sobotę przed senacką komisją parla­
mentarną, badającą sprawę odwołania gen. 
Mac Arthura, iż prez. Truman nakazał całej 
administracji ułatwienie dochodzeń parlamen 
tamych w sprawie „China Lobby”, ogniska 
intryg chińskich nacjonalistów w Waszyng­
tonie.

Nowi ci emigranci powiększą dotychczaso­
wą liczbę 25.000 uchodźców, którzy przybyli 
do Wielkiej Brytanii od rozpoczęcia działal­
ności IRO, tzn. od dnia 1 lipca 1947 roku.

Wśród entuzjazmu zabranych tłumów

Tymczasowy zarząd perski objął siedzibę
Anglo - Irańskiego Iow. Naftowego

TEHERAN. — Tymczasowy zarząd u- 
państwowlonego przemysłu naftowego w Per 
sji objął w poniedziałek budynek dyrekcji 
Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naftowego w 
Abadanie. Objęcie" to odbyło się przy olbrzy­
mim entuzjazmie zebranych tłumów’.

Sztandar perski zawisł nad głównymi bu­
dynkami rafinerii. Przy wejściu umieszczono 
nowy napis: „Tymczasowy zarząd dla spraw 
upaństwowienia przemysłu naftowego”.

Generalny dyrektor Anglo-Irańskiego To­
warzystwa Naftowego w prowincji Kuzistan 
przyjął 3 dyrektorów, mianowanych przez 
rząd perski.

Rozrastają się szeregi młodzieżowe KSMP
Powołanie okręgu paryskiego Katolickiej Młodzieży Polskiej

dzież ta spędziła w Paryżu piękny i pożytecz­
ny dzień.

Z drugiej strony, młodzież okręgu pary­
skiego, pracująca rzetelnie w swoich kolo­
niach, postawiła pierwsze kroki na szerszej 
arenie, rzucając podwaliny pod organizację 
silną i zwartą.

Pożytek był więc obustronny.
Nowopowstałemu okręgowi życzymy szcze­

rze pomyślnego rozwoju dla dobra sprawy 
°Sólnej- J. Urban.

Ubiegła niedziela przyniosła polskiemu ru­
chowi katolickiej młodzieży nowy sukces, któ­
ry jest uwieńczeniem prac organizacyjnych 
KSMP we Francji. Oto z inicjatywy zarządu 
głównego KSMP zjechała się do Paryża pol­
ska młodzież katolicka nieomal z połowy 
Francji.

Z departamentów północnych bowiem 
przybyły delegacje młodzieżowe z Waziers, 
Auby, Villers, EVin-Malmaison, Dourges, Mć- 
ricourt - Maroc, Auchy les Mines, Bćthune, 
Hersin-Coupigny, Barlin i Bruay en Artois. 
Delegacjom przewodniczyli członkowie zarzą­
du głównego pp. Szambelańczyk, prezes 
związkowy, wiceprezes Schubert, prezeska 
Malińska i p. Ambroży. Młodzież prowadził 
ks. Stolarek, patron Związku K.S.M.P.

Z okręgu paryskiego przybyły delegacje z 
Troyes w dep. A u be (pp. Mamzakówna, Ja­
worska i Ostrowska), Argenteuil w dep. 
Seine et Oise (pp. Marzec, Strożyńska i 
Kar dysz), z Melun - Dammari4 les Lys w 
dep. Seine et Marne (pp. Antczak, Wiśniew­
ska i Ignasiakówna), z Mondeville w dep. Cal 
wados (pp. Lisenkówna, Zychowa 1 Posiłków- 
na), z Coueron w dep. Loire Inferieure (pp. 
Jaworska, Korpowska i Knutlówna,) z Poti- 
gny w dep. Calvados (pp. Tref on, Mazur i 
Maluchnlkówna). Koło Paryż żeńskie 1 mę­
skie reprezentowali pp. Rokwiszówua, Sato- 
równa, Szymankówna, Żukowski, Myśliwiec 
i Alex Maluty.

Młodzież po przybyciu do stolicy, udała 
się do najpoważniejszego dziś ośrodka pol­
skiego życia w Paryżu, jakim jest Kościół 
Polski, by wysłuchać uroczystej sumy, którą 
odprawił ks. Zaleski. Okolicznościowe kaza­
nie, pełne głębokich myśli wygłosił ks. Sto­
larek. Podczas nabożeństwa, przy asyście 
sztandarów organizacji młodzieżowych i bra­
tnich organizacji, śpiewał chór „Polonia” z 
Paryża a młodzież wykonała swą pieśń „Hej 
do apelu".

Goście, którzy zgromadzili się następnie w 
lokalaech polskiej Misji Katolickiej, powitał 
p. Żukowski, po czym ks. Zaleski, sekretarz 
Misji, oraz ks. Kaszubowski złożyli życzenia. 
Delegacje przystąpiły do obrad, których ce­
lem było powołanie do życia okręgu pary­
skiego polskich katolickich organizacji mło­
dzieżowych. W toku obrad, którym przysłu­
chiwali się także księża Sobieski z Troyes o- 
raz patron ks. Stolarek, stwierdzono, że w 
ostatnich miesiącach praca stowarzyszeń 
młodzieżowych w okręgu paryskim ruszyła z

(Od własnego korespondenta)
miejsca 1 nabrała bardzo poważnego rozma­
chu. Dziś, w celu uzgodnienia tej pracy i po­
głębienia jej zaistniała konieczność powoła­
nia okręgu, któryby tę pracę harmonizował 1 
wytworzył szlacheną konkurencję międzyor- 
ganlzacyjną. Postanowiono tedy jednogłoś­
nie powołać okręg i ukonstytuować zarząd.

W skład zarządu okręgowego w wyniku 
glosowania powołano na prezesa p. Aleksan­
dra Malutego (z Paryża), na wiceprezeskę 
pannę Mamzak Marię (z Troyes). Na sekre­
tarkę wybrano p. Strożyńską z Argenteuil, 
zastępczynię p. Satorównę (z Paryża). 
Skarbniczką została panna Knutelówua (z 
Coueron). Na komendanta gier powołano p. 
Antczaka Czesława z Dammarie - Melun. 
Do komisji rewizyjnej weszli pp. Trefon Eu­
geniusz z Potigny i Lisenkówna Maria z 
Mondeville.

Po zakończeniu obrad 1 przerwie obiadowej, 
młodzież udała się gremialnie ze swoimi prze­
wodnikami do teatru „Chatelet”, gdzie spę­
dziła część popołudniową, po czym rozpoczę­
ła zwiedzanie Paryża, które, rzecz jasna, 
mogło być tylko powierzchowne z uwagi na 
brak czasu.

Wieczorem w lokalu Misji Katolickiej od­
była się herbatka towarzyska, która zgro­
madziła całą młodzież paryską, z okręgu pod- 
paryskiego oraz delegacje z Północy, zacho­
dniej Francji i z Troyes.

Młodzież spędziła miły wieczór zapoznając 
się wzajemnie, wymieniała swe poglądy na 
temat otoczenia, pracy, środowiska, życia or­
ganizacyjnego. Ten i ów zapisywał nowe pio­
senki, kjtóre usłyszał po raz pierwszy, prawie 
wszyscy wymienili między sobą adresy, przy­
rzekając sobie solennie pisywać.

Niedzielny zjazd młodzieży katolickiej w 
Paryżu, potraktować należy jako pierwszą 
imprezę tego rodzaju, gdyż sądzimy, że dal­
sze pogłębianie współpracy młodzieży pol­
skiej z całej Francji jak również nawiązanie 
ściślejszych węzłów przyjaźni między mło­
dzieżą wszystkich zawodów, a przyznać trze­
ba, że stają się one ku ogólnemu zadowole­
niu coraz bardziej zróżniczkowane, jest nad 
wyraz pożądane.

Delegacje zorganizowanych już okręgów 
z Północy, które przybyły do Paryża dla za­
chęcenia nowopowstających kół w okręgu pa­
ryskim i do podzielenia się z nUpi nabytym 
doświadczeniem organizacyjnym, były bar­
dzo mile widziane i serdecznie powitane. Mło-

Zakończenie konferencji wojskowej 
w sprawie obrony lotniczej Europy

Pary?. — W poniedziałek zakończy­
ła się w Paryżu konferencja szefów 
sztabów lotnictwa Stanów Zj., Francji 
i W. Brytanii. Jak wiadomo, na kon­
ferencji tej omawiano sprawę obrony 
lotniczej Zachodu, a w szczególności 
zagadnienia rozbudowy lotnictwa, baz 
lotniczych oraz standaryzacji niektó­
rych części wyekwipowania samolotów.

Gen. Vandenberg, który przewodni­
czył tej konferencji, przed powrotem 
do Waszyngtonu odbędzie podróż in­
spekcyjną po Europie.

Cen. Bradley złożył sprawozdanie 
prez. Trumanowi

WASZYNGTON. — Gen. Omar Bradley, 
szef sztabów armii amerykańskiej, po 10- 
dniowym pobycie w Europie, gdzie odbył roz 
mowy z brytyjskimi i francuskimi dowódca­
mi wojskowymi, powrócił do Waszyngtonu. 
Złożył on natychmiast sprawozdanie ze 
swoich rozmów prezydentowi Trumanowi.

LIZBONA. — W wyborach na prezydenta 
Portugalii wysunął swoją kandydaturę dr. 
Ruy Luis Gommez, były profesor matematy­
ki na Uniwersytecie w Porto. Prof. Gomez 
był już 4 razy aresztowany za „antyrządową 
działalność polityczną".

Równocześnie ambasador brytyjski, sir 
Francis Shepherd zwrócił się z apelem o 
współpracę między Persją i W. Brytanią w 
sprawie nafty. Ten apel został skierowany w 
formie Ustu do prasy perskiej.

Perski minister spraw zagranicznych, Ka- 
zenieh ,wręczył ambasadorowi U.S.A: p. Gra­
dy odpowiedź rządu perskiego na list osobi­
sty, jaki prez. Truman skierował do premie­
ra Mossadegha w dniu 1 czerwca br.

W środę rozpoczynają się rokowania mię­
dzy przedstawicielami rządu perskiego, a de­
legacją Anglo-Irańskiego Towarzystwa Na­
ftowego.

Przypuszcza się, że w czasie rozmów gen. 
Bradley’a w Londynie osiągnięto ostateczne 
porozumienie w sprawie mianowania admi­
rała amerykańskiego, Carney’a, dowódcą sił 
atlantyckich obszaru morza śródziemnego.

Chrześcijańska 
demokracja prowadzi 

w wyborach 
we Włoszech

Raym. — Ponad 6 milionów osób, to 
znaeży około 75 procent uprawnionych, 
wzięło udział w wyborach samorządo­
wych, jakie odbyły się w ub. niedzielę 
i poniedziałek w dalszych 30 prowin­
cjach we Włoszech.

Według pierwszych obliczeń najwię­
cej głosów otrzymała koalicja chrze­
ścijańskiej demokracji.

Udział w glosowaniu był' różny w 
różnych okręgach. Tak na przykład we­
dług nieoficjalnych danych w 4 pro­
wincjach Piemontu wynosił on: okręg 
Turynu — 85 procent, Asti — 80 pro­
cent, Aleksandria 80 procent i Goni 83 
procent.

5 dywizyj brytyjskich w Niemczech 
dla obrony Zachodu

LONDYN. — Kwatera główna brytyjskiej 
armii okupacyjnej Niemiec podała do wiado­
mości, że 6. brytyjska dywizja pancerna przy 
będzie niebawem do Niemiec, aby wzmocnić 
siły obronne Zachodu.

Wiadomość ta potwierdza postanowienie 
W. Brytanii odegrania możliwie największej 
roli we wzmocnieniu obrony zachodniej Eu­
ropy. W'. Brytania będzie miała woebc tego 
cztery dywizje w Niemczech. Następujące 
trzy dywizje znajdują się już w Niemczech: 
2. dywizja piechoty, 7. i 11. dywizje pancer­
ne. 11. dywizja pancerna przybyła ostatnio 
do Niemiec w wykonaniu planu wzmocnienia 
sił brytyjskich w Europie, które w jesieni br. 
będą wynosiły 4 dywizje i 1/3. Jeżeli się weź 
nile pod uwagę wojska angielskie stacjono­
wane w Berlinie, w Austrii i Trieście, to W. 
Brytania będzie miała na kontynencie do koń 
ca.br. 5 pełnych dywizji.

Wstępna akcja dyplomatyczna nie zmieni 
biegu operacyj wojskowych na Korei 

— oświadczył gen. Marshall
Toldo. — Gen. Marshall amerykańs 

ki sekretarz obrony, oświadczył na 
konferencji prasowej w Tokio, że zada 
niem 8. armii jest obrona Korei prze­
ciwko wszelkiej nowej próbie inwazji 
przez komunistów.

Generał wyraził wątpliwość, aby o- 
becna akcja dyplomatyczna sondowa­
nia możliwości zawarcia zawieszenia 
broni na Korei, zmieniła w czymkol­
wiek bieg operacji wojskowych 8. ar­
mii.

Obserwatorzy zagraniczni zastana­
wiając się nad przyczynami tej niespo­
dziewanej i dalekiej podróży amerykań 
skiego sekretarza obrony, wysuwają 
przypuszczenia, że sztab amerykański 
stara się obecnie z jednej strony zwięk 
szyć swoje rezerwy, a z drugiej w o- 
czekiwaniu na akcję dyplomatyczną, 
stworzyć niejako faktyczny stan zawie 
szenia .broni na Korei, przez przejście 
do obrony.

Obserwatorzy ci podają, że obecna 
ofensywa wojsk O.N.Z. w „trójkącie 
żelaznym’’ Chorwon - Kumhwa i Pyon­
gyang, absolutnie nie stoi w sprzecz­
ności z tym nowym zadaniem 8. armii, 
zważywszy, że trójkąt ten stanowił ze 
stragicznego punktu widzenia ważną 
bazę wypadową, skąd wojska komunis 
tyczne mogłyby zagrażać stale Połu­
dniowe j'Korei.

*
Chińczycy zmuszeni do odwrotu 
na froncie centralnym w Korei

Tokio. — Na całym froncie koreań­
skim opór komunistów słabnie coraz 
bardziej.

Po zajęciu Chorwon i Kumhwa od­
działy 8. armii posunęły się na tym 
kierunku około 5 km.

Komuniści prowadzą walki odwroto­
we, wycofując się na Kumsong i pozo­
stawiając dużo broni i sprzętu wojsko­
wego.

Patrole wojsk O.N.Z. przeszły na 
drugą stronę zbiornika wodnego pod 
Hwachon.

Siły sprzymierzone zagrażają obec­
nie komunistycznym liniom wychodzą­
cym ze stolicy Północnej Korei, Pyon­
gyang^.

¥
Popierając stanowisko
gen. Mac Arthura, w wojnie na Korei

Gen. Wedemeyer wypowiedział się 
za bombardowaniem baz chińskich

WASZYNGTON. — Przed amerykańską 
komisją senacką badającą sprawę odwołania 
gen. Mac Arthura, składał w poniedziałek o- 
świadczenie gen. Wedemeyer, były szef szta­
bu armii Czang-Kaj-Szeka i obecny dowódca 
6. armii amerykańskiej.'

Powieszono pięciu 
japońskich 

zbrodniarzy 
wojennych

Los Negros. — Powieszono tutaj w 
poniedziałek o świcie pięciu japońskich 
zbrodniarzy wojennych, skazanych na 
śmierć za okrucieństwa, popełnione 
na Australijczykach. Wśród straco­
nych znajduje się generał Takuma Nis­
himura.

Małe sensacje 
z wielkiego świata
■ życie ludzkie może być przedłużone 

do 125 lat i więcej, ale dopiero wnukom 
następnego pokolenia — zapowiada Saul 
Fischer z Bobst Pharmaceutical Co.

Przemawiając na uniwersytecie Colum­
bia, Fischer oświadczył, że obecnie prze­
ciętny wiek człowieka jest 67 lat. W cza­
sie imperium rzymskiego przeciętny wiek 
wynosił 23 lata.

■ Fotograf filmowy Leo Tover z Holly, 
wood powiada, że królowe piękności są 
najładniejsze gdy są głodne. Po większym 
posiłku nie są tak Interesujące.

Gen. Wedemeyer poparł stanowisko gen. 
Mac Arthura jeśli chodzi o bombardowanie 
chińskich baz wypadowych oraz blokady 
morskiej Chin, nawet jeśli by to doprowa­
dziło do nowej wojny.

Oświadczył on nadto, że „jakiekolwiek za­
wieszenie broni na 38. równoleżniku, byłoby 
porażką psychologiczną dla Aliantów”.

Według gen. Wedemeyera nie należało in­
terweniować na Korei lądowymi siłami zbrój 
nymi, lecz tylko lotnictwem i flotą wojenną. 
Wciągnięcie sił Zachodu w wojnę koreańską 
uważa gen. Wedemeyer za „sldia nastawione 
przez Sowietów”.

*

Wyróżnienie brytyjskiego pułku na Korei
Tokio. — Generał amerykański Van Fleet, 

dowódca 8. armii na Korei udzielił pochwały 
Prezydenta żołnierzom bohaterskiego pułku 
brytyjskiego „Gloucestershire", który należy 
do 29. brygady brytyjskiej.

To wyróżnienie jest najwyższą nagrodą 
amerykańską udzieloną grupie żołnierzy. Ge­
nerał Van Fleet określił ich walkę w czasie 
ofensywy komunistycznej jako „czyn naj­
większej odwagi w nowoczesnych czasach”.

Samoloty sowieckie 
zrzuciły bomby 

na wioskę niemiecką 
w rosyjskiej strefie okupacyjnej

Berlin. — Według wiadomości poda 
nej przez radio Rias, eskadra samolo­
tów sowieckich zrzuciła kilka bomb na
wioskę niemiecką w pobliżu Jueterbog, 
65 kim. na południowy - zachód od 
Berlina. Według tego radia, co naj­
mniej 1 osoba została zabita, a 6 do 8 
odniosło rany.

Glosy prasy

Gdzie jest prawdziwa okupacja ?
PARYŻ. — Czytamy w pismach tutej­

szych:
„We Francji dzienniki komunistyczne mają 

możność otwarcie mówić o tym, co nazywa­
ją „okupacją amerykańską".

„Francuski dziennik komunistyczny 
„L’Humanlte" ogłosił w tej sprawie wielką 
ankietę w kwietniu i w maju i zmobilizował 
w tym celu przeszło 500 korespondentów 
swoich. W ankiecie tej roiło się od obelg.

„W związku z tym można zapytać: jaki 
dziennik, czy też jaki człowiek mógłby sobie 
pozwolić za żelazną kurtyną, w Czechosło­
wacji, czy też w Polsce, na podobną ankie­
tę w sprąwie okupacji sowieckiej, krytyko­
wać politykę Stalina, czy też w ogóle źle mó­
wić o Rosji sowieckiej ?

„To byłoby poprostu niemożliwe.
„Różnica ta wykazuje jasno po czyjej 

stronie jest wolność, a gdzie niewola.
„Komuniści we Francji dają tego co­

dzienne dowody. Występują ustawicznie 
przeciwko armii amerykańskiej, czego nikt 
nie waży się zrobić w demokracjach ludo­
wych przeciwko armii sowieckiej".

Syria zamknęła granicę z Libanem
DAMASZEK. — W odpowiedzi na wydale­

nie z Beyrutu 600’robotników syryjskich i 
ich rodzin, rząd syryjski zamknął granicę z 
Libanem.

Syryjczycy ci zostali wydaleni bez uprze­
dzenia.

Francuska muzyka na festiwalu brytyjskim •
Londyn. — W środę dnia 13 czerwca roz­

głośnia brytyjska BBC (Home Service) nada 
wprost z „Royal Festival Hall" koncert lon­
dyńskiej orkiestry filhamionjcznej pod batu­
tą Wiktora de Sabata. Koncert ten będzie 
poświęcony w całości utworom Maurice Ra­
vels. Początek audycji o godz. 20,.koniec o 
21.15 czasu francuskiego.

T

9) (Ciąg dalszy)
I był to zaiste dygnitarz nie lada, a 

widok jego wart był wszelkiej innej 
komedii. Karol, kardynał Burbon, 
arcybiskup i hrabia lugduński, prymas 
Galii, uważany był jednocześnie za 
krewniaka Ludwika XI przez swego 
brata Piotra, pana na Beąujeu, który 
poślubił był starszą córkę królewską i 
za krewniaka Karola Zuchwałego 
przez swoją matkę, Agnieszkę Bur- 
gundzką. Owóż rysem głównym, ry­
sem charakterystycznym i wyróżniają­
cym temperament prymasa Wszech- 
Galii był duch dworactwa i niezmier­
ne poszanowanie wszelkiej potęgi. 
Sądźmyż teraz o niezliczonych kłopo­
tach, jakie nań spływały z podwójnego 
tego’ rodactwa, i b wszystkich tych 
szkopułach świeckich, pośród których 
łódź jego duchowna zmuszona była wy 
wijać, by się nie rozbić ani o Ludwika, 
ani o Karola, o tę Charybdę i o tę Scyl 
lę, która już pożarła była księcia na 
Nemours i konetable Saint Pol. Dzię­
ki niebu, kardynał jako tako wyszedł 
z tej przeprawy i bez zawad wielkich 
dopłynął do Rzymu. Lecz lubo znaj­
dował się już u przystani, i dlatego 
właśnie że się u przystani znajdował, 
nigdy nie mógł bez niepokoju wspomi­
nać rozmaitych przygód swojego życia 

politycznego przez czas długi groźnego 
i pracowitego. Toteż i miał we zwy­
czaju powiadać, że rok 1476 był dla 
niego i czarnym, i białym, rozumiejąc 
przez to, że w tym samym właśnie ro­
ku stracił zarówno matkę, księżnę Bur 
gundzką, jak i kuzyna, księcia Bur- 
gundzkiego i że w ten sposób jedna źa 
łoba opłaciła mu się drugą.

Zresztą był to sobie człek niezły; pę­
dził wesoło życie kardynalskie, na fra­
sunek szukał lekarstwa w królewskiej 
winnicy, nie pogardzał Ryszardem Gar 
moix i Tomicją Saillarde, chętnie 
świadczył jałmużny młodszym raczej 
niż starszym, i ze wszystkich tych po­
wodów bardzo się podobał motłocho- 
wi paryskiemu. Publicznie się poka­
zywał nie inaczej, jeno otoczony ma­
łym dworem biskupów i opatów wyż- 
szej kategorii, wymuskanych, wyświe- 
żonych i w potrzebie nie zasypiają­
cych wcale dobrej okazji: skąd też nie 
jednokrotnie zacne świętoszki z St. 
Germain 1’Auxerrois przechodząc wie­
czorem pod rzęsisto oświeconymi ok­
nami mieszkania Burbona, gorszyły 
się mocno, słysząc jak te same głosy, 
które za dnia śpiewały nieszpory, wy­
wodziły teraz przy brzęku szklanek 
piosnki mniej uroczyste.

I owa to bez wątpienia popularność,

Ozwowik
Wiktor HUGO

nabyta zasługami tak oczy'wistymi, o- 
chroniła kardynała przy Wejściu od 
wszelkiego złego przyjęcia ze strony 
gminnego łajdactwa tak niezadowolo­
nego przed chwilą," i bardzo mało u- 
sposobionego do szacunku dla jakie­
goś tam kardynała w dniu, gdy samo 
króla śmieszków obierać miało. Pary- 
zanie nie są też zatwardziałymi; roz­
kazawszy na własny rachunek i z wła­
snego natchnienia rozpocząć przedsta­
wienie urzędowe, poczciwi mieszczanie 
pokazali już kardynałowi, co potrafią i 
zwycięstwo to uważali za dostateczne. 
Okrom tego pan kardynał Burbon wca 
!e przystojnym był mężczyzną, a do 
tego ubrany był w prześliczny płaszcz 
karmazynowy, który z wielkim wdzię­
kiem i godnością na sobie nosił. Co 

znaczy, że już przez to samo po swo­
jej stronie miał wszystkie kobiety; czy 
li, co na jedno wychodzi, lepszą poło­
wę zgromadzenia. I zaprawdę, było­
by to niesprawiedliwością i- dowodem 
najoczywistszego złego smaku gwizdać 
na takiego dygnitarza, który lubo nie­
co za długo kazał na siebie czekać przy 
widowisku, to przecież urodziwe f był 
postawy i płaszcz miał karmazynowy.

Wszedł więc, pozdrowił obecnych z 
tradycyjnym uśmiechem potentatów 
dla ludu i krokiem wolnym skierował 
się ku krzesłu obitemu aksamitem 
szkarłatnym; wyraz twarzy pokazy­
wał, że czynił to machinalnie, że wcale 
o czym innym myśiał niż o misterium. 
Otoczenie jego (czyli, jakbyśmy to na 
zwali dzisiaj, sztab główny) z bisku­

pów i opatow złożone, wkroczyło za 
nim na trybunę, zdwoiwszy przez to 
hałas i ciekawość na parterze. Każ­
dy kogoś sobie wskazywał, każdy ko­
goś po imieniu wołał, każdy jednego 
choć prałata znać poczytywał sobie za 
obowiązek: ten imci biskupa marsyl- 
skiego Alaudet, ów pierwszejgo kano­
nika kapituły St.-Denis — tamten Ro­
berta de Lespinasse, opata z St.-Ger- 
main-des-Pres, brata jednej z kocha­
nek Ludwika XI — a wszystko to z 
przydomkami i dobrą miarką dodat­
ków pogardliwych. Co do żaków, ci 
klęli. Był to ich dzień, ich własna u- 
roczystość błaznów, ich saturnalie, do­
roczny odpust pisarków i studentów. 
Nie masz bezeceństwa, które by dnia 
tego nic należało się im de jure i nie 
liczyło się do rzeczy świętych. A by­
ły przy tym w tłumie kumoszki, co się 
zowie: Szymona Quatrelive, Agniesz­
ka Gadine, Robina Piedeboru. Cóż u 
licha! Nie wolno by już było nawet 
nakląć się sobie do syta i poturbować 
z lekka imię Pana Boga nadaremno w 
dniu tak pięknym a w tak dobranym 
towarzystwie sług Kościoła i panienek 
miejskich? Toteż nie żałowano sobie 
języka tak, iż pośród nieustającego 
wrzasku wyrywające się z ust pale- 

strantów i uczniów bluźnierstwa i po­
tworności, głosy tym zuchwalsze, że 
je przez rok cały na wodzy trzymała 
obawa gorącego żelaza św. Ludwika, 
tworzyły harmider rzeczywiście prze­
rażający. Biedny Ludwik święty! I 
takież to urągowisko sprawiano mu we 
własnym jego Pałacu Sprawiedliwości! 
Każdy krzykacz wziął na kieł z liczby 
nowoprzybyłych na trybunę jedną ja­
kąś sutannę, to czarną, to czerwoną, 
to szarą, białą lub fioletową. Johan­
nes Frollo de Molcndino z tytułu bra­
ta archidiakona porwał się zapamięta­
le na kolor karmazynowy, i wlepiwszy 
bezczelnie wzrok w kardynała, śpiewał 
na zabój.

Wszystkie te szczegóły splatały się 
do tego stopnia w jeden ogólny hałas 
i rumor, że traciły całkiem na wydat- 
ności rumieńców pojedyńczych, zanim 
na honorową estradę doleciały; zresz­
tą niewiele by one i dotknęły były kar­
dynała. Miał on przy tym — i obli­
cze jego wyraźnie to mówiło — wca­
le inny kłopot na głowie, który szedł 
w jego tropy i który tuż za nim wpa­
kował się zaraz na trybunę; była to 
ambasada Flandrii.

(Cią£ dalszy nastąpi)



W siedzibie O.N.Z.
Plan zakończenia wojny na Korei 

Występy Malika i akcja Trygve Lir
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

NOWY JORK, w czerwcu 1951 r. •
Na arenie ONZ znów pojawił się sowiecki 

delegat Jakób Malik w roli jednomiesięczne­
go przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa; 
objął on wspomnianą' godność w krytycznej 
fazie stosunków międzynarodowych, gdy Iran 
zagrożony jest od strony sowieckiego, a 
Hong-Kong od strony chińskiego komuniz­
mu. Malik wybrany został na czerwiec do 
Rady Bezpieczeństwa na podstawie systemu 
rotacyjnego.

Zapalne punkty w Europie i Azji
W kuluarach ONZ słyszałem, iż prócz spo­

ru naftowegp anglo-irańskiego, jaki poten­
cjalnie! wykorzystać może Kreml w czasie 
kadencji Malika W Radzie Bezpieczeństwa — 
brane są jeszcze w rachubę inne* zapalne 
punkty zarówno w Azji, jak i w Europie. 
Sekretarz Stanu Acheson oznajmił, iż utrata 
brytyjskiej kolonii koronnej, jaką jeśt.Hong- 
Kong, obecnie zagrożony przez komunistycz­
ne Chiny, byłaby podminowaniem żywotnych 
interesów Stanów' Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie. Co do Iranu, Acheson w przesłu­
chach przed komisją senacką w y raził rów­
nież opinię, iż Stany Zjednoczone traktują 
powstałą na tle irańskiego kryzysu naftowe­
go sytuację, jako grożącą komunistycznym 
atakiem na Środkowy-Wschód. W siedzibie 
ONZ mówi się również o Jugosławii i za­
chodnich Niemczech, jako o zagrożonych te­
renach. Opinia panuje w ONZ, iż jeśliby So­
wiety mfaly zgotować jakąś nową Koreę w 
czasie urzędowania Malika, to na podstawie 
karty ONZ zaszłaby potrzeba wentylowania 
najpierw nowej napaści w Radzie Bezpie­
czeństwa. zanim mogłaby ona pój<ć pod o- 
brady Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych, gdzie Malik nie posiada prawa weta.

„Status quo" w Korei
Malik zaś traktuje każdorazowy swój wy­

stęp w Radzie, jako sowieckie bombardowa­
nie propagandowe z platformy zachodniego 
świata, szczególnie teraz, gdy robione są za­
biegi o szybkie zakończenie wojny w Korei. 
Gen. sekretarz ONZ Trygve Lie, który ostat­
nio objechał zachodnią Europę i zawadził 
również o Belgrad, gdzie odbył konferencję 
z marszałkiem Tito, występuje w ONZ, jako 
rzecznik generalnego „odprężenia” między 
Zachodem i Wschodem; Lie lansuje myśl w 
ONZ, aby zakończyć szybko, obecnie już rok 
prawdę trwającą wojnę w Korei, a to w dro­
dze przywrócenia „status quo ante”, t.j. po­
nownego podziału Korei wdhiż 38-go równo­
leżniki

Manewry Palikowe
Malik niewątpliwie wyskoczy w Radzie Bez 

pieczeństwa z kremlowskimi planami przy­
wrócenia pokoju w Korei. W O.N.Z mówi się 
jednak, iż Kreml może zmienić taktykę, i 
przeciągnąć koreański konflikt — przez wy­
czekiwanie na dalszy obrót alianckiej ak­
cji przeciw ponoszącym duże straty komuni­
stom chińskim w Korei. W razie jednak, gdy­
by Kreml zadecydował przyjść komunistom 
chińskim z pomocą i zainterweniować — 
przez użycie w Korei sowieckiego lotnictwa 
(lub użycie czerwonych łodzi podwodnych do 
walki na Walckim Wschodzie) oczekiwać na­
leżałoby wówczas, jak sądzą w* kołach O.N.Z. 
iż również nastąpiłby ze strony Malika — 
manewr, by przeszkodzić kontrakcji Naro- 
djów Zjednoczonych. Niemniej mówi się w O. 
N.Z., iż w razie, gdyby nastąpiła w Korei 
sowiecka interwencja, to Stany Zjednoczone 
hlewątpliwie skierowałyby nową sytuację na­
tychmiast pod obrady Ogólnego Zgromadze­
nia.

Satelicka i wolna Korea
Wojna koreańska osiągnęła obecnie, jak 

mówią w kołach O.N.Z., swój kulminacyjny 
punkt. Gen. sekretarz O.N.Z. Trygve Lic o- 
śwladczył, iż zjednoczenie Korci może zająć 
sporo czasu, nim zostanie ostatecznie prze­
prowadzone przez akcję O N.Z., i Lic obecnie 
przeto obciąłby, by nastąpiło zawieszenie 
broni i podział półwysku koreańskiego wzdłuż 
38-go równoleżnika. Niemniej. pojawiają się 
w kołach O.N.Z. krytyczne głosy, iż szukanie 
rozejmu w konflikcie koreańskim na prze­
słance Trygve Lie — utrzymania dawnej 
granicy między obu Korcami, byłoby równo­
znaczne z porzuceniem rezolucji Ogólnego

Olbrzymi proces łapówkowy w Niemczech
FRANKFURT. — Tymi dniami ogłoszono 

♦ wyrok w t.zw. aferze frankfurckiej Krlpo.
Sąd skazał b. asystenta policji kryminalnej 

Karla Henkela na 3 lata i 9 miesięcy więzie­
nia oraz 1.500 marek grzywny, adwokata Wil 
ły Lafontaine na 3 lata i 5 tys. marek, re­
stauratora Hansa Otto na rok i 10 miesięcy 
oraz 1 tys. marek, przedsiębiorcę transporto­
wego Wilhelma Rciffcnstcina na 7 miesięcy 
i 2 tys. marek, b. inspektora policji kryminał 
nej, Wilhelma Eggcrsa na 6 miesięcy, b. se­
kretarza Waltera Kuelba na 18 miesięcy 
oraz 500 marek, b. nadsekretarza Adama 
Droh na 30 miesięcy oraz 1.300 marek, b. se­
kretarza Franza Engclhardta na 18 miesię­
cy oraz 1.000 marek, b. sekretarza Johanna 
Schnltzlera na rok i 4 miesiące oraz 500 ma­
rek, b. sekretarza Ferdynanda Schmidta na 
2 lata i 1.300 marek, b. sekretarza Karl łlein- 
za Fuchsa na 2 lata i 1.300 marek.

Skazani Lafontaine i Henkel, którzy do­
tychczas byli w areszcie śledczym, pozosta­
łą nadal w więzieniu. Skazany Otto został 
wypuszczony-tymczasowo na wolną stopę, na 
tomiast Groh z powodu obawy ucieczki, po­
zostanie w areszcie.

Wyrokiem tym zakończył się proces, któ­
ry trwał 21 dni. Oskarżonych broniło 12 ad­
wokatów, a sąd powołał 13 świadków i 3 
rzeczoznawców.

Wiadonwściz HOLANDII
Przymusowa pożyczka na obronę Holandii
HAGA. — Rząd holenderski postanowił 

rozpisać obowiązkową pożyczkę w całym 
kraju, dla pokrycia nadzwyczajnych wydat­
ków. w związku ze wzmacnianiem sił obron­
nych w Holandii. ,

Minister skarbu. Piet Licftinck, podając tę 
decyzję rządu do wiadomości, podkreślił, że 
deficyt w budżecie Holandii, oceniany' począł 
kowo na 785 milionów florenów mógł być 
zmniejszony do sumy 35 milionów, dzięki 
wyższym podatkom.

Córka prezydenta Trumana w Holandii
LONDYN. — Panna Margaret Truman, 

córka prezydenta Stanów Zjednoczonych, o- 
puśclła w poniedziałek Londyn, udając się 
do Hagi.

I ni Po TAKSÓWKĘ ...........
proszę dzwonić w dzień lub noc

K. 41-18-321-HOENSBROEK I
Limburgia (Holandia)

Zgromadzenia z 7 października ub. r., fttóra 
głosiła, iż głównym celem akcji zbiorowych 
sił Narodowych Zjedn. w Korei jest utworze­
nie zjednoczonej i wolnej Korei., Wspomnia­
na rezolucja jest teraz interpretowaną w 
sposób, iż upoważniła ona O.N.Z. do odparcia 
ataku napastniczego w Korei .zbiorowymi si­
łami zachodnimi, .jednakże, iż nie oznaczała, 
iż zjednoczenie Korei miałoby nastąpić w 
drodze akcji militarnej. Trygve Lic rozwija 
akcję za szybkim zawarciem rozejmu i za 
takim podziałem Korci, by jej po'nocna połać 
nadal została satelitą sowieckim. Projekto­
wany przez Lic podział Korci wzdłuż 38 
równoleżnika opiera się, jak sądzą w kolach 
O.N.Z.. ha założeniu, iż Moskwa i Malik mo­
gą pójść na „status quo’’ w Korei i obrać 
strategię unikania bezpośredniego zaangażo­
wania sowieckich sil zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie.
Linia Achesona w polityce zagr. U.S.A.

W kołach O.N.Z. przewiduje się, Iż wkrót­
ce nastąpią wznowione wysiłki w celu dopro­
wadzenia do rozejmu w wojnie koreańskiej.

„Ametyst na wodach Korei”
Nieustraszona fregata, któ­

ra nie zapomniała dzikiego 
napadu, jakiego dokonali na 
nią. komuniści na rzece Jang- 
tse. powróciła na Daleki 
Wschód i przyłączyła się do 
floty Narodów Zjednoczonych 
na wodach Korei.

Kilku ludzi, którzy stano­
wili część jej załogi na rzece 
Jangtse w ubiegłym roku, na­
leży i db obecnej załogi i jest 
zdecydowana porachować się 
7. komunistami chińskimi na 
Korei. Na zdjęciu widać jed- 
icgo z dawniejszych członków 
załogi, zajętego czyszczeniem 
tablicy okrętu. Oficer, z le­
wej, należał także do załogi 
marynarzy, których odwaga i 
brawura wywołały w święcie 
tyle podziwu.

Czy blokować wybrzeża Chin i zwiększyć akcję 
przeciw pomocy komunistycznej spoza Korei

Waszyngton. — Do. Korei komunis­
tycznej płynie pomoc ze wszystkich 
stren świata. Nawet z biednej Polski 
nadeszło 80 wagonów „pomocy”. Poza 
Mac Arthurem także admirał Sterman 
oświadczył się w Waszyngtonie za blo 
kadą wybrzeży chińskich.

Poza tym wielu obserwatorów w A- 
meryce jest zdania, iż wojna w Korei 
mogłaby zostać szybko zakończoną 
przez zbombardowanie czerwonych taz 
w Mandżurii i że nie pociągnęłoby to 
za sobą interwencji sowieckiej po stro 
nie Mac-Tse-Tunga. W każdyi.i razie — 
od zneutarlizowania znaczenia wojsko­
wego Mandżurii zależy w dużej mierze 
pomyślne uporanie się sił Zachodu z 
komunistycznymi Chinami w trzeciej 
już obecnie fazie wojny koreańskiej, 
która stała pod znakiem wiosennej o- 
fensywy armii chińskich, rzucanych w 
nieustannych faiach przeciw siłom 
ONZ i odpartych zwycięsko obecnie. 
Trzeci raz w wojnie obecnej zagrożony 
był Seul, stolica republiki koreańs­
kiej. Dwukrotnie wyratowana z rąk 
czerwonych, znalazła się stolica połu­
dniowej Korei trzeci raz pod obstrza-

Akt oskarżenia zarzucał wymienionym wy 
żcj urzędnikom, że od 1919 do lata 1950, to­
wary zajęte, wzgl. skonfiskowane u czamo- 
giełdziarzy .zwalniali za łapówki w wysoko­
ści wielu tysięcy marek. Najsilniej obciążo­
ny był b. asystent policji kryminalnej Kąrl 
Henkel, który często nadużywał swych peł­
nomocnictw, i jako łącznikowy urzędnik do 
sądu amerykańskiego, żądał z prezydium po­
licji dowodów rzeczowych i akt.

Lafontaine i Otto przywłaszczyli sobie i 
sprzedali większą część 14 milionów papiero 
sów, które przemycono z Paryża do Austrii. 
Skon fskow all je oni bez urzędowego zlecenia, 
w czym pomocni im byli urzędnicy frank­
furckiej Krlpo.

Jako „wynagrodzenie” wymienieni urzęd­
nicy otrzymali do podziału 10.000 marek. Po 
żostałe kartony papierosów (210.000 szt.) by­
ły początkowo zmagazynowane w prezydium 
policji, a potem we wrześniu 1950 r. przewie­
ziono je rzekomo do sądu U.S. Dokąd jednak 
de facto je zabrano, dotychczas nie wiado­
mo.

Sprawa Willy Lafontaine była o tyle cha­
rakterystyczna, że jest on znanym obrońcą 
karnym. Także i w tym procesie dowiódł on 
w ielokrotnie, że posiada nieprzeciętne zdolno­
ści. Winę oskarżonego zwiększał fakt, żc był 
on obrońcą policyjnego zw. zawodowego.

Przewodniczący Trybunału Hofmeyer uza­
sadniając wyrok, stwierdził, że proces ten 
stanowi'obrachunek z ub. lata, ówczesne wa­
runki stworzyły pokusy, którym skazani u- 
legli.

W procesie tym wielką rolę grało „środowi 
ąko frankfurckiego prezydium policji” i to 
prawic w każdej godzinie owych 21 dni pro­
cesu. W czerwcu odbędzie się przed amery­
kańskim sądem we Frank furcie proces. bę­
dący w ścisłym związku z powyższym. Jako 
oskarżeni staną przed sądem b. urzędnik am. 
sądu Holender Hendrik de Kloc i Niemiec, 
b. oskarżyciel Walter Bruns.

W związku z procesem franfurckim „Die 
Neue Zeltung” stwierdza, że przemytnicy i 
czarnogiełdziarze, właściciele „skonfiskowa­
nych” towarów, którzy urzędnikom dawali 
„prezenty” za wydanie dowodów rzeczowych 
wyjechali zawczasu za granicę. Fakt, że do 
tego dopuszczono, należy do tajemniczych o- 
koliczności, których ten proces nie mógł wy­
jaśnić. K.S.

Paragwaj nie chce Kalmuków
INGOLSTADT. — 700 Kalmuków prze­

bywających w obozie I.R.O. Ingolstadt zo­
stało ostatecznie odrzuconych przez rząd pa-i 
ragwajski, mimo rokowali, któro się do tej 
pory toczyły — oświadczył generalny dyrek­
tor. IRO będzie w dalszym ciągu starało się 
znaleźć dla nich inne możliwości osiedlenia, 
co utrudnia jednak fakt. że cala grupa prag 
nie się osiedlić razem, nie pozostawiając ni­
kogo w Niemczech- K,S. 

ale Acheson oświadczył w Waszyngtonie, w 
dalszych przesłuchach przed senacką komisją, 
iż wierzy, żc pokój może być zabezpieczo­
ny najlepiej przez zadanie porażki napastni­
kom i należyte ukaranie komunistów* chiń­
skich Niemniej Sekretarz Stanu Acheson 
podkreślił, iż Administracja Trumanowska 
jest przygotowaną zakończyć wojnę koreań­
ską — honorowym układem, któryby a) po­
łożył kres agresji, b) zabiezpicczył Zachód 
przed jej wznowieniem i c) zdołał przywró­
cić trwały pokój. Sekretarz Acheson podczas 
przesłuchów parcdniowrych przed połączoną 
senacką komisją spraw wojskowych i zagra- 
gnicznych bronił z wielkim naciskiem tezy 
Administracji — ograniczenia wojny w Korei, 
przywiązania przez Stany Zjednoczone rela­
tywnie większej wagi do Europy, niż do 
Azji, oraz wyraził opinię, iż zbiorowe siły 
Narodów Zjednoczonych są na drodze do od­
niesienia |>ebiego zwycięstwa nad siłami a- 
grcsjl w Korci. Acheson, położył wielki nacisk 
na system zbićrowcgo bezpieczeństwa i 
pakt atlantycki.

L. Lech

(Mai and Stereo Service)

łem czerwonych sil. Chińska ofensywa 
zmierzała do wyrzucenia sił Narodów 
Zjedn., które podjęły zbiorową walkę 
z agresją na półwyspie koreańskim. 
Zamiary te spełzły na niczym, ale siły 
chińskie nie są jeszcze tak wyczerpa­
ne, by Chiny nie mogły podjąć nowej 
efensywy. Pełna interwencja chińska 
w Korei zaczęła się pod koniec listopa­
da ub. roku, a obecna faza była naj­
większym atakiem, jaki Chińczycy pod 
jęli, by wypchnąć siły Narodów Zjedn. 
z Korei. Czerwone wojska chińskie 
wzięte w ogień artylerii VIII armii po­
niosły najpierw ciężkie straty w zabi­
tych i rannych w walkach o Seul i na 
całym — na sto mil ciągnącym się fron 
cic koreańskim w rejonie 38. równo­
leżnika, a następnie zostały zmuszone 
do odwrotu. Wojska O.N.Z. przekro­
czyły ponownie 38. równoleżnik.

Ostatnia ofensywa chińska na fron­
cie koreańskim powstała pod znakiem 
rzucenia do walki przez Mao mas ludz­
kich, ocenianych na czterysta tysięcy 
żołnierzy lądowych na centralnym sek­
torze frontu, między pasmem górskim 
i zachodnim wybrzeżem. Dowódcy 
chińscy ponadto mieli w rezerwie oko­
ło 250 tysięczną armię lądową dla za­
stąpienia zabitych i rannych oraz dla 
wykorzystania włomów we froncie. 
Wreszcie w bazie chińskiej w Mandżu­
rii znajdowała się dalsza rezerwa chiń 
ska oceniana na sto tysięcy ludzi, któ­
re ściągnięto pospiesznie, wskutek cze­
go opór chiński zesztywniał.

Przeciw wspomnianym hordęm chiń­
skich napastników, nowy dowódca VIII 
Armii gen. Vann Fleet rozporządzał o- 
koło 250 tysięczną armią. Siły Naro­
dów Zjedn. w trzeciej obecnie fazie ko­
reańskiej wojny wyposażone są w cięż 
ką artylerię i czołgi i znajdują się pod 
ciągłą osłoną sił lotniczych. Chińskie 
linie dostaw i zaopatrzeń znajdują się 
pod obstrzałem lotnictwa alianckiego. 
Ale w Korei nadszedł już sezon desz­
czów, który może utrudnić zarówno o- 
peracje lotnicze, jak i poruszanie się 
oddziałów pancernych. Chińczycy roz­
porządzają przeważnie siłami lądowy­
mi lekko uzbrojonymi, jednakże wio­
senną swą ofensywę otwarli komuniś­
ci chińscy również ogniem artyleryjs­
kim, ale okazał się on słabszy od ognia 
artylerii zachodniej.

Chińczycy rozporządzają w Mandżu­
rii również siłą powietrzną, złożoną głó 
wnie z paruset sowieckich samolotów. 
W razie gdyby Mao Tse Tung samolub 
za wskazówkami Kremlu podjął rów­
nież ataki lotnicze na siły lądowe Naro 
dów Zjedn., to dowódca sił alianckich 
posiada uprawnienia do zarządzenia 
bombardowania komunistycznych baz 
powietrznych w Mandżurii. Chińczycy 
mają nie .wielu własnych pilotów, i do­
niesienia z frontu koreańskiego wska­
zują na prawdopodobieństwo, iż samo­
loty chińskie są pilotowane przez so­
wieckich lotników, i że Kreml prowa­
dzi strategię dążącą do tego, by Chi­
ny nie odniosły zwycięstwa, ale by 
wciągnięty został do wojny koreańs­
kiej i wyniszczony amerykański poten­
cjał i sprzęt wojenny. Jakie są istotnie 
dążenia Mao Tse Tunga i Kremlu, oka- 
że tylko przyszłość. Na razie i Formo­
za będzie się broniła dalej przeciw ko­
munistom i<nily Czang Kaj Szeka do­
staną, jak kraje zachodniej Europy, 
pomoc w sprzęcie pod kontrolą amery­
kańskiej misji militarnej.

Polskie Stronnictwo Ludowe we 
Francji przeżyło znów w ubiegłą nie­
dzielę jeden ze swoich pięknych dni.

Każdy objektywny obserwator pol­
skiego życia emigracyjnego, po niedziel 
nym święcie w St. Denis, musiał stwier 
dzić fakt, iż masy polskiego Wychodz- 
twa myślą tak jak ich bracia w Kraju 
Widzą one bowiem, że jedyny ratunek 
ludzkości a także ideałów każdego Po­
laka, którymi są poszanowanie jednost 
ki ludzkiej, sprawiedliwość i demokra­
cja, osiągnąć będzie można, przez zwy­
cięstwo zasad uznawanych przez Pol­
ski Lud, zasad reprezentowanych przez 
synów tego ludu, złączonych w PSL i 
pokrewnych ugrupowaniach.

Nic też dziwnego, żc święto ludowe 
w St. Denis poprzedzimy niebywałe wy­
siłki przedstawicieli reżimu warszaw­
skiego, by do tej manifestacji nie do­
puścić. Wysiłki te yraczej przekonały 
ostatecznie ludność okręgu podparys- 
kiego, że istotnym niebezpieczeństwem 
dla wszystkich dyktatur są ruchy lu­
dowe. Przeciwnicy ruchu ludowego nie 
przebierali w środkach. Przed miejsco 
wymi komunistycznymi władzami miej 
skimi zadenuncjowali polski ruch lu­
dowy jako... „faszystów andersows- 
kich”! Stosownie dó obyczajów panu­
jących na Zachodzie, gdzie kłamstwo 
— chwała Bogu — nie jest jeszcze (i 
prawdopodobnie nigdy nie będzie) je­
dną z głównych broni dyktatorów do 
walki z ludem, władze miejskie przyję­
ły zapewnienia reżimowców z dobrą 
wiarą i postanowiły do manifestacji nie 
dopuścić. Wyszedł zakaz, uchwalony 
jednomyślnie przez Radę miejską, któ­
ry jednak prefekt unieważnił jako 
sprzeczny z prawem. Do poszczegól­
nych ugrupowań skrajnie lewicowych 
ze strony agentów reżimowych zaape­
lowano, by wystąpiły w niedzielę tłum 
nie i w manifestacji przeszkodziły. Na­
tomiast władze departamentalne posta 
nowily ze swej strony nie dopuścić do 
zakłócenia spokoju i wydały odpowied­
nie zarządzenia, ponadto nacisk, gra­
niczący z pogróżkami na miejscowego 
proboszcza francuskiego i właściciela 
sali był bardzo silny.

Tymczasem w niedzielę przed kościo

Prezydent Auriol 
. pośród kwiatów 

w muzeum
Prezydent Vincent 

Auriol biedził w Mu 
zeum Luwru dekora­
cję kwiatową pośród 
dzjeł sztuki z epoki 
Odrodzenia, zgroma­
dzonych w Pawilonie 
La Tremoillc.

(Foto: Record)

Rosja sow. barbarzyńskimi metodami d?ży 
do zupełnego wyniszczenia narodu litewskiego

Wiadomości otrzymane z najwiaro- 
godniejszych źródeł z wcielonej siłą do 
Rosji sowieckiej Litwy, wykazują jak 
wielkie rozmiary przybiera zbrodnia 
wyniszczania narodu litewskiego przez 
Sowiety. Dostarczane są całe wielkie 
listy deportowanych, lub też pomordo­
wanych w różnych okręgach, a depor­
tacje masowe stale się powtarzają..

Indywidualne aresztowania również 
wogóle nie ustają, a gdy więzienia są 
przepełnione, masy ludzi są ładowane 
do wagonów bydlęcych i wywożone w 
głąb Rosji. Pomiędzy rokiem 1944 a 
1949 sześć masowych depotracyj spu­
stoszyły kraj.

1) .W lipcu, sierpniu i wrześniu 1945 
roku; 2) 16 lutego 1946 roku; 3) w 
lipcu-sierpniu i październiku-listopa- 
dzie 1947 roku; 4) 22 maja 1948 roku; 
24-27 marca 1949 roku; 6) w czerwcu 
1949 roku?

(Foto: Recora)
Pokaz najnowszych modeli sportowych dla 
kobiet odbył się w Paryżu na statku, płyną­
cym po Sekwanie. Na pokazie był obecny 

bokser Robinson (z prawej). .

przebieg Święta Ludowego 
W Ste Denis

(Korespondencja własna)
łem nie działo się nic co mogłoby ueic 
szyć denuncjatorów. Tysiące ludzi krą 
żyło po głównej ulicy w okolicy Koś­
cioła, załatwiając na tygodniowym tar 
gu swoje sprawunki. Wysiłki reżimów 
ców zdążające do podburzenia ludności 
St. Denis i Polaków z okręgu paryskie 
go jeszcze raz spełzły na niczym. Ma­
nifestacja ludowców odbyła się z godno 
cią i powagą cechującą wszelkie po­
czynania polskich warstw pracujących; 
była tłumna i ani razu nie zanotowa­
no nawet najmniejszej próby zakłóce­
nia spokoju. Przeciwnie podczas świę­
ta uczestnicy nie ukrywali prawdziwe­
go entuzjazmu dla polskiego ruchu lu­
dowego.

• *
Poświęcenie sztandaru

Uroczystość święta ludowego xv St. Denis 
na przedmieściu Paryża, staropolskim zwy­
czajem rozpoczęto nabożeństwem w miejsco­
wym kościele parafialnym. Podczas nabożeń­
stwa dokonano poświęcenia sztandaru miej­
scowego Kola Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Aktu poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz polski ks. Bernacki przy asyście 
chrzestnych, którymi byli pp.: Bolesław Bie­
ga z p, Ireną. Lisicwiczow:). Marcin Hrabik z 
p. Ewą Celtową, Franciszek Skóra z p. R. 
Bokor, Stanisław Czyż z p. Samalową, Wac­
ław Soroka z p. Bobrowską, Gawlotvski z p. 
Stanisławą Kądziołkową, Cetnarski z p. Zo­
fią Sankowską. Stanisław Kubicz z p. Marią 
Dułblńską, Michał Kiciński z p. Anną Waś- 
kową. Franciszek Pietruszka z p. Skórową, 
Stanisław Kita z p. Marlą Piątkowską, Bro­
nisław Falmur z p. Morylową.

Podczas nabożeństwa podniosłe kazanie 
wygłosił ks. Bernacki. Wskazał on na praw­
dziwy skarb, jakim jest dusza ludu polskie­
go, stwierdzając, żc po skarb ten sięgają rę­
ce niewłaściwie. Mimo to skarb ten pozosta- 
jb nietknięty, albowiem daje się on ująć je­
dynie przez tych, którzy podchodzą doń z żu­
ciem wiary, poczuciem sprawiedliwości i po­
szanowania człowieka.

Chór „Polonia” z Argenteuil upiększył uro­
czystość kościelną szeregiem pieśni wykona­
nych udatnie jwd batutą p. prof. Kulawika.

Dodać należy, że jiodczas nabożeństwa ko­
ściół wypełniony był po brzegi.

Z kolei uczestnicy uroczystości udali się 
na salę, gdzie pod przewodnictwem pp Dul- 
bińskiego i Marka Celta odbyła się, dalsza 
uroczystość wbijania gwoździ pamiątkowych 
do drzewca sztandaru.

Akademia
Po przerwie obiadowej, w sali miejscowego 

towarzystwa muzycznego, wypełnionej do o- 
statnlego miejsca, odbyła się akademia. Za-

W ostatnim czasie przenikły wieści 
do Stanów Zjednoczonych i Europy za 
chodnicj, że nowa fala deportacji do­
tknęła Litwę w marcu 1950 r. Cała 
Litwa była dotknięta tymi siedmioma 
falami deportacji. Ocenia się, że wię­
cej niż pół miliona ludności wywiezio­
no na wschód.

y 'Prześladowania inteligencji tłuma­
czone jest brakiem entuzjazmu dla 
ideologii Marksa-Lenina-Stalina, a od 
roku 1948 najbardziej ucierpiało du­
chowieństwo, profesorowie i wieśniacy.

Sześćdziesiąt procent duchowień­
stwa zlikwidowano w różny sposób; 
profesorowie, którzy jeszcze pozostali 
są zagrożeni i nastraszeni, a specjalne 
zarządzenia są wydawane przeciwko 
wieśniakom. Wielkie podatki i różne­
go rodzaju daniny przygniatają wieś­
niaków, a każde uchybienie kończy się 
więzieniem lub deportacją.

Terror komunistyczny i zagłada lud 
ności prowadzone są bez przerwy. Lu­
dzie znikają na ulicy, zabierani są z 
domów. Niewinne ofiary zapełniają 
obozy pracy przymusowej w najbar­
dziej oddalonych okręgach Rosji, gdzie 
tylko śmierć może ich uwolnić od cier­
pień.

Wprowadzana siłą kolektywizacja 
gospodarstw rolnych przyjęła formę 
prawdziwego wyniszczenia narodu. 
Pod pretekstem tzw. „reformy gospo­
darczej i społecznej” kierownicy Mo­
skwy wyniszczają klasę wieśniaków, 
którzy stanowią większość ludności li­
tewskiej, bo przeszło 76 procent. Chcą 
oni w ten sposób sparaliżować opór 
przeciw obcemu panowaniu i utworzyć 
wolną przestrzeń do przeprowadzenia 
swego planu kolonizacyjnego. Wszyst­
kie rodziny posiadające ponad 15 hek­
tarów, te które nie są w stanie zapła­
cić podatków i danin, jak również te, 
które jeszcze z innej przyczyny są u- 
ważane za nielojalne w stosunku do 
okupanta, są niemiłosiernie wydziedzi­
czane, pozbawiane ziemi i wywożone.

W fen sposób jest przeprowadzane 
systematyczne wyniszczanie narodu 
litewskiego, pomimo tego, że itosja su 
wiecka jest członkiem ONZ i podpisały 
Kaiię Narodów Zjednoczonych. 

gaił prezes Koła F.S.L. m SL Denis p. Dul- 
biński, po rzym przekazał dalsze prowadze­
nie uroczystości p. Celtowi, prczcsotvl okr. 
paryskiego P.S.L., sam zajmując miejsce ia 
stołem prezydialnym, obok p. prof. Kota de­
legata P.S.L. na Europę i p. Krawczyka, 
prezesa okręgu Fas dc Calais oraz członka 
Polskiego Komitetu Narodowo - Demokra­
tycznego.

Prezes Okręgu P.S.L Paryż p. Marek Celt 
powitał następnie obecnych, wśród których 
zauważyliśmy trzech przedstawicieli ducho­
wieństwa polskiego, p. Biegę, przedstawiciela 
Polskiego Stronnictwa Pracy, prof. Jerzego 
I-angrcda i p .Lisicwieżową, ze Stronnictwa 
Demokratycznego.

Delegację czeską, reprezentował sekretarz 
gen. Partii Agrarnej p. Hrabik i Samal, ze 
stropnictwa chrześcijańsko - społecznego sło­
wackiego obecni byli pp. Kuczcra i PawH- 
sta oraz znany reżyser filmowy Brom. Z 
bratnich stronnictw chłopskich środkowo­
wschodniej Europy byli Męgrzy z p. Boko- 
rcm na czele, Albauczycy z p. Inż. Ekrema 
Dcl Ilayza, Bułgarzy z sympatyczną p. Mil­
ka Gcnadiew, Rumunii z p. Popcscu-Boto- 
szani liczni Serbow ie l z Katolickiego Str. 
słoweńskiego p. Eriabec. Organizację Rućbu 
Oporu reprezentował p. Daniel Zdrojewski i 
mcc. Jagoszewski, Sokoła paryskiego p. Maj­
chrzak, Koło Rez. i b. Wojsk, z. St. Denis 
Weichmann. Obecne były także stowarzysze­
nia miejscowe „Bratnia Błoń” i Chór „Cecy­
lia”. Z Argenteuil przybył chór „Polonia” .o- 
raz. delegacja KSMP, z Paryża delegat Zw. 
Robotników i Rzemieślników, przybyli rów­
nież przedstawiciele młodzieży chrześcijań­
skiej oraz przedstawiciele Młodzieży akade­
mickiej.

Szczególnie serdecznie powitano delegata 
ludowców z Wielkiej Brytanii p. MylJcra i 
delegata ludowców zc Szwajcarii dr Koszew­
skiego.

Ponadto przybyły ze sztandarami kilkuo­
sobowe delegacje ludowców z Troyes z p. 
Smolińskim, członkiem zarządu głównego 
stronnictwa, z Argenteuillc z. p. Kądziołki}, 
z Paryża z p. Bitońskim, z Sartrouvllle z p. 
Tomczakiem, z Soissons z. pp. Tuleją. Kru­
kiem i Kowalskim, z. Blanc Mesnll z. p. Ki­
cińskim. z Trlcux sur Seine z p. Kowalczy­
kiem, z Damrnarie les Lys z. p. Brudnym. 
Serdecznie powitano delegację transportow­
ców z Fontainebleu oraz delegację, z Tours z 
p. Urbaniakienr na czele.

Przewodniczący, dziękując za udział wszy­
stkim obecnym nie omieszkał podkreślić tru­
dów prac organizacyjnych, które przyjęli na 
siebie i z których wywiązali się znakomicie 
członkowie kola miejscowego z. St. Denis, a 
szczególnie pp. Dulbińscy, Sławkowie. Koeni­
gowie, Woźniakowie, Lewandowski. Maciejak, 
Piątkowscy, Gąłąhkowlc, Byczek, Moryl i 
Falmur.

Z prawdziwym entuzjazmem przyjęła sala 
odczytany telegram z życzeniami, nadesłany 
przez Stanisława Mikołajczyka i Wójcika z 
Ameryki, telegram od ludowców z Belgii, od 
prezesa PSL na Francję, p. Kulpińskicgo i od 
ludowców z zachodnich Niemiec.

Chłop nie chce ani lewej 
ani prawej dyktatury

Z kolei zabrał glos p. prof. Kot. Mówca 
nawiązując do święta ludowego, stwierdził, 
żc w' tym dniu uroczystym dla ludu polskie- 
kq, w Kraju corocznie odbywały się mani­
festacje, na których chłopi wypowiadali swo­
je żądania. Chłopi nie ebeą żadnej dyktatu­
ry, ani lew'cj, ani prawej. Chcą sprawiedliwo­
ści, która się lin słusznie należy, nie tylko 
przez fakt, że. stanowią większość narodu, 
ale przede wszystkim'przez swój udział w ży­
ciu tego narodu. Chłop bowiem wykazał swą 
dojrzałość polityczną w najtrudniejszych 
chwilach narodu polskiego w walce o swo­
je istnienie, przywódcy .jego, których darzy 
zaufaniem wykazali faktyczny rozum poli­
tyczny. Dziś chłopi walcząc tam w Kraju w 
pierw szych szeregach o utrzymanie wiary i 
ojcowizny, waJczą z myślą, żz? nigdy już nie 
będzie nawrotu do starych zasad z okresu 
przedwojennego. Przedstawiciele chłopów’, 
którzv znaleźli się za granicą są wykładnika­
mi tych dążeń.

Przedstawiciele chłopów7 polskich za grani­
cą z p. Mikołajczykiem na czele przygoto­
wują szeroko pojętą jedność chłopską w Eu­
ropie, łącząc się z uciśnionymi dziś chłopami 
we wschodniej i środk. Europie. Mówca wy­
raził podziękowanie gościnnej Francji, na zie­
mi której wszyscy uciskani mogą dziś swobo­
dnie głosić swój program.

Przemawiając, po francusku p. profesor 
Kot przedstawił dążenia polskiego ruchu lu­
dowego, pozbawionego wszelkiej megaloma­
nii i szkodliwego przejaskrawionego nacjo­
nalizmu. '

Przemówienie, przerywane kilkakrotnie o- 
klaskami, zakończył niówea okrzykiem na 
cześć ruchu ludowego.

Mala Krysia Cctnarska następnie wygłosi­
ła niezmiernie wzruszający wierszyk na po­
witanie protektora uroczystości p. prof. Ko­
ta, po czym nastąpiło wręczenie sztandaru 
chorążemu miejscowego Kołd, p. MoryloWi, o- 
toczonemu przez poczet sztandarowy w oso­
bach pp. Sławka i Sędzika.

Chór z Argenteuil „Polonia” wykonał na­
stępnie pieśń o sztandarze ludowym oraz 
hymn wiciowy, przerobiony na hymn ludo­
wy.
Naszymi armatami, to kartka wyborcza 

w wolnych wyborach
Następnie składali życzenia pp. Biega imie­

niem Stronnictwa Pracy, p. Mossman Imie­
niem sekcji polskiego radia. Szczególnie go­
rąco oklaskiwano sympatycznego działacza 
ludowców7 czeskich p. red. Hrabika, który 
przez kilka lat stykał się bezpośrednio z Wi­
tosem. podczas gdy ten przeby wał na wy­
gnaniu w (Jżechosłowaeji. Mówca stwierdził, 
że najsilniejszą bronią i armatami chłopa 
jest kartka^wyborcza w wolnych wyborach. 
Składali życzenia jeszcze pp. Popescu - Bolo- 
szani, pani Genadicw, Milan 1’uricz, Eriabec, 
Bokor, Ekrem Telhay.

I’o tej części uczcono minutą milczenia bo­
jowników' ruchu ludowego z Witosem, Rata­
jem, Thuguttcm, ks. Panasicm, Kosmowską 
na czele.

Tereska Falmurówna z Domont zadeklamo­
wała następnie bardzo udatnie i przepięknym 

•językiem wiersz pt. „Kochaj każdego Pola­
ka”. Chór z, Argenteiul, gorąco oklaskiwany 
popisywał się dalszymi pieśniami ze swego 
repertuaru. 1*. Stanisław Górski zadeklamo­
wał „Wiersz na Święto Ludowe” oraz. „Na 
Zielone Święta”; ciekawy wiersz ten kończy 
się twierdzeniem, żc gdy zajdzie potrzeba, 
chłop w obronie, swoich praw będzie umiał 
także przelewać krew.

Pani Samalowa, gorąco oklaskiwana, od­
śpiewała kilka czeskich i słowackich pieśni 
ludowych.

Z kolei składali jeszcze życzenia przedsta­
wiciel „Narodowca”, delegat ludowców z 
Wielkiej Brytanii p. Myllcr. (Przemówleide 
zamieszczamy osobno), oraz delegat ludow­
ców zc Szwajcarii dr Koszewski, asystent 
kliniki uniw. w Zurychu. Listę mówców 
zamknął p. Krawczyk, prezes okr. PSL Pas 
de Calais, który stwierdził, że na uroczy- 
stościach nie kończy się cala praca ludow­
ców. Winni oni być apostołami idei PSL 1 
demokracji polskiej we Francji j wszędzie 
tam gdzie znajdują się robotnicy polscy .

Chóralnym odśpiewaniem „Roty” zakon- 
żono tę piękną 1 nleeapomnlaną uroczystość,

3.
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Ziemia się ogrzewa

Gry sportowe w dawnej Polsce stały na wysokim poziomie
Lud kaszubski wymyśli! hokeja na trawie i na lodzie

* i.
PARYŻ, w czerwcu.

Aczkolwiek Polska nie odgrywa w obec­
nym okresie, kiedy sport należy do rozrywek 
najbardziej zorganizowanych i będących 
przedmiotem pieczołowitości najwyższych 
czynników, większej roli w sporcie między­
narodowym, gry sportowe wśród Polaków 
miały zawsze wielu zwolenników, jeżeli nie 
miłośników, aż do fanatyzmu włącznie.

Gdy przeglądamy spisy graczy wielkich 
drużyn francuskich, •niemieckich, austriac­
kich czeskich, a także amerykańskich, jakże 
często spotykamy nazwiska mąwiące o czy­
sto - polskim pochodzeniu gracza ? Nie ulega 
w ątpliwoścl, że w fakcie tym coś jest, coś co 
świadczy niezbicie, że naród, który dostar­
cza gwiazd sportowych nieomal we wszyst­
kich dziedzinach, za wyjątkiem sportu wy­
magającego sprzętu mechanicznego, (samo­
chodów wyścigowych etc.), musi posiadać 
niewątpliwie pewne właściwości fizyczne, któ 
re pozwalają na wyeliminowanie tak poważ­
nej liczby czołowych sportowców w olbrzy­
miej konkurencji, jaka towarzyszy rekruta­
cji zawodowych zespołów piłkarskich i in­
nych.

Dbałość o wychowanie fizyczne 
młodzieży w dawnej Polsce.

Powodem tego stanu rzeczy jest niewątpli­
wie długa tradycja, jaka mimo sprzecznych 
zdań, panowała w Polsce od samego zara­
nia jej istnienia. Wprawdzie słowo „sport” w 
dawnej Polsce było nieznane, ale tradycja 
gier sportowych 1 ćwiczeń cielesnych istnia­
ła od najdawniejszych czasów.

Tak się. złożyło, że historjcy polscy nie 
rozporządzają olbrzymią Ilością rękopisów i 
pamiątek świadczących o świetnej przeszło­
ści w takiej ilości jak ich koledzy francuscy, 
czy włoscy. Niemniej od najstarszych cza­
sów, skoro tylko tajemnica pisania wyszła 
poza mury uczelń, poprzez całe wieki od cza­
su do czasu u poszczególnych dziejopisarzy i 
poetów polskich spotykamy cenne wzmianki 
o grach sportowych i o ćwiczeniach cieles­
nych w dawnej Polsce.

Okazuje się, że gry sportowe uprawiano w 
Polsce od najdawniejszych czasów, a od dwu­
nastego stulecia były one przedmiotem pie­
czołowitych starań wychowawców młodzieży. 
W tych też czasach przywędrowała do Polski 
gra zespołowa w piłkę.

Nieco później, w piętnastym stuleciu, kró­
lowa Elżbieta, drugo żona Władysława Ja­
giełły z Pilicy Pilecka, pisząc swój traktat o 
wychowaniu młodzieży, w kilku rozdziałach 
położyła silny nacisk na konieczność zapra­
wiania młodzieży w grach sportowych 1 ćwi­
czeniach cielesnych. Nie trzeba zapominać, 
że działo się to w okresie, kiedy pierwszy w 
Polsce Uniwersytet w Krakowie był jeszcze 
w powijakach.

Jeżeli chodzi o akt państwowy w stosunku 
do wychowania fiżycznego młodzieży, Komi­
sja Edukacyjna, będąca pierwszym mini­
sterstwem oświaty w świecie, w sxvych zale­
ceniach o konieczności wychowania obywate­
la, również położyła silny nacisk na wycho­
wanie fizyczne. W uzasadnieniach swoich Ko­
misja Edukacyjna, podaje argumenty tak 
przekonywujące wychowawców do zaprawia­
nia młodzieży w sporcie, że jeszcze dziś po­
siadają ono wielką wartość w dziale teorii 
wychowania młodzieży. Zagadnieniem wycho­
wania sportowego młodzieży polskiej zajmo­
wali się także pisarze polscy. Na pierwsze 
miejsce xvysuwa się Śniadecki, który w 1805 
roku ogłosił większą pracę „O fizycznym wy­
chowaniu dzieci”, przytaczając tak wnikli­
we argumenty, że stanowią one dziś punkt 
wyjścia dla wielu wychowawców.

Sprawą wychowania fizycznego zajmowało 
się zresztą wielu pisarzy. Żyjący w XVI stu­
leciu Frycz Modrzewkl w swym dziele poli­
tyczno-społecznym „O poprawie Rzeczypospo­
litej” wśród różnych zaleceń o charakterze 
politycznym, społecznym, wskazuje także na 
potrzebę rozwoju wychowania fizycznego.

Filka w dawnej Polsce
Z poszczególnych prac pisarzy polskich 

dowiadujemy się, że gry sportowe zajmowa.y 
poczesne miejsce wśród rozgrywek Polaków. 
Były one bardzo różne, często nieznane za­
granicą. W niniejszym artykule pokusimy się 
o omówienie niektórych najciekawszych gałę­
zi sportu w dawnej Polśce.

Piłka z^aną była w Polsce już w dwuna­
stym stuleciu. Nie wiadomo, czy została ona 
przywieziona z zagranicy; jeżeli tak, to praw 
dopodobnie przez duchowieństwo z Włoch. W 
piłkę grywano atoli w tym czasie tylko w 
szkołach duchownych. Brak bliższych danych 
nie pozwala nam na dokładne stwierdzenie 
jaki charakter miały gry w piłkę w owych

(Korespondencja własna „Narodowca") 
czasach, ale fakt, że piłkę nazywano także 
w staropolskim języku „chwytką”, świad­
czyłby, że gra polegała na rzucaniu i zręcz­
nym chwytaniu piłki.

Z czasem jednak musiało się coś zmienić w 
systemie gry w piłkę, uprawianej przez na­
szych pradziadków, albowiem Mikołaj Rej z 
Nagłowic, jeden z pierwszych pisarzy, któ­
rzy pisali w języku polskim, pisze:

............nadęta pila, 
którą oni, szaleńcy, co ją więc igrają 
Nogami t rękami bijąc, popychają...

Z tego nieco nieudolnego wierszyka wyni­
kają dwie niezmiernie ciekawe wskazówki. 
Pierwsza mówi, że piłka była nadęta (praw­
dopodobnie zamiast obecnej gumowej dętki w 
pochwie skórzanej znajdował się nadmucha­
ny pęcherz). Z dalszego dwuwierszyka wyni­
ka znowu, że piłkę , bito popychając nogami 
i rękami”. A więc dowiadujemy się, że pił­
kę kopano i podrzucano. Byłaby to więc gra 
podobna do dzisiejszego rugby. Mikołaj Rej, 
który żył przed czterystu laty, mimo że po­
chodził z drobnej szlachty, dostawszy się na 
dwór królewski, usiłował błyszczeć wśród 
dworzan, dostosować się do tak zwanego „do­
brego tonu", choć nieraz się przeciwko temu 
buntował w swoich wierszykach. Dlatego w 
wierszyku powyżej przytoczonym, graczy 
nazywa szaleńcami. Dowodzi to, że gra w pit­
kę w owych czasach musiała wymagać nie- 
lada zręczności, siły 1 wysiłku, który Rejowi 
się nie podobał.

O grze w piłkę pisze kilka razy znany i 
nad wyraz płodny pisarz polski Potocki, któ­
ry żył na przełomie XVI i XVII stulecia. 
Wspomina on o grze w piłkę kilka razy. Oto 
co mówi o jednej z gier:

Piłka u ludzi młodych w grze pospolita.
Jeden ją z ręki ciśnie, drugi w rękę chwyta 
I znowuż ją owemu też koleją zwraca...
W tym opisie widzimy wyraźnie, że gra 

polegała na podrzucaniu i zręcznym chwyta­
niu piłki, coś pośredniego między dzisiejszą 
koszykówką a siatkówką, względnie grą zwa 
ną dziś „handbalem”...

Nie wszystkie piłki, którymi posługiwali 
się nasi przodkowie, były „nadęte” jak mówi 
Mikołaj Rej. Oto nieoceniony historyk pol­
ski Kitoxvicz tak opisuje wygląd piłki owo- 
czesnej;

„Piłka była zrobiona z wełny albo pakuł, o- 
snuta nićmi i zaszyta w skórę, używano jej 
— do wyrzucania najdalej i uganiania się za 
nią całymi partiami”.

W tym opisie znów widzimy jakąś grę ze­
społową w piłkę. Gra polegała na podrzuca­
niu i chwytaniu piłki, oraz na uganianiu się 
za nią w licznym zespole.

Jeszcze wyraźniej opisuje grę w piłkę Brzo 
zowski. W swej książce o wychowaniu cie­
lesnym młodzieży, dowodzi, że gra w piłkę, 
nazywana palantem, znana była w Polsce 
już XIV stuleciu. Brzozowski mówiąc o tej 
grze pisze: „Grający dzielili się na dwie par­
tie. ~ Gracze jednej podbijali piłkę kijem, 
który nazywano palantem, i następnie bie­
gli a nią przez pole przeciwników, którzy 
podchwyconą piłką starali się trafić w biegną 
cego”.

Grę tę nazywano również w niektórych o- 
kolicach „zbijanką”.

Gdy król grywał w piłkę
Gra w piłkę musiała być niewątpliwie bar­

dzo popularną wśród pewnych sfer w daw­

nej Polsce. Potocki w swoim olbrzymim opi­
sie o wyprawie chocimskiej nie szczędził kry­
tyk pod adresem kierowników wyprawy, że 
oddawali się zabawie i trzęsie się z oburzenia 
z powodu faktu, iż król Zygmunt III odda­
wał się namiętnie grze w piłkę.

Widzimy więc, że w pewnych sferach gra 
xv piłkę xv daxvnej Polsce była dość rozpo­
wszechniona. Gra prawdopodobnie nie była 
popularna xvśród ludu, chociaż pozostały opi­
sy, dowodzące, że Gdańszczanie 1 lud okolicz­
ny bawił się grą xv piłkę, którą podbijano de­
ską (?). Bliższych szczegółóxv, dotyczących 
tej gry historycy — niestety — nam nie do­
starczają.

Dziś gra xv piłkę stała się grą najbardziej 
powszechną w świecie. Uprawia się ją pod 
wszystkimi szerokościami geograficznymi. 
Niektóre gry międzynarodowe są śledzone z 
tak olbrzymim zainteresowaniem, jak gdyby 
chodziło o najżywotniejsze interesy całych 
narodów.

W dziedzinie pionierstwa gry w piłkę Pol­
ska, jak widzimy odegrała także swoją rolę.

O innych, równie ciekawych grach spor­
towych, pomówimy w następnym artykule.

J. Urban.
(Przedruk bez podania źródła wzbroniony).

Ostatnie pomiary temperatury naszego glo­
bu dowodzą jasno, że ziemia ogrzewa się 
systematycznie od przeszło stu lat. Od roku 
1850 do stycznia rolni 1951 glob ziem- 
skj podniósł sxvą temperaturę na większej 
części przestrzeni od jednego do cztcrnaslu 
stopni.

Jasnym jest mianowicie fakt, że lodoxvce 
na biegunie północnym odsuxvają się w stro­
nę strefy podbiegunowej około sto pięćdzie­
siąt metrów każdego roku. W mule, pozosta- 
xvlonym przez lodowce, uczeni znajdują od 
czasu do czasu szkielety mamutów syberyj­
skich uwięzionych kiedyś przez lodowce. Ba­
dacze bieguna południowego stwierdzili rów­
nież poxvolne topnienie 1 stopnloxve posuwanie 
się ławicy lodowej w stronę bieguńa. Geolog 
angielski p. Brooks bada dokładnie exvolucje

topnienia lodoxvcóxv j prace jego dowodzą ja­
sno, że xv epoce temperatury tropikalnej na 
ziemi, lodowce nie istniały na biegunach. O- 
becne ponowne ogrzewanie się ziemi — o ile 
będzie postępowało naprzód w tym tempie 
— może z czasem. spoxvodować ich zupełni 
zniknięcie. Zdaniem geologa Brooks’a lo- 
dowpe znalazły się już xv punkcie kulmina­
cyjnym sxvego rozwoju i obecnie temperatu­
ra na biegunach nie jest dosyć chłodna, by 
mogła poxvodować bezustanne opady śnież­
ne. Z tego powodu topnienie ławic lodowych 
przyspiesza się z każdym rokiem. Kiedy lo­
dowce stopnieją zupełnie, poziom mórz na 
całej ziemi podniesie się o trzydzieści me­
trów, co zmieni radykalnie wygląd portów 
Istniejących obecnie a niektóre lądy znikną 
zupełnie pod wodą.

Uczeni całego świata zajmują się bardzo 
żywo obecnym ogrzexvaniem się globu ziem­
skiego 1 z ich prac i badań wynika jasno, że 
mimo małego podniesienia się temperatury, 
zanotowano już poważne zmiany w klima­
tach poszczególnych krajów. W rejonach pół­
nocnego Atlantyku stwierdzono lżejsze zimy, 
dłuższe lata i o wiele cieplejsze jak za cza- 
sóxv naszych przodkóxv. Z prac pomiarowych 
współczesnych nam geologów wynika, jako 
by półkula północna zaczęła posuwać się co­
kolwiek nieregularnie xv stronę równika. Mia­
sto Nowy Jork posiada obecnie klimat, jaki 
panował sto lat temu w Baltimore, natomiast 
miasto Montreal otrzymało dawniejszy kli­
mat Nowego Jorku.

W niektórych częściach Kanady, uprawa 
pszenicy posunęła się xv ostatnich latach od

Spotkanie zaporowo rozegrane 
w Paryżu ubiegłej niedzieli 
między Sćte a Lens, zakończy­
ło się wygraną Sćte 4:1. Obie 
drużyny zawiodły, przy cxym 
Lens, które miało już byt w 
I Lidze zapewniony, grało bez­
dusznie. Na zdjęciu trzy frag­
menty z gry, których akcja 
rozgrywa się na przedpolu 

bramki Sćte.

Po raz czwarty 
Dauthuille — Villemain 
Dauthuille i Villemain, 
którzy w sobotę spotkali 
się w Paryżu w meczu 
na stadionie w Bufallo, 
zakończonym, jak wiado­
mo, wynikiem remiso- 
wym, wyrazili zgodę na 
ponowne spotkanie, tym 
razem czwarte między 
nimi. Według przypusz­
czeń, datą najbardziej 
odpowiadającą obu bok­
serom był, jeden z dni 
wrześniowych. Na zdję­
ciu obaj bokserzy podzi­
wiający rzeźby swych 
biustów, xvykonane przez 
jednego z przyjaciół 
rzeźbiarzy paryskich.

(Toto: Record)

BOKS

Jan Stock zdobył tytuł mistrza Francji 
w wadze średniej

DAKAR. — Po raz pierwszy w historii 
boksu francuskiego, odbył się w Dakarze xv 
Senegalu (Afryka) mecz bokserski o mi­
strzostwo Francji. Walczono o tytuł mistrza 
w wadze średniej. Bronił tytułu Kid Marcel, 
walczył o niego Jan Stock.

Siła uderzeń Jana Stocka była tak wielka, 
że mistrz zachwiał się pod nimi i w 11 mi­
nucie przegrał przez techniczne k.o. Jan 
Stock został mistrzem Francji.

Najbliżsi przeciwnicy Dauthuille'a 
i Villemain’a

PARYŻ. — Obaj francuscy czołowi 
przedstawiciele w wadze średniej, Dauthuille 
i Villemain, mają już program najbliższych 
spotkali przygotowany.

W nadchodzący piątek, Dauthuille odleci 
do Kanady i xv Montrealu spotka się z Ku- 
bańczykiem Kid Gavilanem, mistrzem świa­
ta w wadze półśredniej.

Jeśli chodzi o Villemain’a, to spotka się 
on niebawem xv Berlinie z Mullerem.

KOLARSTWO

Wyścig kolarski dookoła Szwajcarii.
Miesiące czerwiec i lipiec są miesiącami 

wielkich wyścigów kolarskich.
Nie tak dawno odbył się wyścig kolarski 

dookoła Belgii (amatorów), w niedzielę za­
kończyły się wyścigi „Dookoła Włoch" i 
„Dookoła Holandii", a tu już w piątek, dnia 
15 czerwca rozpocznie się „Wyścig dookoła 
Szxx ajcarii". Wyścig będzie miał 8 ctapoxx 
o łącznej długości 1.833 km. Zakończy się w 
sobotę 23 czerwca.

Sete — Lens 4:1

(Foto: tteconD
Gracz Lens Quaino mimo <.

na bramkę przeciwnika.
oporu dwóch obrońców Sćte strzeli piłkę | Nie pomogła interwencja obrony. Gracz z Lens przebił się przez nią 
ramkę przeciwnika. 1 1 posłał piłkę na bramkę Ponsa.

I Wielkie Dni Cyrku I

O

O

Dyrekiorzyrwłaściciele : Mr et Mme Charles SPIESSERT

w LENS 13.114. czerwca br
Program uroczystości organizowanej przez

słusznie nazwanym

w środę 13. czerwca —— Uwaga! Ponieważ żadne miejsce publiczne 
nie jest dość obszerne, ażeby pomieścić tak potężny materiał, Cyrk 
PINDER w swym wielkim komplecie zainstaluje się na STADIONIE 
MIEJSKIM — Avenue Raoul Briquet.

godz. 7.30 : Przyjazd imponującej karawany PINDER : konwój 60 
nowoczesnych samochodów defilować będzie na znak dany 
syreną.

godz. 8.30 :• Montowanie cyrku przez 120 specjalizowanych mon­
terów, którzy biją wszelkie rekordy znane dotychczas, szyb­
kością w instalowaniu olbrzymiego hipodromu o powierzchni 
5.800 metrów kwadratowych.

godz. 9. : Otwarcie parku zoologicznego i kas dla przedsprzedaży 
biletów.

W południe : Jeżeli... pogoda pozwoli:

z okazałymi wozami —- orkiestrą — słoniami —■ kawalerią —- dziki­
mi zwierzętami i całą trupą w zachwycających ubiorach, podczas gdy

żółty SAMOLOT PINDER
przelatywać będzie; ponad tym czarodziejskim pochodem.

Cale po południu : Przyjdźcie podziwiać instalacje cyrku, lecz prze­
de wszystkim odwiedźcie NAMIOTY - MENAŻERIE 
prawdziwy wędrowny ogród zoologiczny najpiękniejszy w Europie 
w którym zobaczycie zwierzęta wszelkich Vas, jak . 10 olbrzymich 
SŁONI z Indyj, maleńkie MAŁPY zw. "Ouistitis", LWY z Atlasu i Abi­
synii, TYGRYSY z Bengalu, NIEDŹWIEDZIE z Syberii, CZARNE PAN-
TERY i LAMPARTY z Afryki* środkowej, stado 
iid... iid... i naturalnie KAWALERIA PINDER 
różnych ras.

MAŁP wszelkich ras, 
z końmi i kucykami

Wreszcie, wieczorem o godz. 21-ej : Wielkie przedstawienie.
W czwartek 14 czerwca : W południe słynna KAWALKADA i jedyne 
przedstawienie o godz. 21-ej
Następnie w O ARVIN —w piątek 15. bin

Ze względu na przestrzeń, którą zajmuje, Cyrk PINDER zainstaluje 
się na STADIONIE MIEJSKIM

W południe: KAWALKADA i wieczorem o godz. 21 PRZEDSTAWIENIE

Najpiękniejsze widowisko świata
w najbardziej imponującym i nowoczesnym Cyrku doby obecnej

PINDER jest przedsiębiorstwem poważnym, które nie robi pustej 
reklamy, ale pokaże szczególnie bajeczne widowisko

Przede wszystkim nie porównujcie Cyrku PINDER z małymi cyr­
kami, które posiadają zaledwie kilka zwierząt dla popisów... 
i robią ogromną reklamę.
U FINDER'a wszystkie zwierzęta występują, a jego 10 słoni wyko­

nuje skecz naprawdę jedyny na świecie.
Następnie : Dwa numery naprawdę sensacyjne 

zwierząt
popisy dzikich

Trzeba było parę lat odwagi i śmiałości, aby nareszcie 
numery te wyćwiczyć. Nie można ich porównać z niczym podobnym.

Prasa światowa zamieściła wzmianki o wypadkach, które 
zdarzyły się podczas tresowania: "Dzikie zwierzęta niedające się 
poskromić", mówiono podczas procesu pogromcy STEINMAN'a, o 
którym wszyscy dobrze pamiętają.

Te dzikie zwierzęta właśnie zobaczycie :
1 .) Lwy z Atlasu, które przedstawia SPESSARDY JUNIOR, najmłod­

szy pogromca doby obecnej, przezwany w kołach cyrkowych : 
"Dziecię Dżungli".

2 .) Tygrysy z Bengalu, przedstawione przez nowego Tarzana. Ty- 
.grysy te zostały schwytane w Indiach podczas polowań, często 
niebezpiecznych, specjalnie zorganizowanych dla cyrku PINDER.

WSZYSTKO co ogłaszamy jest ścisłą prawdą i dajemy zapoxviedziane xx Idoxvlsko 
xv całości.

Pragniemy podkreślić, że' ze względu na ciężkie czasy, w jakich żyjemy, 
i ażeby wszyscy mogli podziwiać to fantastyczne widowisko, Dyrekcja Cyrku 
PINDER zgodziła się na niskie CENY POPULARNE.

Jedynie PINDER stosować może tak niskie ceny z względu na olbrzymią 
przestrzeń swego hipodromu, który pomieścić może 10.000 xxidzdxv.

Przez cały dzień, począwszy od 9-ej rano, zwiedzanie parku zoologicznego 
i przedsprzedaż biletoxv, które yydaje się tylko na ten sam dzień.

Garaż na rowery 1 motocykle, które podczas każdego przedstawienia są pod 
nadzorem.

400 do 500 kilometrów na północ. Zaś w o- 
kolicy gór Uralskich w Rosji, temperatura 
podnosi się stopniowo od stu lat j w niektó­
rych miejscach na Syberii, granica pdmara- 
niętej ziemi posuwa się każdego roRu dalej 
na północ o dziesięć metrów. Morze Białe 
jest otxvarte dla naxvigacjl o jeden miesiąc 
dłużej jak dawniej. Sowiecki łamacz lodów 
„Sedov”, który przepłynął ocean Arktyczny 
xv roku 1939 w przeciągu dziewiętnastu mie­
sięcy, teraz odbył tę podróż w - szesnastu 
miesiącach. Na Oceanie Lodoxvatym spotyka 
się obecnie laxvice iodoxve grubości 20 centy­
metrów zamiast 35 cm. daxvniej.

ŚNIEŻKA

Nauka języków obcych
jest konieczności*. Nie wolno nam zapominać me­
wy ojczystej, ale przebywając na obczyźnie, mu- 
simy się uczyć obcych Jeżyków. Inaczej stajemy 
sie obywatelami drugiej klasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz . 
dobrze opanować jeżyk francuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji, Belgii i Luksemburgu. Poza jeżykiem 
francuskim najbardziej pożyteczny i potrzebny 
jest jeżyk angielski, gdyż używany on Jest na 
całym świecie. Dla wygody czytelników „NARO­
DOWIEC" dobrał najlepsze podręczniki o nowo­
czesnej i prostej metodzie nauki, które z łatwoś­
cią mogą być przerobione przez każdego.

Język francuski
Louie Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO, ezyb- 

ko, łatwo i przyjemnie. Doskonały, interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdemu 
opanować jeżyk francuski w krótkim czasie. Pod­
ręcznik ten nadaje sie również dla samouków. -— 
Cena Frs. 450.—

Dr. Maria Kosterska: B0ZM0WK1 POLSKO- 
FRANCUSKIE (z wymową), świetnie opracowa­
ny podręcznik, zawierający najpotrzebniejsze 
francuskie zwroty 1 rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin życia — z wymową. Książka ta zawiera teks­
ty polskie i francuskie oraz podaje wymową każ­
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten, napi­
sany specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwia­
niu spraw w Grzędach, przy zakupach, w po­
dróży 1 t. p. — Płócienna oprawa, wygodny for­
mat. — Cena Frs. 295.—

Język angielski
T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO, 

szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy­
kle łatwy i interesujący podręcznik, który dopo­
może każdemu do opanowania języka angielskie­
go, aamemu lub z nauczycielem.—Oprawa płócien­
na. — Cena Frs. 34Q,**.

Zygmunt Frenkiel: PRAKTYCZNA GRAMATY­
KA ANGIELSKA dla FOLAK0XV („PraticiI En­
glish Grammar for Poles"). Jest to jedyna grama­
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polski­
mi objaśnieniami oraz z podaniem wymowy an­
gielskiej. — Trwała oprawa. — Cena Frs. 310^—™

Zygmunt Frenkiel: KORESPONDENCJA AN-- 
, CIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters for 
Poles”). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawiera potrzebne wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 handlowych. Listy te podane są w 
dwóch .tekstach na jednej strunie po polsku, a 
na drugiej —- po angielsku. To też każdy — nie­
zależnie od stopnia znajomości angielskiego — 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we wszystkich okolicznościach. — 
Cena Frs. 410^— -

G. K. Chesterton: NIEBIESKI KBZYŻ (THE 
BLUE CBOS8). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki ję­
zyka angielskiego dla Polaków. Książka ta poda­
je po jednej stronie tekst angielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek 1 
gazet angielskich. — Cena Frs. 150^*

XV. Kierst: SŁOWNIK ANGIELSKU - POLSKI 
1. POLSKO-ANGIELSKI (według wydania Trza­
ski, Everta i Michalskiego), najobszerniejszy 1 
najbardziej nowoczesny, 1122 strony tekstu, so­
lidna oprawa płócienna. — Cena Frs. 1350 — 

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
Issiążki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literami.

UWAGA; Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12 — 15 dni po otrzymaniu całkowi­
tej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC" LENS (P-de-C>
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
NAUKA FRANCUSKIEGO,

e , e . . ROZMÓWKI POLSKO-FRANCUSKIE, 
NAUKA^ ANGIELSKIEGO,

. , t , , . PRAKTYCZNA GRAMATYKA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW, 
KORESPONDENCJA ANGIELSKA 
DLA POLAKÓW,
NIEBIESKI KRZYŻ,

(Foto: łtecora)
Bramkarz Sćte Pons, (z lewej) wybiega do piłki oddanej "na jego bramkę.

. t e • . - SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
X POLSKO-ANGIELSKI Kiersta.

Należność za wybrane książki w wysokości fra. 
.......................... przekazuję równocześnie na konta 
pocztowe LILLE C/c 16657. — Journal „Narodo­
wiec" LENS (P.-de-C.)

Imię i nazwisko •••seeseseess 
(drukowanymi literami) ,
Dokładny adres 
(drukowanymi literami)

Uśmiechnij się
„Słoneczko”

Na wystawie obrazów w Warszawie woź­
ny ujrzał nagle przed olbrzymim portretem 
Stalina — nagiego mężczyznę.

— Co to znaczy? — ryknął.
Nagus wyjaśnił spokojnie:
— Przecież to nasze słoneczko. Opalam 

się...
X X

W restauracji
Gość: — Czekam 1 czekam. Czy mam tu 

siedzieć aż umrę z głodu
Kelnerka. — Ależ nie; my zamykamy o 11.

X* X
Gdzie xvjna?

Sędzia: Widzisz, łotrze, zastosowałem wo­
bec ciebie całą surowość prawa, a ty ciągle 
popadasz w te same łotrostwa.

Oskarżony: Widzi {San, panie sędzio, że to 
prawo jest do niczego.



Pojutrze: Wita j Modesta

Oplata za „Narodowca” wynosi i 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ „ 3 miesięcy fr. 750—-
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)

► SCHA DfrlTńl
Wschodni „dobrodzieje !

Ze cukier krzepi, a węgiel — grzeje, 
Wiedzą również o tym, wschodni — 

[, .dobrodzieje" I
Z komunistycznej „troski” o narody 

[bratnie, 
Zabierają im wszystko!

[bardzo skrupulatnie!
I cukier i węgiel i wyroby 

[przemysłowe!
Wywożą je i zwią to: „umowy 

[handlowe”!
Idą stale transporty z Polski — do — 

[Sowietów,
Cukru! bekonów! ubrań! węgla 

[i brykietów!
Chociaż w Sowietach, tego „mnogo” 

[i — „obficie"
Oni tylko zabierają — aby 

[„podnieść życie”!
Chcą stopę życiową z ziemią zrównać 

[gładko!
Tego z serca pragnie — On!

[, .dobrodzie j-baiko!
Gdy wszystko zabierze, ,w Polsce 

[będzie nędza,
A wtedy lud polski łatwiej w-grób się 

[wpędza!
Reżim zaś się chwali — że Sowiety — 

[spłacą!
(Gdy zabiorą wszystko! i gdy się — 

[wzbogacą!
Wtedy reżimowi—w ionnach przyślą— 

[ruble
A Polska narazie — otrzymuje — 

[wróble!
I tymi wróblami — lud słodzić ma 

[życie!
Zastąpić ma węgiel! i nawet — 

[okrycie!
W myśl teorii „słonka" — 

[ojczulka od cudów!
Produkcja dla niego! a wróble — 

[dla ludów!
Podbite narody — niech tylko — 

n.. ---• [pracują:
Bo tak komuniści siłą nakazują!
Czerwiec 1951

• I.K.S.

Gaz węglowy z zagł. saarsko-lotarynskiego 
zostanie doprowadzony do Paryża

PARYŻ. — Kopalnie zagłębia Lotaryngii 
oraz Towarzystwo transportu gazu z zagłę­
bia Saary, podpisały z dyrekcją gazowni we 
Francji umowę w sprawie doprowadzenia do 
Paryża gazu węglowego z zagłębia Saary.

Prace nad zainstalowaniem przewodów po­
trwają 2 lata i umożliwią doprowadzenie do 
Paryża miliona metrów sześciennych gazu 
dziennic. Koszta prac są oceniane na 6 mi­
liardów fr. Rurociągi obejmą 34.z00 ton rur 
stalowych, długości około 600 km.

Wyrok 
w sprawie zakładu „Les Buissonnets”, 

zostanie wydany za dwa tygodnie
ANNECY. — Prokurator osądził surowo 

wszystkich oskarżonych w prawie złego 
traktowania dzieci w zakładzie ..Les Buis­
sonnets, w Annecy. Rozprawa wykazała bo­
wiem, że Klaudia Carmin, jak i jej wspólni­
cy, Jalanta Kirschner, Willy Sattler oraz syn 
Carmin, są odpowiedzialni za skandaliczny 
stan rzecz. Dyrektorce zakładu zarzucono, 
że działała z chęci zysku, na szkodę zdroWia 
dzieci. Prokurator zażądał dla pani Carmin, 
kary jednego roku więzienia.

Doktorowi Picon, lekarzowi zakładu wy t­
knął prokurator, że „nigdy nic nie widział” 
i że nie dopomógł, jak należało, administra­
cji Zdrowia Publicznego. Adwokaci domaga­
li się uwolnienia pielęgniarki panny Kirsch­
ner oraz dra Picon, twierdząc, że sprawa zo­
stała wyolbrzymiona.

IVyrok zapadnie za dwa tygodnie.

Nauczycielstwo polskie w jarzmie stalinowskim
Warszawa. — Związek Nauczyciel­

stwa Polskiego, który odbył swój 3. 
kongres w Warszawie w marcu br. 
znajduje się obecnie całkowicie w rę­
kach partii komunistycznej. Zarząd 
Związku jak również nazwa zostały 
zmienione. Nie poszło to jednak łatwo 
i trzeba było aż sześciu lat na to, aby 
stalinowcy stali się całkowitymi pana­
mi sytuacji. Fakt ten musiał uznać, 
chcąc nie chcąc, nowy prezes Związku, 
E. Kuroczko w swym artykule poświę­
conym 3. kongresowi:

„Zjazd w Bytomiu, pierwszy zjazd 
powojenny, nie wyrażał stanu ducha 
szerokich mas nauczycielskich...

„Drugi zjazd, odbyty w Poznaniu 
był już wielkim krokiem w kierunku 
utworzenia prądu postępowego w łonie 
nauczycielstwa. Stwierdzono jednak w 
czasie zjazdu, że bardzo często wpły­
wy oportunistyczne i sekciarskie cecho 
wały całą działalność organizacji”.

Jeśli chodzi o 3. zjazd w Warszawie, 
to pozwolił on na całkowite usunięcie 
działaczy nie-stalinowców Nie ma już 
w organizacji żadnego działacza z cza­
sów przedwojennych, żadnego działa­
cza Ruchu Oporu, ani nawet znanego 
ze swej działalności pedagogicznej na­
uczyciela czy profesora. Wszystkie 
miejsca w zarządzie, w sekretariacie 
itd. są zajęte przez członków partii, 
najczęściej osoby zupełnie nieznane 
nauczycielstwu.

• Nowy biskup Włocławka
W łocławek. — Następcą zmarłego biskupa 

K. Radońskiego został rektor Seminarium 
Duchownego w Warszawie, ks. prof. Antoni 
Pawłowski.

W Krakowie obowiązki sufragana przy 
chorym ks. kardynale Sapiesze, rozpoczął peł 
nić ks. biskup Baziak ze Lwowa.

Stare monety odkopane na ziemiach polskich mówią o przeszłości
Pług o coś zaczepił. Spojrzał chłop uważ­

niej w tę stronę — widzi skorupy garnka, a 
wśród skorup jakieś pieniądze. Nie wyglą­
dają na skarb, bo dość cienkie, ciemne, wi­
dać długo leżały w ziemi. Dawniej by może 
na bok odrzucił, albo dał dzieciom do zaba­
wy, dziś jednak wie, że może to być rzecz 
cenna dla nauki. Dał znać do gminy, od gmi­
ny poszła wiadomość do powiatu, a za dwa 
dni przyjechał konserwator Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Monety oczyszczono, zbadano miejsce, 
gdzie je odkryto, znalazca otrzymał nagrodę.. 
Zajęli się nimi naukowcy.

Najłatwiej było odpowiedzieć na pytanie, 
jakie to są monety i z jakich czasów. Póź­
niej zaczęto się zastanawiać nad tym, jak się 
tam znalazły? Czy to przed wiekami ktoś 
swój skarb tam ukrył? I dlaczego tam, w 
szczerym polu? Czy była tam osada? Może 

‘droga handlowa? Monety były cudzoziem­
skie, więc skąd przywędrowały? Kto je przy­
wiózł?

Pytań jest wiele, a stare monety na nie 
odpowiadają.

W zbiorach numizmatycznych Muzeum 
Narodowego w Warszawie znajdowały się 
np. dwie monety brązowe z wizerunkami 
dwóch królów bosforskich, Inesusa i Aulodi- 
sa. Monety te były jedynym dowodem, że ta­
cy królowie kiedyś panowali, gdyż historii 
byli nieznani.

Moneta Aulodisa opowiadała jeszcze o 
czymś innym. Oto cesarz rzymski Dioklecjan 
(284—305) wprowadził unifikację monety na 
całym obszarze Imperium. Tymczasem wła­
żą i e w tym okresie król Bosforu Cymmeryj- 
skiego, Aulodis wybił własną monetę. Stąd 
płynie wniosek, że władza Rzymu w tym o- 
kresie już słabła, że daleko od stolicy, na 
wybrzeżu Morza Czarnego cesarz był za sła­
by, by karać wybryki króla małego państew­
ka.

W czasie zawieruchy wojennej te dwie mo­
nety, niestety zaginęły.

Przemowę „porywającą’’ 
Wygłasza Pigułka Rafał. 
Budzi ona taki sapał. 
Że widzimy salę... śpiącą.

Lecz i na to Raf ma triki, 
By suchacze nie zasnęli: 
Patrzcie jacy są weseli, 
Gdy rozda je Raf — budziki!...

Wieści z Polski Kolonie i obozy w ośrodku harcerskim 
w Stella-Plage

Dlatego też zjazd mógł łatwo prze­
prowadzić rezolucję: „mobilizacji wszy 
stkich sił v/ walce o pokój i o plan sze­
ścioletni”.

Nauczycielstwo polskie musi się sta­
rać o wprowadzenie metod marksi­
stowsko - leninowsko - stalinowskich 
w szkole i w życiu codziennym.

Na zjeździe były również omawiane

Strajk górników polskich 
krwawo stłumiony przez reżim warszawski
PARYŻ. — Jak już Kilkakrotnie do 

nosiliśmy, warstwa robotnicza w Pols- 
ec jak może, tak się broni przed wyzyś 
kiem reżimu komunistycznego. W 
związku z tym górnicy zagłębia Dą­
browskiego przystąpili do strajku w 
kwietniu br. w trzech kopalniach: „So­
snowiec”, „Piaski” i „Saturn” w Cze­
ladzi, Bezpośrednią przyczyną strajku 
było zarządzenie o przedłużeniu dnia

Chorzy nie odbieraj leków z aptek, 
bo nic nie warte

Warszawa. — W prasie reżimowej 
czytamy:

„Poważną bolączką naszego lecznictwa 
pracowniczego jest sprawa lekarstw, któ­
rych ubezpieczeni nie odbierają w optekach. 
W Warszawie ilość marnowanych lekarstw 
sięga 2 proc., w Poznaniu — 5 proc., w Ny­
sie — 20 proę., w woj .szczecińskim do nie­
dawna — 40, obecnie 10 proc., W innych 
województwach sytuacja nie jest lepsza. A 
przecież wszystkie te nieodebrane lekar­
stwa — flaszki, słoiki, fiolki, czy pudełka, 
zalegające półki aptek — to w sumie milio­
nowe straty dla państwa: strata pieniędzy, 
cennych specyfików i pracy ludzkiej, włożo­
nej nieproduktywnie w przygotowanie tych 
leków”.

Pochodzi to stąd, że po upaństwo­
wieniu aptek dostać w nich można tyl-

Zdarza się, że w jakimś kraju tylko w kil­
ku miejscach znaleziono monety np, fenic- 
kie .greckie, czy rzymskie, świadczy to, że 
tamtędy wiodła starożytna droga handlowa. 
Dokąd ? Co kupowano i co sprzedawano ? Hi­
storyk idzie po tym śladzie i otrzymuje w 
przedwiecznych zapiskach odpowiedzi na te 
pytania.

Droga starożytna?... Pod Kaliszem około 
roku 1925 wykopano skarb: 17 kg. złotych 
monet rzymskich. Dlaczego właśnie tam ten 
skarb znaleziono? Odpowiedź jest prosta: 
najcenniejszym klejnotem starożytności był 
bursztyn. Bursztyn dostarczańo do Rzymu 
znad Bałtyku. Wielka droga handlowa wio­
dła z Rzymu ku Bałtyckiemu Morzu przez 
ziemie polskie. Był to t.zw. szlak bursztyno­
wy. Ważnym punktem na tej drodze był Ka­
lisz, o którym wspomina też rzymski histo­
ryk Pliniusz. Znalezione monety stały się 
,więc historycznym dokumentem.

Albo inna moneta. Wybił ją kneź Jaxa z 
Kopytnika. Gdzie leżały ziemie tego księ­
stwa, snąć możnego dostatecznie, skoro po­
siadało własną monetę?

Znajdowało się tuż... pod Berlinem.
I oto znowu „ciekawostka” zamienia się w 

cenny dokument historyczny, mówiący nam 
o tym, jak posuwał się napór germański na 
ziemie Słowiańszczyzny.
Monety — dokument sztuki

Nie tylko dlą historyka są monety cen­
nym ^dokumentem, niemniej interesujące są 
one dla znawców sztuki. Monety i pieczęcie 
były wykonywane przez najznakomitszych 
artystów. Wielki artysta Benvenuto Cellini o- 
powiada w swych pamiętnikach o tym, jak 
trudno -było dogodzić panującym, jak ostra 
była między nimi konkurencja, aby pozyskać 
dla siebie mistrza monet.

Monety są często jedynym dokumentem 
ikonograficznym. Dzięki nim dowiadujemy 
się, jak wyglądali ludzie .znani z historii, ja­
ki nosili strój. Znana jest galeria królów pol­

Przygody Rafała Pigułki

(X)

po raz pierwszy zagadnienia naucza­
nia wyższego, a w szczególności 
„kształtowania ideologicznego” profe­
sorów uniwersytetów.

Związek wyznaczył nauczycielstwu 
nową pracę, a nie zatroszczył się zu­
pełnie o interesy swych członków, któ­
rych wynagrodzenie jest niższe, niż 
wykwalifikowanego robotnika.

pracy, nakazane dekretem reżimu war 
szawskiego z dnia 29. marca 1951 r. 
Strajki zostały krwawo stłumione 
przez bezpiekę i dokonano masowych 
aresztowań wśród górników.

Prasa reżimowa oczywiście ani słów­
kiem nie wspomniała o strajkach, gdyż 
reżim zabronił, aby wiadomość o nie­
zadowoleniu polskich górników dotarła 
do opinii polskiej i zagranicznej.

ko państwowe lekarstwa, które są nie 
wiele warte.

Charakterystyczne są wyniki kon­
troli, przeprowadzonej w III kwartale 
1950 r. przez Okr. Radę Zw. Zaw. na 
terenie Śląska. Stwierdzono, że w ap­
tekach ubezpieczalni w miejscowo­
ściach przemysłowych ilość nieodebra­
nych leków sięgała miesięcznie 30—40 
proc., podczas gdy w aptekach sekto­
ra prywatnego procent nieodebranych 
leków przez ubezpieczonych wahał się 
od 12 do 15 proc., gdyż lekarstwa z 
prywatnych aptek cieszą się większym 
zaufaniem' chorych.

skich. Dzięki monetom i pieczęciom odtwo­
rzył Jan Matejko w przybliżeniu ich posta­
cie.

We współczesnych monetach kunszt me­
dalierski znacznie się obniżył... być może je- 
nak ,że tak się nam wydaje, gdyż są jeszcze 
za młode. Za dwa, trzy tysiące lat i one sta­
ną się rzadsze i one będą dokumentem.

Gabinet numizmatyczny warszawskiego 
Muzeum był bardzo bogaty. Zawierał mone­
ty, które były unikatami na całym święcie, 
wiele z nich opisano w literaturze naukowej.

Niestety, zbiór tąn został w znacznej mie­
rze zniszczony. Hitlerowcy wywieźli zbiory 
na Śląsk. Tam je rozszabrowano, zabierając 
monety złote i okazalsze. W gnoju, na po­
dwórzu, na strychu i w piwnicy zbierano 
skarby w- stanie pożałowania godnym, żeby 
przewieźć je z powrotem do Warszawy. Tu­
taj trzeba było cierpliwie i umiejętnie praco­
wać. żeby to, co się dało ocalić, przywrócić 
do stanu poprzedniego.

HUMOR KRAJOWY
Znają ich

Bierut wizytuje szkołę powszechną. Glasz- 
cze dzieci po główkach, zadaj e dobrotliwe 
pytania.

— „A to kto?” — pyta wskazując na por­
tret Stalina.

— fo jest Stalin, wielki opiekun Polaków 
— brzmi odpowiedź.

— A skąd wiecie?
— Pani nam mówiła.
— Dobrze, bardzo dobrze. A to kto?
— To jest marszałek Rokossowski.
— Dobrze. A co on ma na piersiach ? — 

pyta Bierut wskazując na kilkanaście rzę­
dów orderów wiszących od szyi do pępka.

Dzieci są zakłopotane.
—* Pani nie mówiła...
— Jak to, nikt nie wie?
— Ja wiem! — wyrywa się jeden z mal­

ców. —- To są zegarki!

W tym roku komenda I. okr. harcerek or­
ganizuje w ośrodku harcerskim w Stella- 
Plage szereg kolonii dla zuchów i dla wszyst 
kich dzieci z całej Francji. Już niedługo wa­
kacje! Tylko kilka tygodni dzieli nas od 
chwili rozpoczęcia kolonii i obozów. W pięk­
nej miejscowości, w sosnowym lesle, gdzie 
rozbiją nasze harcerki obóz, by korzystać ze 
świeżego powietrza ,przeżyć i atmosfery har- 

“cerskiej.
Dwie duże śliczne wille czekają na zuchów 

i dzieci.
W tym roku zjadą z różnych stron dzieci, 

zuchy, harcerki, te które były w Stella w ze­
szłym roku i inne, które nie znają tego uro­
czego zakątka.

Radości będzie wiele, dużo wycieczek, ką­
piel, ogniska itp. Przybędą dzieci, zuchy, har 
cerki i starsza młodzież z Paryża, środko­
wej, południowej, wschodniej Francji, z Lu­
ksemburgu, Belgii i Anglii.

Wielu z was druhny i Rodzice znacie już 
ten miły zakątek na wybrzeżu morskim pół­
nocnej Francji. Po całorocznej pracy w fa­
brykach, warsztatach, przy Igle, w sklepie, w 
kopalni i w szkole, każdy organizm dziecka 
czy dorosłego jest wyczerpany, zmęczony i 
prawie niezdolny do dalszych wysiłków ani 
fizycznych ani umysłowych.

Trzeba im dać odpoczynek. Trzeba im dać 
uokann, nie tylko w formie pożywienia przy 
stole na talerzu, ale coś więcej, coś jak twler 
dzlli wszyscy lekarze francuscy i polski nasz 
lekarz, co w całej pełni znajdziecie w Stella- 
Plage.

Morze, las sosnowy, piasek i powietrze 
przesycone jodem. Prócz tych dodatnich 
przymiotów dla zdrowia, atmosfera pogodna 
pełna uśmiechu i radości w życiu zespoło­

Komisje biskupie dla pracy społecznej 
w całej Francji

Na ostatnim ogólnym zebraniu episkopatu 
francuskiego zostały wybrane następujące 
komisje biskupie, które mają na celu bada­
nie różnych spraw Specjalnie narzucających 
się uwadze biskupów.

Oto lista komisyj, które pracują w poro­
zumieniu z sekretariatem Akcji Katolickiej 
i sekretariatem episkopatu francuskiego:

1. Komisja dla spraw duchowieństwa i se­
minariów: ks. kardynał Lićnart, biskup Lille 
1 ks. bp. de Bazelaine, z Chambćry.

2. Komisja dla sprąw zakonów w ich sto­
sunkach z hierarhią kościelną: ks. kardynał 
Saliege, arcybiskup Tuluzy.

3. Komisja Akcji Katolickiej: ks. kardy­
nał Gerlier, arcybiskup Lyonu,

4. Komisja dla spraw pracy: ks. arcybis­
kup .Guerry z Cambrai.

5. Komisja dla pracy na wsi: ks. arcybis­
kup Lefebvre z Bourges.

6. Komisja dla ośrodków niezależnych: ks. 
arcybiskup Moussaron z Albi.

7. Komisja dla spraw młodzieżowych: ks. 
arcybiskup Dubourg z Besanęon.

8. Komisja dla cudzoziemców: ks. arcy­
biskup Lamy z Sens.

9. Komisja dla spraw nauczania: ks. kar­
dynał Roques z Rennes.

10. Komisja katechizmowa: ks. arcybis­
kup de Provencheres z AŁx.

11. Komisja informacyjna: ks. arcybiskup

Kandydaci na posłów 
w różnych departamentach

Pyrcnees-Óricnlales (3 mandaty) 
dwie grupy sojusznicze :

l .Rad.: Franęois Delcos, poseł; S.F.I.O.: 
Gregory, sen.; R.I.P'.: Conte, mer z Salses; 
Obrona rolników i akcja spot.: Garrigue (M. 
R.P.).

2 . R.P.F. Junquett, zast. mera Perpignan; 
Obrona podatn: Cassagnes, mer Pia; Luc Fa- 
laize.

U.D.S.R.: adw. Denis.
Kom.:’ Tournć, poseł; Leo Figudres, były 

poseł,
Haul-Rhin (6 mandatów)

Dwie grupy list sojuszniczych:
1. S.F.I.O.: Wagner, poseł; Richard, b. po­

seł; R.G.R.: During.
2. M.R.P.: Fonlupt-Esperaber, poseł; Was- 

mer, poseł; Niez. chi.: Zuber.
KP.F.: Bourgeois, senator, przewodn. rady 

generalnej: Kuehn, poseł.
Kom.: Siegler.

Bas-Rhin (9 mandatów)
• Listy sojusznicze. — M.R.P.: Pierre Pfim- 

wym. Opieka starszych doświadczonych in­
struktorek i lekarz na miejscu.

Zapisy przyjmuje Komenda I. okr. harce­
rek w Lens, 91, rue Etienne Flament w śro­
dy i piątki cały dzień. W koloniach dh. hufco 
we, drużynowe, prezesi K.P.H. W kolonii 
gdzie nie ma K.P.H. zwracam się z gorącą 
prośbą do prezesów K.T.M., prezesek Polek, 
prezesek Rodzin o zapisywanie dzieci na ko­
lonię.

Turnus I. rozpoczyna się 17 lipca i trwać 
będzie do 6 sierpnia; Turnus U. od 6 sierpnia 
do 27 sierpnia; Turnus III. od 27 sierpnia.

Podaję również do wiadomości, że komen­
da główna harcerek organizuje jak rok rocz­
nie obozy 1 kursy dla instruktorek. W tym 
roku przewidziany jest obóz wędrowny dla 
starszyzny harcerskiej, obóz dla drużyno­
wych i wodzów zuchowych.

Dziewczęta fabryczne, które otrzymają ur­
lopy w sierpniu wyjadą grupami, zgłaszać 
się wprost do komendy.

Zapisy przyjmuje się do 5 lipca. Ze wzglę­
du na dużą ilość zgłoszeń, spieszyć się z za­
pisami.

W tym roku przyjeżdża specjalista od tań­
ców ludowych i pieśni. 14-go lipca przyjeżdża 
z wycieczką znane i cenione koło amatorskie 
z Ostricourt, i w piaskowych górach w tym 
lesie sosnowym wystawią wspaniałą sztukę 
„Krakowiacy i Górale” dla Polaków, Fran­
cuzów i wszystkich innych przebywających 
w tym czasie na wypoczynku w Stella-Plage 
1 okolicy.

W następnym komunikacie podam kto 
przyjmuje zapisy na Paryż 1 inne części 
Francji.

I. Olkusznlk, 
komendantka I.' okr. harcerek.

Gaillard z Tours i ks. arcybiskup Grente z 
Mans.

12. Komisja pasterska 1 liturgiczna: ks. 
arcybiskup Martin z Rouen.

18. Komisja dobroczynności: ks. arcybis­
kup Delay z Marsylii oraz ks. bp. Casaux z 
Luęon.

14. Komisja społeczna: ks. arcybiskup Ri- 
chaud z Bordeaux.

15. Komisja ogólna: ks. arcybiskup Feltin 
z Paryża.

Kartuzi zakładają klasztor 
w Stanach Zjednoczonych

PA-RYŻ. — W czasie zebrania kapituły 
generalnej zakonu Kartuzów postanowiono 
założyć opactwo Kartuzów w Stanach Zjed­
noczonych. Od założenia zakonu w XI wie­
ku Kartuzi nie opuszczali Europy. Biskup 
Burlingtonu w Stanach Zjednoczonych zwró­
cił się o założenie klasztoru w jego diecezji. 
Kapituła generalna zgodziła się i klasztor 
Kartuzów w diecezji Burlington zostanie nie­
bawem założony. Amerykanie, którzy by 
chciell wstąpić do tego klasztoru muszą od­
być nowicjat w klasztorze europejskim. 
Pierwszy klasztor amerykański Kartuzów 
będzie się nazywał: „Sky-Farm”.

lin, min. rolnictwa, poseł; Meck, poseł; Al­
bert Schmitt, poseł; Bapst, prezes dep. CG. A. 
Niez. chłop.: Jessel, radca gospod., Kantz.

S.F.I.O.: Woehl, radca miejski w Strasbur­
gu.

R.P.F.: generał Koenig, Kauffmann, poseł, 
Wolff, poseł.

Kom.: Rosenblatt, poseł.
Rhone (1. okręg — 7 mandatów)

Listy sojusznicze. — Rad., R.G.R. i LJ.D. 
S.R.: Edward Herpot, przew. Zgrom. Nar., 
poseł, Jules Julien, poseł; S.F.I.O.: Andrć 
Philip, poseł; M.R.P.: Gućrin, poseł, Charpin, 
poseł; P.R.L.: Monte!, poseł.

R.P.F.: Jacques Soustelle, były min., gen. 
sekr. R.P.F.

R.I.F.: Chambaretaud, były radykał.
Kom.: Cagne, sekr. fed. partii, Pierre Cot, 

były min., poseł z Savoie, Airoldi, poseł.
2. okręg (4 mandaty)

Listy sojusznicze. — Unia lewic (rad. i 
R.G.R.): Degoutte, poseł, S.F.I.O.: Jordery, 
M.R.P. i Rep. dem.: Villard, poseł Niez. chł.: 
Laborde.

R.F.F.: Lassagne, sen.
Niez. franc.: Lćcrivain-Servoz. poseł.
Rep. lista protestacyjna: Chouffet, mer 

Villefranche, były poseł socj.
Kom.: Montagnier, poseł.

Haule-Saonc (3 mandaty)
Dnie grupy sojusznicze: ,
1. Rad.: Andrć Maroselli, sekr. stanu dla 

lotnictwa, poseł; S.F.I.O. Mćdard, radca miej­
ski.

2. Niez. chłop. (PJLL.): Julien Brunhes, 
były poseł dep. Sekwany, gen. sekr. P.R.L.; 
M.R.P.: Jacques Lemoine; R.P.F.: Maurice 
Georges, radca gen., Robert Montillot, poseł, 
P.R.L.. R.LF.:, Andrć Liautey, radca gener., 
były podsekretarz stanu.

Kom.: Servin, poseł.

(Ciąg dalszy)73)
— Kim jest ta dama? — spytała po 

chwili Joanna, spostrzegając stojącą 
nieco na uboczu Mary.

— Ta dama, zupełnie słusznie Joan­
no, bo jest naprawdę dama! — po­
wtórzył marynarz wskazując swą pro­
tegowaną. — Widzisz, przywiozłem ci 
gościa. Wyłowiłem ją z morza w drwi­
li, gdy po strasznej katastrofie okrę­
tu „Cumberland” i po długiej i upor­
czywej walce z falami stała na progu 
śmierci. Nic też dziwnego, że zaopie­
kowałem się nieszczęśliwą istotą, któ­
ra straciwszy wszystko w katastrofie 
pozostała bez środków do życia. Sądzę, 
że i ty Joasiu chętnie zaofiarujesz jej 
gościnę, tym bardziej, że znajdziesz w 
niej miłą i serdeczną przyjaciółkę.

— No jeśliś ty, mój mężu tak posta 
nowił — odrzekła rudowłosa kobieta — 
to już tak być musi. Ale co ja widzę, 
cóż to jest w tej klatce?...

Tymi słowy wrzięła z rąk męża wiel­
ką, miedzianą klatkę, którą kapitan 
przyniósł właśnie ze sobą. Siedziała w 
niej wielka, barwna papuga.

— To jest australijska „Kakadu” —- 
wyjaśnił Hopkins — a przewiozłem ci 
ją jako upominek z podróży.

__ Jestem doprawdy wzruszona twą 
dobrocią — odrzekła młoda kobieta, 
otwierając drzwiczki klatki, by pogła-( .
skać pięknego ptaka. Ten nie był wi-4go, lecz mile urządzonego saloniku,

docznie nastrojony do pieszczot, gdyż 
nastroszył się cały i ostrym swym 
dziobem usiłował dosięgnąć ręki pani 
Hopkins.

— Ty brzydkie stworzenie! — krzy­
knęła rozgniewana kobieta i uderzyła 
mocno niegrzeczną „Kakadu”. — Ja 
już ciebie nauczę moresu! — Z trza­
skiem zamknęła drzwi klatki i zwraca­
jąc się do przybyłych rzekła:

— Wybaczcie mi, że pozostawiam 
was samych, lecz obowiązki gospodyni 
wzywają mnie do kuchni. Sądzę, że 
mąż mój przyniósł wraz z sobą praw­
dziwy wilczy apetyt.

— Nie mylisz się wcale, kochana Jor 
anno — zaśmiał się wesoło kapitan.

— Ale do stołu nakryj na balkonie, 
wszak wiesz, jak bardzo lubię tam o- 
biadować.

— Dobrze! A teraz dowidzenia. Bie­
gnę przyrządzić cośkolwiek.

•— No a teraz Mary, zaprowadzę cię 
do twego pokoju — zwrócił się Hop­
kins do stojącej wciąż na uboczu mło­
dej kobiety. — Nie będzie ci tu copra w 
da zbyt wygodnie, ale ktoś co ma czy-
ste sumienie śpi zawsze dobrze, szcze­
gólnie jeśli znajduje się pod dachem 
życzliwych mu ludzi.

" Z tymi słowy wprowadził dzielny 
marynarz swą protegowaną do małe-

ZWYCIEZA

NIENAWIŚĆ

MILOSC

gdzie niewielka, lecz wygodna kanapka 
miała być posłaniem Mary.

— No, a teraz dowidzenia. Idę się 
nieco odświeżyć, a za mały kwandran- 
sik spotkamy się wszyscy przy stole.

Mary pozostała sama. Najchętniejby 
się położyła na kanapie i ulżyła wzbie­
rającym łzom. Czuła się tak biedną L 
nieszczęśliwą, tak opuszczoną przez 
wszystkich, że nawet serdeczna gościn­
ność kapitana nie zdołała- zmniejszyć 
jej smutku. Tym bardziej, iż przeczucie 
mówiło jej, że piękna Joanna nie była 
zadowolona z nieproszonego gościa. A 
zresztą nie było w tym nic dziwnego. 
Czyż obca kobieta, która przed tym nie 
widziała jej nigdy, mogła odrazu przy­
jąć ją serdecznie? Może później, gdy 
poznają się bliżej, będą mogły polubić 
się nawzajem. Może... W każdym razie 
Mary postanowiła jak najprędzej po­

starać się o jakieś zajęcie i uwolnić od 
siebie dom kapitana Hopkinsa. w

Wezwanie ńa obiad przerwało smut­
ne jej rozmyślania.

Przy stole zastawionym, nakrytym 
na balkonie siedział już kapitan ze swą 
żoną. Oblicze szczęśliwego małżonka 
promieniało zadowoleniem. Rozglądał 
się wokoło z naturalną ciekawością 
człowieka, który po długiej ♦ podróży 
wraca do ojczyzny i podziwia znane, 
lecz opromienione urokiem nowości, 
widoki. Nagle zachmurzyło się czoło 
kapitana a pionowa zmarszczka mię­
dzy brwiami zwiastowała wzbierający 
gniew.

— Co widzę. Joanno? — zaczął — 
znowu wywiesiłaś na naszym balkonie 
zieloną irlandzką flagę. Czyż nie mó­
wiłem ci już nie raz. że jeśli uważasz 
za stosowne w ogóle wywieszać flagę, 

to tylko amerykańską. Jestem obywa­
telem Stanów Zjednoczonych, i nie zgo 
dzę się, by jakakolwiek inna barwa 
zdobiła mój dom.

— Ja zaś jestem Irlandką i nikt nie 
ma prawa mi zabronić kochać własną 
ojczyznę — odrzekła hardo rudowłosa 
kobieta. I dlatego nie widzę powodu, 
bym nie miała zdobić mego balkonu 
zieloną chorągwią.

— Proszę cię Joanno, nie sprzeci­
wiaj mi się — odrzekł kapitan gniew­
nie.

— Wiesz dobrze, że na tym punkcie 
jestem specjalnie wrażliwy i nie zno­
szę sprzeciwu.

— No dobrze, już dobrze — zaczę­
ła pojednawczo Joanna. Jednak nie bę­
dę mogła zmienić teraz flagi, gdyż na­
sza amerykańska gwiaździsta bandera 
znajduje się gdzieś na strychu i o tak 
później godzinie trudno mi ją będzie 
znaleźć.

— Musisz ją znaleźć koniecznie! — 
odrzekł nieugięty marynarz.

A gdy po kilku chwilach Joanna 
wróciła oznajmiając, że flagi nigdzie 
znaleźć nie może, ruszył sam na poszu­
kiwania. I rzeczywiście w chwilę póź­
niej spostrzegł amerykańską flagę zwi 
niętą, zbrudzoną i rzuconą w kąt kuch­
ni za kubeł od śmieci. Rozgniewany do 
reszty kłamstwem żony, wyszedł szyb­

ko na balkon, i zerwawszy zieloną ban­
derę umieścił w jej miejsce ukochany 
gwiaździsty sztandar.

Joanna nie sprzeciwiała się więcej, 
lecz po wyrazie jej twarzy poznać było 
można bez trudu, jak przykrym jej był 
uczynek męża.

Kłótnia została coprawda zażegna­
na, lecz całe to zdarzenie popsuło ka­
pitanowi humor, to też przekąsiwszy 
coś niecoś poszedł spać, pozostawiając 
obie kobiety same.

— Mój mąż ofiarował pani gościn­
ność w naszym domu, miss Mary — 
zaczęła Joanna. Pomimo jednak, że z 
największą przyjemnością przyjęłabym 
panią do siebie, muszę jej wyznać od­
razu, że nie może pani ani chwili dłu­
żej pozostać pod tym dachem.

— Sama zdaję sobie z tego sprawę 
— odparła Mary — i niech mi pani 
wierzy, że oddawna już postanowiłam 
natychmiast po przybyciu do Nowego 
Jorku postarać się o jakieś zajęcie.

— Pozwoli mi jednak pani wytłu­
maczyć przedtym, dlaczego uważam 
jej pobyt u nas za niemożliwy — cią­
gnęła Joanna dalej. — A więc proszę 
wiedzieć, miss Mary, że mąż mój, kapi­
tan Hopkins, jest nałogowym pija­
kiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Walny Zjazd Związku Tow. Teatralnych

Zarząd Związku przypomina Kołom tea­
tralnym należącym do Związku, że Walny 
Zjazd delegatów Kół odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę 17 czerwca br. w sali „Bras­
serie des Enfants de Gayant”, przy rue des 
Ferronnićres, 19, w Douai.

Ze względu na wybór nowego zarządu na 
dalszą 3-letnią kadencję, uprasza się Koła 
teatralne o wysłanie na Zjazd po 3 delega­
tów z zarządu koła, lub ich zastępców.

Porządek obrad Walnego Zjazdu przewi­
duje : 1. Otwarcie i powitanie gości i dele­
gatów Kół. 2. Przemówienia gości i składa­
nie życzeń Zjazdowi. 3. Stwierdzenie obec­
nych. 4. Przeczytanie protokułu z ostatnie-

go Walnego Zjazdu i streszczenie z odbytych 
posiedzeń Wydziału Związku. 5. Sprawozda­
nie zarządu : a) sekretarza, b) skarbnika, 
c) reżysera, d) szatnej, e) bibliotekarki, 
f) prezesa, g) komisji rewizyjnej. 6. Dysku­
sja nad sprawozdaniami i uchwalenie abso­
lutorium. 7. Wybór nowego zarządu: preze­
sa, .sekretarza, skarbnika, szatnej, bibliote­
karki i ich zastępców; komisji rewizyjnej. 
8. Sprawy organizacyjne. 9. Wnioski Kół. 
10. Wolne glosy i zakończenie.

Koła, które nie mają opłaconych składek 
do Związku proszone są o uregulowanie ich 
przed Zjazdem, aby mieć pełne prawo głosu 

; na Zjeździć. Zarząd.

Samochód ciężarowy rozbił 
domek prefabryczny

DOUAI. — Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzy! się wieczorem w Lewarde. Samochód 
kopalniany przewożący gołębic uderzył naj­
pierw o dwa samochody turystyczne, wje­
chał potem na chodn k 1 rozbił domek pre­
fabryczny. panu Bonrghellówl. Nieszczęście 
zdarzyło się w chwili, gdy matka rodziny u- 
kładała swe dzieci do snu.

W mieszkaniu wszystko zostało zniszczo­
ne. Pan Delassus z Masny, który owarzyszyfi 
szoferowi, odniósł ciężkie okaleczenia. Ran­
nego przewieziono do szpitala w Somain.

Policja wdrożyła dochodzenia, by ustalić 
przyczyny nieszczęścia.

Inspektor policji paryskiej aresztował 
w Casablance niebezpiecznego oszusta 
PARYŻ — Jan Maurycy Schmidt, lat 53,

Wzrasta Okręg III Paryż Pol. Stron. Lud
Jeszcze nie wszyscy wiedzą o nowym Kole 

P.S.L. w Triel s/Seine, a już mamy do zano­
towania drugi poważny krok naprzód na dro­
dze rozwoju Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go we Francji. Okręg DI Paryż znów wzrósł 
o jedno Koło.

Z inicjatywy kol. Stanisława Kity, człon- 
i ka Zarządu Okręgu I „starego” bo przedwo- 
I jennego ludowca i wiciowca, oraz kol. Michała 
; Tomczaka, prezesa Kola P.S.L. w Sartrou- 

o* ville, doszło w niedziele, dnia 27 maja br. do
sobnik karany sądownie, oszukał pew nego założenia Koła P S.L. w Grisy Suisnes (S. et 
kupca libańskiego na 10 milionów franków. * M.). W ten sposób Okręg Paryż P.S.L., za- 
Gdy Libańczyk spostrzegł oszustwo, wniósł [ czyna prowadzić pracę ludową w czwartym 
niezwłocznie skargę i policja paryska rozc- ■ już (po Seine. S. et O. i Aisne) departamen- 
słała listy gończe za Schm’dtem Po pewnym

wla i nie dziwi, ze zdumieniem raczej przy­
patrując się Stanisławom, którzy nie należą 
do P.S.L. lub, o zgrozo, wpisali się w prost do 
innego stronnictwa..".)

Nowe Kolo P.S.L. zapowiada się dobrze. 
Uczciwych Polaków w okolicy sporo, zapew­
ne ustosunkują się pozytywnie do P.S.L., do 
tej organizacji, która, jak żadna Inna, może 
i obce reprezentować ich poglądy ludowe i 
której szeregi każdemu, kto zdrowo myśli i 
nic zapomniał o Polsce, będą na pewno odpo 
władały : W e ź c i c to pod uwagę, 
Rodacy z Grisy, C h e v r y,- C o s s 1- 
g n y etc. Decyzji czynnej współpracy

Z uroczystości Tow, św. Barbary
w Vuillemin - Era i Ilon

W niedzielę 10-go bm. obchodziło Tow. św. 
Barbary w Yuillemin-Ecatllon 27-mą roczni­
cę swego istnienia.

Rano o godz. 10-ej odprawił patron Towa­
rzystwa. ks. kanonik Sawicki, na intencją 
zmarłych członków Mszę św., w czasie któ­
rej członkowie Towarzystwa przystąpili do 
Stołu Pańskiego.

Po południu odbyła się akademia w sali 
kopalnianej w. Ąuberchicourt pod .przewod­
nictwem p. Stan. Kaźmierczaka, prezesa 
Towarzystwa św. Barbary.

Otwierając uroczystość p. prezes Kaźmier- 
czak powitał w serdecznych słowach zebra­
nych Rodaków oraz Bractwo Różańca żyw. 
z Dechy i Auberchicóurt.

Po występie Koła śpiewu „Harfa ’ z hym-

nami, popisywały się dzieci szkolne tańcami 
pod kierownictwem p. Szymczaków ny.

Dłuższe okolicznościowe przemówienie wy­
głosił przedstawiciel „Narodowca”, poczem 
sekretarz Towarzystwa p. Górzyński zapoz­
nał zebranych po krótce z historią Towarzyst 
wa, które zostało założone 24. 4. 1924 r. z 
inicjatywy śo. P. Eizopa. Zawieszone podczas 
okupacji, Towarzystwo wznowiło swoją 
działalność w roku ubiegłym za staraniem 
p. T. Maćkowiaka.

Na dalszy program akademii złożyły się 
sztuka teatr. „Sierodte Wrano”, balet „Gwiaz­
da śnieżna” 1 tańce w wykonaniu KSMP. ż. 
z Dechy oraz występ p. Statnik. która wy­
konała szereg utworów Szopena."

Uroczystość zakończyła się późnym wie­
czorem miłą zabawą taneczną.

Dwa domy zapadły się w Dieppe
DIEPPE. — Dwa stare domy; przy ulicy 

Saint Remi, uszkodzone w dodatku przez 
działanie wojenne, zapadły się w poniedziałek 
po południu. Z pośród mieszkańców, 7 zostało 
rannych, .jetfen, mała 4-letnia L’liania Ma- 
yeux, zabity.

Rannych przewieziono niezwłocznie do 
szpitala, w którym otoczono ich troskliwą 
opieką.

czasie dowiedziano się, że oszust przebywa w 
Casablanca (Maroko) .

Jeden z członków policji paryskiej wy je­
chał niezwłocznie do Casablanca i szukając 
oszusta znalazł go w jednej z kawiarń. 
Schmidt zostaJ aresztowany i osadzony, na- 
razle w więzieniu w Maroku, skąd będz/o 
przewieziony do stolicy, by odpowiedzić za 
ewe przestępstwo.

Inspektorowi policji udało się odzyskać 8 
milionów franków z 10 milionów,- na jakie 
Schm’dt nabrał kupca libańskiego

Smutne dziecko
Jeżeli dziecko porzuca swe zabawki, prze­

konajcie się najpierw czy jest zdrowe. W
większości wypadkach zauważycie, że dziec­
ko ma robaki. Dajcie mu wiriec dobrego środ­
ka na robaki," t. zw, „Vermifuge Lime”. Jest

Za opór i zniewagę policji zostali skazani 
na 8 dni więzienia

V.ldENS — W dn u 5. czerwca policja n- 
resztowa’a trzech członków partii komuni- 
Btyczoej: Rajmunda Lccuprc, Ferdynanda 
Dupont 1 Gastona Delvaux, za opór i znie­
wagę stróżów bezpieczeństwa

Stało się to podczas zakazanego zebrania, 
na kórym chclał przemawiać poseł komuni­
styczny, b- mer miasta I^cns. p. Lecoeur.

Sąd skazał wymienionych, każdego, na 8 
dni aresztu.

Pocigg najechał na samochód
LILLE. — Na przejeździć kolejowym w 

Avelin, pociąg najechał na samochód, któ­
rym k'erowal p. Dorchies z Mons en Po­
icie. Kierowcy towarzyszyła w podróży jego 
matka.

Samochód został rozbity, a świadkowie 
nieszczęścia, pospieszyli podróżnym niez­
włocznie z pomocą. Tak p. Dorchies jak to­
warzysząca mu w podróży matka, zostali 
ciężko ranni. Samochodem pogotowia ratun­
kowego przewieziono Ich do szp!tala w Seclin.

Matka 18-miesięcznej Nicole 
dotąd nieodnaleziona

PARYŻ. — Przed kilku dniami donieśliś­
my, żo pewna młoda niewiasta, porzuciła swe 
18-miesięczne dziecko, mafią Nicole. Policja 
powiadomiona przez osobę, której dziecko zo­
stało dane na kilka chwil, wszczęła docho­
dzenia. Jedno się udało. Niewiasta, która po­
rzuciła maleństwo, została zidentyfikowa­
na. Jest nią Michalina Toussaint z Nancy.

Toussaint, która w'yszla zamąż w roku 
1948, po rozwodzie wyjechała do Paryża.

Na ślad młodej niewiasty jednak nig­
dzie dotąd nie natrafiono. Istnieją przeto 
dwie hipotezy, jedna, że niewiasta schroni­
ła się u krewnych lub znajomych w Aulnay 
sous Bois. druga, że popełniła samobójswo. 
Podobno, na podstawie obserwacji osób, któ­
re" ją widziały l znały. Michaliną Toussaint 
sprawiała wrażenie osoby silnie nerwowej.

to środek przeczyszczający dla dzieci w wie­
ku 2 do 15 lat. Istnieje w postaci proszku, 
syropu i czopków. — Do nabycia w patece. 
(V. 494 P. 1416) (50 st. J)

Zaginiony uczeń szkolny odnalazł się
CHAMONIX. — Przed kilku dniami do­

nieśliśmy o zaginięciu ucznia szkolnego Klau­
diusza Flacona z Chamonix Uczeń ten skar­
cony przez nauczyciela w szkole, nie wró­
cił do domu, gdyż obawiał się nagany ojca.

Poszukiwania wszczęte za chłopcem 
doprowadziły do jego odnalezienia., w jed­
nej z ferm w Saint Jeoire w Górnej Sabau­
dii. Chłopiec zaangażował się do pracy pod 
fałszywem nazwiskiem. Malca zwrocono 
stroskanym rodzicom.

cic.
Zebranie organizacyjne zagaił p. Kita, wi­

tając kilkunastu zebranych oraz trzech za­
miejscowych gości, a to p. Tomczaka z Sar- 
trouville, p. Stanisława Górskiego, z Argen- 
teuil, I wiceprezesa Okręgu jParyż oraz red. 
Marka Celta z Paryża, prezesa Okręgu.

W pięknym przemówieniu p. Kita wskazał 
zebranym na konieczność skupienia się przy 
Zielonym Szandarze każdego, komu zależy 
na pracy dla Polski i na wywalczeniu jej wol­
nego, demokradyczncgo bytu. Następnie u- 
dzielił on głosu red. Celtowi. Wygłosił on 
dłuższy referat p.t. „Cele i dążenia Polskie­
go Stronnictwa Ludowego”, po którym wy­
wiązała się oż)3viona dyskusja. Dorzucili w 
niej cenne uwagi do referatu kol. Tomczak, 
kol. Górski oraz kol. Kita, a ponadto wy­
mienić należy bardzo rozumne 1 wnikliwo py­
tania oraz spostrzeżenia p. Józefa Kończew- 
skiego. p. Stanisława Szturyły (który pocho­
dzi z tej samej wsi co ś.p. Maciej Rataj, z Tu 
ligłowów w pow. Rudki), dalej p. Stanisła­
wa Królikowskiego, p. Czesława Rosiaka, p. 
Habierskiego i innych.

Zebrani zdecydowali, założyć Kolo P.S.L. 
w Grisy Suisnes, poczem podpisali deklara­
cja członkowskie i wybrali tymczasowy Za­
rząd Koła. Przedstawia się on, jak następu­
je: Stanisław Kita — prezes. Józef Koń- 
czewski — sekretarz, Stanislaw' Królikowski 
— skarbnik. (Na tym przykładzie widać 
znów, jak na dłoni, że P.S.L. przeżywa ostrą 
inwazję Stanisławów, „zagarniających” co 
lepsze „stanowiska”. Swoją drogą, nikt się 
jakoś tej „stanisławowskiej mafii” nie oba-

ze Stanisławem 
skim Narodowym

Mikołajczykiem I Pol- 
Komitetem Demokra-

tycznym na pewno nie pożałujecie. Zgła­
szajcie się do członków tymczasowego Za­
rządu Koła, proście ich o deklarację i infor­
macje. Nie poskąpią Wani ich i staniecie w 
jednym z nami rzędzie do walki o Polskę 
Wolną i Sprawiedliwą.

Nowemu Kołu — Szćzęść Boże!
Ag.

W dniu Godnych Imienin
13 czerwca T951 r.

Najczcigodniejszemu Księdzu

Antoniemu FURGAłOWI
składamy

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
edrotłia. szczęścia 1 błogosławieństwa

Bożego
W dniu Twych Imienin. 
Najczcigodniejszy Kapłanie, 
życzymy wiele łask Bożych, 
I zdrowia czerstwego, . . 
Za wstawienictwem 
św. Patrona Twego
Za jpgo pracę znojną 1 apostołowanie, 
By Tobie w nagrodzie niebo zgotował, 
I do końca życia przy nas zachował.

Matki Różańcowe wraz » Polonią 
w Thionvllle (Moselle)

W czerwcu 1951 r.

IFKAD7 POLSKIEGO DOMU ZDROWIA 
iLnAliŁ 46, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
—■ । ■ za wyjątkiem środy, soboty t świąt  1—

Sokół

LENS. (Kradzież roweru). 1*31111
Franciszkowi Młynarczykowi ż Mazingarbc- 
Brebls, skradziono w nocy z niedzieli na po­
niedziałek w jednej z restauracji przy route 
de Bethune, rower

l*an Młynarczyk wniósł skargę. Strata ja­
ką pordós; wynosi 15.000 franków.

MCRICOt RT-( ORNOS-S ALLA U MIN ES, Fosse .3 
Wycieczka- szkolna do Aubigny dla dzieci uczęsz­
czających do szkoły polskiej oraz ich rodziców 
odbędzie się dnia 21. czerwca. Wyjazd o godz. 
3. Cena: dzieci 110 fr.; rodzice 13U fr. Zapisy 
przyjmuje nauczyciel II. Pietras.

Okręg IX. Sokołów
W .sprawozdaniu z zawodów Sokola zaszły 

pomyłki. Rezultaty w skoku w dal winny 
być jak następuje:

Edmund Ciesie’ski 5.60 rn; Mieczysław Błia- 
chuszewski 5.55 m; Jan, Szramowski 5.45 ńf.

Wszyscy wymienieni pochodzą z gniazda 
Ostricourt.

Nagroda H-ga w klasie H.
Otrzymał ją Jan Majchrzak z gniazda 

Garvin — kropek 192.
11. Musielak, naczelnik Okr. Ii-go

Pożar zniszczył zabudowania gospodarskie 
pod Laon

LAON — W niedzielę wieczorem, około 
godz. 19-ej„ powstał pożar w zabudowaniach 
gospodarskich wieśniaka Oskara Rogera w 
Vauxaillon. Zabudowan'a spalił)' się, ogień 
bowiem rozszerzył się bardzo szybko wsku­
tek wielkich ilości materiału łatwopalnego, 
jak słomy, siana, itd.. nagromadzonego w 
stodole i przylegych hangarach

Powstałe straty wynoszą 10 milionów fran­
ków.

ST. RTIENNE. — Zebranie miesięczne Tow. 
Glmn. .Sokół" odbędzie się 17. czerwca br. o g. 
3. po południu w „Hotel du Forez. (obok dworca). 
O liczny udział członków i sympatyków prosi 
zarząd. Ważne sprawy do załatwienia.

Uwaga Rodacy z Hames i okolicy !
Keto Polek im. Elżbiety „Drużbackiej*. urtądta 

8 okarjl awej 20-letniej rocznicy wielką uroczy­
stość w sali p. Gruchały w niedzielę, dnia 24, 
czerwca br. Na uroczystość zaprasza Polonię z 
Harnes i okolicy.

Bano o godz. 8.30 Msza św. za zmarłe członkinie. 
Tow. są proszone o wydelegowanie sn y cli sztan­
darów.
. Po południu od godz. 4 —r 5-tcj przyjmowanie 
Ról i Tow.; O godz. 5-tcj otwarcie i powitanie; 
Występ Koła „Jedność” z pieśniami; Występ dzie­
ci szkolnych; Występ miejscowego „Sokola" z. tań­
cami; poza, tym będą wystawione piękne sztuki 
p. t.: „Żyj Polsko, dramat w 1 akcie; druga „Ma­
rek Łopian”. Wieczorem zabawa taneczna, muzyka 
doborowa. Podczas całej uroczystości strzelanie i 
gra w kostki. Towarzystwa, które nie otrzymały 
wproszenia » braku adresu, są proszone uważać 
niniejszy komunikat za zaproszenie. ZABZAD

Kombatanci

22-miesięczny chłopczyk oddalił się 
4 km. od domu

ALENęON. — W niedzielę 10. czerwca, od­
dalił s'ę z domu rodzicielskiego. 22-miesięcz- 
ny Klaudiusz Cośtechery. Stało się to w 
chwili, gdy rodzice nic mogli się zająć mal­
cem 1 go przypilnować.

Chłopca znaleziono o godz. 2 nad ranem, 
śpiącego pod przydrożnym drzewem przy 
szosie, 1 km poza domom rodzicielskim.

Chrzest bliźniąt Dauthuille’a, które urodziły się w Kanadzie
Gdy najlepszy francuski 
bokser wagi średniej, L. 
Dauthuille, przebywał 
wraz Z żoną w Kanadzie, 
urodziły się im bliźnięta. 
Mimo żc pobyt trwał 
czas dłuższy. Dauthullle’- 
owie pragnęli by chrzest 
dzieci odbył się na ziemi 
ojczystej Tak też się sta­
ło. W niedzielę, w koś­
ciele) parafialnym w Bu- 
zenval (S. et O.), dzieci 
zostały ochrzconc. Na 
zdjęciu pani Dauthuille 
(po prawej) z jednym z 
dzieci, po lewej, matka 
Dauthuille’a z drugim, w 
czasie udzie’ania chrztu. 
W środku mistrz, L. 
Dauthuille trzyma na 
rękach swą najstarszą 
córeczkę. Przy nim zna­
ny bokser Claude Ritter.

(Foto: Record)

Z uroczystości 15-lecia Bractwa Różańca św
w ThionviUe

Walne zebranie delegalow byl. Wojsk. 
Okr. Paryż

Zawiadamia się wszystkie Koła był. Wojskowych 
w okręgu paryskim, iż walne zebranie delegatów 
odbędzie się w sobotę, dnia 16. czerwca br. o 
godz. 19.30 w pierwszym terminie, a g. 20. w dru­
gim w lokalu siedziby okręgu, t. j. 20, rue le­
gend re. Paryż 17. Każde Kolo wysyła po 3-ch de­
legatów.

BRUAY-EN-ARTOIS. — Zebranie Koła Zw. Res. i 
b. Wojskowych odbędzie się w niedzielę, 17 czerwca 
o godz. 16. w sali „Bar Polski”. Na porządku 
dziennym bardzo ważne fprawy. Zarząd prosi 
członków o liczny udział.

Uwaga! Kolo Zw. Rez. i był. Wojskowych 
Bruay-en-Artois, organizuje dnia 14. lipca wy­
cieczkę do Malo-les-Bains i Dunkierki. Zbiórka

KJcdy chodzenie staje się 
trudnym

Osoby, którym dokucza reumatyzm w nogach 
łub kolanach, przestałyby cierpieć i chodziłyby 
swobodniej, ędyby zażywały GANDOL’u< środek 
ten uśmierzający l zarazem usuwający kwas mo­
czowy’. jest więc podwójnie skuteczny. GANDOL 
przynosi ulgę, GANDOL uzdrawia cierpiących na 
zapalenie stawów. — We wszystkich aptekach: 135 
fr. pudełeczko 20 proszków Gandol’u. — V. 846
P. 4677. (21 st. E)

o godz.
wrót 14.

5.30 na Placu Merostwa w Bruay. Po- 
o godz. 23. Cena przejazdu 400 fr. Za-

pisać się można do dnia 30 czerwca u prezesa 
KMłtoniaka Piotra. 86. rue Franęols-Calonne — 
Bruay. u sekretarza Wacławskiego Szczepana, 41, 
rue Colombia i u skarbnika Michalaka Ignacego, 
27, rue des ćtoiles oraz u męża zaufania. Zarząd

OSTRICUBT. — Zebranie Koła Rodzin Polskich 
Obrońców Ojczyzny odbędzie się w czwartek 14. 
o g. 16.30 w Patronażu. Obecność wszystkich człon­
kiń pożądana. „’1.. .

Krwawy dramat rozegrał się w Thierville 
pod Verdun

VERDUN. — W Thierville. które jest 
przedmieściem Verdun, rozegrał się krwa­
wy dramat. Gabriela Chaty, lat 58. znana i 
wybuchowośct zastrzeliła emerytowanego ko­
lejarza Andrzeja Tetarda, poraniła ciężko 
jego syna, Roberta, lat 29.

Niewiasta po tym czynie targnęła się na 
swe życ’e, jednak tylko się zraniła. Policjan­
tom, przybyfijm przeprowadzić śledztwo o- 
śwladczyła, że nic żałuje swego czynu

Niewiasta została przewieziona do szpita­
la w Verdun, jednak wobec pogorszenia się 
jej stanu zdrowia, nie było możliwym jej 
przesłuchać. Dlatego przyczny dramatu nie 
są zjiane. Z ust sąsiadów natomiast się do­
wiedziano, że Gabriela Chaty, była niclubla- 
na. Szukała z każdym zaczepki, każdy się jej 
obawiał.

Andrzej Tetard, który przed 3 laty się o- 
żenił ł jest ojcem jednego dziecka, przebywa 
również w szpitalu. Lekarze spodziewają się, 
te uda się im ocalić mężczyznę.

Polki
Okr. I. Związku Tow. Kobiecych

Okręg II. Zw. Tow. Kobiecych podaje 
wiadomości wszystkim kołom należącym

do 
do

Okręgu, iż bierze czynny udział w uroczy-
atości 25-lecia Związku w 
jeszcze kilka miejsc wolnych 
bus.

Unrasza się Zarządy Tow.

Waziers. 
na drugi

Jest 
auto-

o rychłe zgło-
szenie na powyższy wyjazd. Zgłoszenia nad­
płać należy najpóźniej do czwartku do pre­
zeski Okręgu: p. Górska, Rue Salonique, 14, 
Hames (P.-de-C.)

NOYELLES SOUS Tow. Polek im.
Królowej Jadwigi odbędzie swe zebranie w środę, 
dnia 13. czerwca o godz. 16. w sali p. Szymurskie- 
go. Zarząd prosi członkinie o wpłacenie składki 
do kasy pośmiertnej. •

Bractwa Itóżalicowe
Komunikat Zw. Bractw Różańca

Uprasza się wszystkie Bractwa, należące 
do Związku o nadsyłanie kwestionariuszy. 
Bractwa, które nie otrzymały kwestionariu­
sza, winny się zwrócić po nie do sekretarki 
Związku, pani Szypurowej, która je przę­
śle. Uprasza się nie zwlekać. Braki są z 
Okręgów II., III., (5, 6. 7, 8, 9). Należy po­
dać swe adresy, oraz wyszczególnić prace w 
Bractwie. (Dochód i rozchód oraz pozosta­
łość w kasach). Uprasza się dane wysyłać 
na adres sekretarki Związku: Szynurowa 
Antonina, Bruay-en-Artois, Rue Rabat, 22 
,(Pas-de-Calais).

CALONNE-LI8MN. — Bractwo Ży wego Różań­
ca podaje członkiniom do wiadomości, iż zebranie 
odbędzie się w czwartek 14. czerwca o godzinie 4.
w dawnej sail D. Hphmana. 

O liczny udział prosi Zarząd

Teatr - śpiew - Muzyka
HABNES. — Eoło Muzyczne „Wesołość” uraą-

dza w niedzielę 17. czerwca br. wycieczkę do
Biache. Zbiórka w lokalu p. Gruchały o godz.
7.45: Odjazd o godz. 8. rano 
niuje się zapisy ćo dnia 14. 
zesa Ludwika Noska. Rue de

Wieczorem o godz. 7. Koło
neczną w sali „Families” w Biache.

autobusem. Przyj- 
czerwca br. u pre­
Verdun, 32 P.-de-C. 
urządza- zabawę ta-

Ku czci bohaterów poległych pod Dieuze
Tak jak w poprzednich latach, tak w tym roku 

Zarząd Okr. Fed. P.O.O. Wschodniej Francji orga­
nizuje wielkie święto ku czci żołnierza polskiego. 
Obchód odbędzie się 1-go lipca w Dieuze.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI :
1) Zbiórka na ijlacu przed merostwem o g. 10-ej;
8) Przywitanie przedstawicieli polskich i fran­

cuskich oraz przegląd sztandarów.
3) Przemówienia powitalne w języku polskim i 

francuskim;
4) Dekoracja b. żołnierzy i zasłużonych działa­

czy społecznych;

podjęło się na swój własny koszt dostarczyć wy­
starczającą ilość kokardek 1 zrobić pudełka. Po 
zakończeniu uroczystości kol. Tudrej zbierze i zda 
komisyjnie zebrane pieniądze prezesowi F.P.O.O. 
Roli, p. Rcuckiemu i p. Salamonowi.

Przypominamy, żo wszyscy koledzy którzy po­
siadają odznaczenia obowiązkowo winni takowe 
przypiąć, również apelujemy, by wszystkie au­
tobusy były przystrojone kolorami bialo-czerw o-

5)
6)
7)
8) 
f)

Przemarsz do kościoła i msza święta;
Przerwa obiadowa;
Zbiórka na placu przed merostwem o g. 11.;
Przemówienia;
Przemarsz na cmentarz;

10) Złożenie wieńca przed pomnikiem nieznane*
go żołnierza;

11) Złożenie wieńców 
cmentarzu;

12) Przemówienie na 
cuskie;

13) Złożenie kwiatów

pod krzyżem poległych na

cmentarzu polskie 1 fran-

na grobach polskich żoł-

Ustawienie p o r h o d u. — a) orkiestra; 
b) sztandary; c) wieńce; d) organizacje młodzie­
żowe (Harcerstwo ze sztandarami); e) zaproszeni 
goście; t) przedstaw Icicle organizacji; g) publice 
DOŚĆ.

Gorąco apelujemy do kolegów i szanownej pu­
bliczności o łaskawe podporządkowanie się. do 
rozporządzeń porządkowych, jak również o zwraca 
nie się po wszelkie iformacje do takowych.

święto to stało się symbolem naszej Ideologii 
narodowej, niepodległościowej, przywiązania do 
Armii. Polskiej, niech nasze piękne sztandary na 
których wyryte „Bóg, Honor i Ojczyzna”, zało- 
począ w dniu 1-go lipca nad grobami tych, któ-

Mech ży ja Jubilaci!
XV DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH
J 13. cierwce 1951 r.
/ składamy naszym kochanym Jubilatom

Andrzejowi CRZEGOREK
uraz Jego czcigodnej Małżonce j

Mariannie z domu Siudziak ;
J JAK NAJSERDECZNIEJSZE ZYCZEMAj 
/ tdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 1 

) Bożego i doczekania się Wesela Złotego.
/ Brat Michał Siudziak z żoną Kata* 

rzj-ną i synem 3larianem.
V Do życzeń tych dołącza sio : 
j Józef Wechta z żoną Czesławą I syn- , 
) kiem Danielem z Courcelle>s-les-Lens.

x Courcelles-les-Łenź, w czerwcu 1951 r. I

nierzy przez młodzież polską.
W czasie składania wieńców, orkiestra odegra 

hymny polski i francuski, a w czasie składania 
kwiatów na grobach poległych Okręg Chórów 
kościelnych odśpiewa marsz żałobny „W mogile 
ciemnej". Na zakończenie cała publiczność śpiewa 
„Nie rzucim ziemi".

DODATKOW E ZARZĄDZENIA :
Każde koło wyznaczy dwóch porządkowych z 

biało-czerwonymi opaskami na ramieniu, którzy 
po przybyciu do Dieuze natychmiast zgłoszą się 
a placu przed merostwem do prezesa Rez. i b. 
Wojskowych Metz, kol. Augustyniaka po instruk­
cje.

Kwiaty. — Wszystkie kola obowiązkowo 
muszą przywieźć po kilka bukietów kwiatów biało- 
czerwonych. Poza tym cale społeczeństwo proszo­
ne jest również o przywiezienie kwiatów biało- 
czerwonych.

I'o przybyciu do Dieuze. wszyscy oddają kwiaty 
kol. Augustyniakowi na placu przed merostwem. 
Kwiaty te zostaną złożone w piwnicy, aby nie 
zwiędły. Organizacje młodzieżowe, którym przy- 
padl zaszczyt złożenia kwiatów na grobach zgło­
szą się do kol. \ueust>nłaka na placu przed me­
rostwem o godz. 13.40 po odbiór tych kwiatów.

Kokardki. — Każde kolo wyznaczy jedną 
parę do przypinania kokardek, również wyzna­
czone pary po przybyciu do Dieuze natychmiast 
zgłoszą się na placu przed merostwem do pre­
zesa kola B. I b. Wojsk, z Merlebaeb, kol. To- 
dreja po odbiór pudelek i kokardek. Okręg VIII 
P.Z.K. odaje do dyspozycji pięć par takowych; 
os«by te po przybyciu do Dieuze, winny natych­
miast stawić się na placu przed merostwem do 
kol. Tudreja, po odbiór materiału.

Zaznaczamy, że w tym roku kolo Jltrłebaeh

rzy walczyli o wolność naszą i waszą, 
poległych w dniu tym będzie z nami.

KOMITET ORGANIZACYJNY : 
(—)BULA Władysław,

duch

Prezes Federacji P.O.O. Wsch. Francji 
(—) SALAMON Alfred

MONTBELIARD (Doubs). — Zarząd Ko­
ła Rez. i B. Wojsk, prosi Rodaków w Mont- 
ł>ćliard-Sochaux o wzięcie udziału w nabo­
żeństwie w dn. 17. czerwca o godz. 10-ej w 
Kościele Parafialnym w Montbćliard. Msza 
św. odbędzie się za poległych na Polu Chwa­
ły żołnierzy 2. DSP. w walce o Montbćliard 
w roku^ 1940. Zbiórka pocztów sztandaro­
wych o godz. 9.45 przed Kościołem.

Nabożeństwa i Msze św
Nabożeństwa w Ponl-h-Mousson

Ponl-k-Mousson — Niedziela 17. 6. o godz. 
8. Spowiedź. 9. Suma za śp. rodzinę Jagiel­
skich i Wolnych. 18. Zebranie KSMP. ż. 
19. Zebranie KSMP. m.

Hien od. — Niedziela 17. 6. o godz. 11. Spo­
wiedź. 11.30 Suma z ok. srebrnego wesela 
małż. Franciszka, i Marianny Poh’dw. Przed 
sumą poświęcenie świec gromnicznych. So­
bota 16. 6. o godz. 19. Zebranie KSMf ż. 
20. Próba śpiewu.

Wszystkich Kochanych Rodaków zapra­
szam serdecznie na te nabożeństwa.

Ks, Szczęsny Sołtysiak .

Pomlmo pochmurnego dnia już od rana w' 
dniu 3. czerwca br. zaproszeni goście z blis­
kich i dalszych okolic zaczęli przybywać do 
kaplicy Ste Madeleine w Thionvllle. M śród 
rozwiniętych sztandarów łatwo było odróż­
nić miejscowy sztandar Bractwa, ozdobiony 
bardziej od innych, w asyście 6. dziewczy­
nek Polek ubranych po krakowsku. Następ­
nie sztandar Bractwa z Metz‘u. z Algrange, 
sztandar Tow. św. Barbary z Algrange, oraz 
sztandar B. Wojsk, i Rez. z. Tb onville. Uro­
czystość rozpoczęła msza św., jaką odprawił 
ks. dziekan W. Micdzlńskl z Metz’u, -podnio­
słe kazanie o znaczeniu różańca wygłosił ks. 
Superior księży Pallotynów z Paryża. Sio­
stry Br, R. przystąpiły licznie do Komunii 
św. w czasie mszy świętej.

Nabożeństwo upiększył wspólny śpiew 
wszystkich obecnych, natomiast chór wyko­
nał przy akompaniamencie piękne pieśni 
kościelne: „Anfoł Pański” ks. Krawczyka, — 
„O Sanctlssln^a", — oraz „Bogarodzico Dzie­
wico” ks. żukowskiego; słowa tej ostatniej 
pieśni ułożył J. Słowacki; znajdujemy w nich 
treść bardzo na czasie. „Wohiego ludu krew 
zanieś przed Boga tron, Bogarodzico Dzicy 
wlco, usłysz nas Matko Boża"! Przy akor­
dzie septymowym i nonowym tej treści 
modlitwa dochodzi do głębi serca uważnego 
słuchacza. W czasie Komunii św. dało się 
słyszeć preludium U. mol Chopin’a; w pre­
ludium C. mol można odczuć dzieje naszego 
narodu: spokój i niepokój, upadek i pow­
stanie, zwątpienie j nadzieję, cierpienie i 
szczęście, radość 1 smutek, (wkulę i modlit­
wę. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem: 
„Boże coś Polskę”, jakoteż odegraniem arii 
kościelnej Stradelia.

l‘o pohnlniu o g. 3. w kaplicy błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentu, potem na sali 
Hótcl de France akademia: przwitanie goś­
ci, krótki i treściwy zarys działalności Brac­
twa skreślony przez przewodniczącą p. K. 
Jankowską, następnie deklamacje piękne o 
różańcu i Ave Maria, śpiew solo, przemó­
wienie Ks. Superiora. Ks. Dziekana, który 
wyraz’J życzenie Ks. Prałata-Rektora P.M.K. 
we Francji i rozdał dyplomy Misji zasłużo­
nym członkiniom; dyplom P.M.K. otrzyma­
ły: Pp. A. Kucharska, Fr. Gurgul, J. Kuchar­
ska. L. Swól 1 Ł. Szymanek, za gorliwą pra­
cę dla Boga i ojczyzny. Już wcześniej otrzy­
mała z P.M.K. medal zasługi p. prezesowa 
Br. Róż. R. Jankowska. Gratulacje szczere 
dla wszystkich zasłużonych. Wśród gości na 
akademii by£ obecny ksł St. Stefaniak z Ha- 
yange. Akademię zakończyły życzenia p. Pr. 
okręgu. Mieluszyńskiej z Metz’u. Po akade­
mii odegrano komedię: • „Wakacje angiel­
skie”, w jakiej wyróżnili się p. L. Swól w 
roli stróżki, oraz p. Migut w roli właścicie­
la domu. Dobrze grali również pp. Bolek, 
Staszek 1 Lidia. •

W końcu widzowie zobaczyli dramat bi­
blijny „Judyta”, bardzo na czasie dla nas 
Polaków, wzór prawdziwej miłość1 Boga, Oj­
czyzny i dyplomacji, jaka nie zawodzi dla 
obrony kraju przed wrogiem bczbożnjm.
• Znamienne są słowa generała Aehiora, wy­
powiedziane do Holofernesa:

„Wszędzie, gdzie posuwali się bez luku i 
strzały, bez tarczy i miecza, Bóg ich walczył 
za nieb i zwyciężał. A nikt nigdy nic zapa­
nował nad tym narodem jak tylko wtedy, 
kiedy odstąpili od służby Panu. Bogu swoje­
mu. Ilekroć czcili innego boga, wydawani 
b^li na rabunek, na miecz i na hańbę, do nie­
woli. A ilekroć żałowali za opuszczenie służ­
by swojemu Bogu. Bóg nieba dawał im si­
łę opierania' się wrogom iak długu nie zgrze­
szyli wobec swojego Boga, szczęście bjlo z 
nimi.”

Gen. Achior zebrał na sali oklaski za prze-

swojego wodza w ręce żydów, ocalił swoje 
życie i naw rócił się.

Lecz główną rolę w dramacie ma Judyta, 
piękna i pobożna wdowa. Odegrała tę rolę 
wspaniale p. L. Swól z ThionviUe. Należy li­
znąć, że Judyta odczula b. dobrze swoją ro­
lę, zostawiła z artyzmem prawdziwym wra­
żenie niezatarte na duszach widzów. Przy­
toczyć wypada niektóre jej słowa niezapom­
niane, natchnione przez Ducha Sw. w Piś­
mie św.: * •

„Czekajmy pokornie na pocieszenie przez 
Boga, a On pomści naszą krew na naszych 
nleprzyjaclelach, którzy nas trapią; On upo­
korzy wszystkie narody, jakie powstają 
przeciw nam i zawstydzi je On Pan, nasz 
Bógl... Wszyscy, którzy podobali się Bogu, 
przeszli przez wiele kłopotów, pozostając 
wiernymi. Zatem nie dajmy się porwać nie­
cierpliwości z powodu nieszczęść, jakie cier­
pimy. Lecz uważajmy, że te utrapienia, 
mniejsze od naszych grzechów’, są biczami, 
jakimi Pan karze nas jako swoje sługi aby 
nas poprawić i wierzmy, że nie dba naszej 
zguby zostały nam zesłane”.

Jednakowoż szczytowym punktem w akcie 
11-gim jest natchniona modlitwa Judyty, mo­
dlitwa oddana po mistrzowsku przez aktor­
kę; słysząc ją widzowie mieli wrażenie, że 
prąd elektryczny przechodzi przez ich cia­
ło. Bo to była mowa Boża z Pisma św., mo­
wa, żywa, wymowna, przenikająca do szpi­
ku i kości, ostra jak miecz z obydwu stron o- 
stry. Oto niektóre jej słowa: „Bądź przy 
mnie, proszę Ciebie, Panie Boże mój, pomóż 
wdowie!... Od początku pyszni nie podobali 
się Tobie, ale zawsze podobała się Tobie mo­
dlitwa ludzi pokornych i cichych... Boże nie­
ba, wysłuchaj mnie, nieszczęśliwą. Ciebie 
błagającą i ufającą w Twoje milocicrdzie... 
Aby wszystkie narody uznały, żc Ty jesteś 
Bogiem, a oprócz Ciebie nie ma innego".

Albo jej słowa w akcie Ill-cim wypowic- 
cianc: , Biada narodowi, który powstaje na 
mój naród. Bo Pan wszechmogący zemści się 
nad nim, nawiedzi go w7 dzień sądu, wyda je­
go ciało na ogień i robakom, aby płonął i 
doznał tej kary w iecznie’.".Jakże tć słowa są 
aktualne dla naszego narodu 'uciskanego 
przez bezbożnych!

■ TŁUMACZ • PRZYSIĘGŁY ■
Abą. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE "cTl 
W sprawach: metryki, * śluby, nalnralitacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce t 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra­
lia, D.P.. wizy, Konsnlaty, Ministerstwa, Pre­
fektury. pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Fiszcle z zaufaniem. • Odpowiedz uatyciunlast 

Mr. M. 1AR0SZYK Expert-TraducteurJure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARTS (12*) 

•eeiweewKw (Mótro: Porte Uorće)

Hallu - Rodacy i Rodaczki!!
Przyjmuje się już wpis do Polskiei 

Szkoły Gospodarstwa Domowego w 
Sainl-Ludan na nowy kurs roczny rozpo­
czynający się. w jesieni. Nauka teoretyczna 
i praktyczna, wychowanie i opieka zapew­
niona.

Szkolę tą prowadzą polskie Siostry" Ser­
canki. Ilość miejsc ograniczona (50), Bliż-
sze wyjaśnienia w Prospekcie,
ła 
30

się na prośbę (załączać w 
fr.) Listy adresować:

które wysy- 
znaczkkach

Direction Ecole Menager® 
a SA1NT-ŁUDAN

p. Hindisheim (Bas-Rhin)

Drobne ogłoszenia
f") Wszelkie listy Dotyczące ogioszeit, auia- 

•ować: „Narodowiec" LENS <P-de-C>.
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem leci bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja uie odpowiada

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia me przekr objętości 3 wierszy. 
za każdy dalszy wiersz dolicza sit 75 Cr-*

Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA de 
wszelkiej pracy domowej. Zgłosz. do: St. BU­
DZYŃSKI! Bid Ganibctta, MARŁEŚ < les - MINES

Mądrość dyplomacji Judyty podziwiają
(P.-de-.) (1413)

nawet nieprzyjaciele jej narodu. Judyta nie 
mówi wszystkiego wrogowi, ale to. co mó­
wi jest prawdą, nie kłamie. Wiedze Boża ob­
jawiła jej co i jak ma powiedzieć w obozie 
wroga. Judyta służy Panu Bogu nawet wte­
dy, kiedy jest u nieprzyjaciół, nie wstydzi się 
modlitwy wśród bezbożnych, zepsutych i nie­
wierzących ludzi. Przykład dla dyplomatów 
Polski, jak mają wyznawać i praktykować 
wiarę katolicką nawet wśród obcych, wśród 
wrogów ojczyzny, jeżeli na prawdę chcą o- 
bronić dobro narodu, wolność i niepodległość 
ojczyzny, opanowanej przez bezbożnych

Dobrze odegrali rolę: naczelny wódz Asy- 
ryjczyków Holofernes i generał Amon; wódz 
Żydów Oziasz i arcykapłan Eliacim, jakoteż 
delegat ludu chcącego poddać się wrogowi z 
powodu głodu I pragnienia. Przy dekoracji, 
przy oświetleniu bardzo dużo pomagał p. Le- 
tniewiCz, prezes I*.S.L. Za tak wielkie odda­
nie dla sprawy Bożej i ojczystej Bractwó 
Róż. składa p. Prezesowi serdeczne „Bóg za­
płać". P.S.L. pomagało i pomaga b. chętnie, 
iM-zInteresowmir sprawie katolickiej i polskiej.

Młoda SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej, 
z referencjami, inożc się zgłosić do: BERNARD. 
93,, Rue d'e Tournai, TOURCOING (Nord) (1414)

Poszukujemy PRZEDSTAWICIELI do sprzeda* 
iy na kredyt różnych artykułów.' Pisać 8 refe­
rencjami do „Narutiowca” pod nr. 1390

Poszukuje się natychmiast SŁUŻĄCEJ, znają­
cej się na kuchni, du 2 osób (bez dużego prania). 
Dobra płaca. Całkowite utrzymanie. Najchętniej z
dalszych stron. Zgłosz. do: JURKIEWICZ, 6,
Rue du Gćn. Leclerc, LENS (P.-de-C.) (1412) •

Poszukiwania 200 fr.
<Z3 ogłoszeni* nic przekr. objętości 3 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Również Katoi. Tow. ..Ogniwo” dało pomoc
przcz kilku swoich członków. ,

Spodziewać śię należy, że wszyscy obecni
na uroczystości skorzystali 
duszy, wynosząc pojęcie 
prawdziwej miłości Boga i 
sposób spełnili ży czenie p.

dla dobra swojej
i przekonanie o 
Ojczyzny. W ten 
R. Jankowskiej,,

Pr. B R., aby uroczystość zbliżyła nas do
, Boga i do Kraju, aby ulepszyła nasze dusze i 

mówienie wzięte i Pisma św.; w ydany przez i poprawiła nasz charakter. Obecny.

Kluby wiedział o miejscu pobytu żony mej, 
Rosjanka z pochodzenia, niskiego wzrostu, która 
opuściła dom z 2 dziewczynkami (2 i 6 lat) pro- 
siony jest o łaskawe podanie wiadomości, za wy- 
uagrodzenirm. du: ‘Stanisław KAMIŃSKI. 3. Rue
Maximin. THIONVILLE (Moselle> . <1415)

Lmprimerie M. Kwiatkowski Lena
Ls Gćrant Łóon GARSTKA — LENS
Fravaux, esócutóe par des ournert

-*evndiqed> Travailleurs do Livre

Redakcja rękopisów ols zwraca.


